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ZBIGNIEW KR~I!NKIEWICZ 

l. 

Jarocin przyjął blisko 12 tysięcy widzów z calego kraju, prag­

nąc.> eh odetchnąć niepowtarzalną atmosferą jarocińskiego festi­

walu. W ciągu 4 dni zagrało blisko 90 zespołów. Po raz pierwszy 

\Yystąpiły zespoły zagraniczne - z Czechosłowacji, Związku ,Ra-· 
dzieckiego i Holandii. Przez wszystkie dni poczynaniom muzyków 

na dwóch scenach przyglądali Śię wysłannicy gazet nie tylko pol­

skich. 

2. 

- Zabij puna ;,_ kuTwę, skuna! - skanduję grupa okołQ 20 

sldnów maszerująca całą szerokością ulicy w kletunku rynku. 

Kilku punków błyskawicznie znika w najbliższych 'bramach. 
' 

Zabij· skina - · skurwysyna! - dw6ch wYro~niętych, odzia­

nych w. skóry, punków podbiega do zataczającego się skinheada 

Twarz i ostrzyżona do gołej skóry głowa zabarwiają się po chwi­

li na czerwono. To początek zadymy. 

Za chwilę dwie ouże gtupy obrzucą się obelgami, ka.mieniam.i, 

butelkami. Gdy nadjechała niebieska „Nysa", błyskająca kogutem. 

wtopili się w tłum. Tak było pierwszego dnia przez kilka godzin.· 

Póiniej panował spokój. 

- Te brudasy nie zaslugują na życie - mówi się o punkach. 

- Szerzą syf i lenistwo. 

· - To cymbaly - mówi Michal o skinach. „Wynalazki", 

jak woda brzozou:a czy autovidol wyżarly im mózgi. Pieprzą 

be.z sen.m o ideologii. Faszyzm, świat dla białych. To wszystko 

gówno, chodzi tylko o agresję. Psują calą imprezę. szukają tylko 

zadymy. A my chcemy posluchać muzyki i tańczyć pogo. 

Do Jarocina zjechali przedstawiciele wszystkich kontestujących 

grup. Niektórzy z nich demonstrują niedzielny nonkonformizm. 

Po opuszczeniu rodzinnego gniazdka przywdziewają stosowny 

uniform, modyfikują fryzurę. Oportunizm? Ukłon w ,kierunku 

jarocińskiego-rytuału czy realizacja skrywanych tęsknotf 

- Farbowani normalsi - tak o nich mówią rastanami, punki, 

hippisi. Skinów to nie interesuje. 

Wśród „strojów organizą.cyjnych" od 2-3 lat pojawiają się 

w Jarociaie pomarańczowe szaty - znak, że przybyli wyznawcy 

Kriszny. Wyróżniają się poza kolorem strojów słodycl!ą i deli-

katnością wymo"W-y, a także ogolonymi głowami. ' 

„Krlszoowcy nierzadko okazują s.wp.ją obojębność dla 

trywialnego biegu doczesnych spraw potrafią na 7 
przykład usiąść w środku tłumu, przymknąć oczy i slo- t 

wami, rodem z sanskrytu, śpiewać mantry oraz chwalić 

doskonałość bóstw odległych czasowo, kulturowo l prze-
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Lato '88 na SrodkoWJDI WylJrzeia 

MAREK BLASIZKOWSIK:I 

W Rowach padalc>. 
- To .są przelotne deszcze -

tłumaczą wczasowicze 
mnieis.:11 przeleci, większv przy. 
lect. 

Mijam bramę jedneg.o & łódz­

kich ośrodków wcza~owych. 
Na ta.b1icy wymalowana po­

kraczna kobieta w k·o~tiumie 

kąpielowym i na1Pis ,,życzvmy 
milego pobytu w RowMh". 

Kierownilk o~rodlka pał.ltzy w 
niebo. 

- Będzie deszcz - mów.I.. - . 

A, d.zielin.i1a.iTz1 T(I nie wolno 
mi rozmawiać. Dvrekt0<r zabro-
nił: · 

W świetlicy idzie ti1.m wi­
deo. St34'Cie Tytana. Sala wy­
pełnJ·ona. W . RQl\Vach lll i pry­
watne kina wideo, E:rotY'ki, 
fi1.my karate. No i oczywiście 

można się do wcM 
zaehwycać supermęż­

czyz.ną - Sehwa!l"ze­
n~erem.. Wygląda na 
to, te wddeo t<> je­
dyna rozrywlka. 
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Prosto z Gdyni. Prywatny teatr to nie stragan 
z warzywami, ale kto to pojmie? ' 

Teatr na golasa 
-·~ _. _„ „ • ,, .J.J~• 

MAiREK KOPROWSKI 

„Nie chcą mnij' obsadzać?! - pomyślała ze złością Hanna Bit­

ner-Szymańska - • Więc ja sama 1sleble obsadzę. I to we włas­

nym teatrze!". 
Od lipca 1988 roku, gdy światła na widowni zgasną, pant Han­

na wychodzi przed kurtynę i wita gości w swoim teatrze „Me­

luzyna'', pierwszej w Polsce prywatnej scenie zawodowej. ·Sto­

jąca obok asystentka w czerni od szyi.do stóp, zdmuchuje z dło­

ni confetti na pierwsze rzędy, odwraca się i„. widownia zamiera. 

w V.'Yciętym w sukni okienku w kształcie serca, w ryttn drob­

nych kroczków porusza się wdzięcznie.„ golutki tyłeczek! 

Teraz zaczyna się właśchvy spektakl: wariacje na temat Boccac­

cia, pt. „Seksameron". Panie: Hanna Bitner-Szymańska i Teresa 

Halina Lub napisały wszystko ocl początku, w dQ_datku wierszem 

Zachowany został właściwie tylko pomysł oryginału, cała reszta 

jest zmieniona. 
Otóż, czterech szlachciców, mlodych, przystojnych (jeden star­

szy) ucieka przed zairazą do siediziby najstal'szego, żeby tam prze­

czekać czas pomoru. Okazało się, że w pałacu. są młode, urocz11 

szlachcianki, przy\viedzione przez kuzynkę właściciela w tym sa­

mym celu. Postanawiają uprzyjPmnić soble czas pobytu opowia­

daniem różnych historyjek, w których najczęściej występuje sta­

ry niedojda mąż, mloda ponętna żonka, no i ten trzeci. Są ro­

dzice oszu,kiwani przez córkę f jej kochanka, jest imitacja chut­

liwego anioła, zMreźny mnich i wiele Innych atrakcji. W każ· 

dym· razie są to historyjki soczyście erotyczne. żeby było atrak­

cyjniej, opowiadający postanowili opowiastki inscenizow.ać, z 
własnym udziałem w rolach głównych. 

Jak więc przejrzyście widać, spektakl ocieka seksem. Ale, 

od razu trzeba powiedzieć, nie daje się zwieść różnym pokusom 

„przegięcia pały" (excusee le mot), czy przekroczenia cienkiej 

linii odgradzającej rubaszność od pornografii. Dobry smak jest 

zachowa.ny naw.et. w~e~y, gdy dziew~zęta wdzięcznie śpiewają 

o tym, Jak to tirli tirli, panna pięknie gra na flecie, co odnosi 

się do sytuacji scenicznej (niewidocznej, bo za pa1awanem). Jest 

to zasługą reżysera spektaklu, Marcelego Kochańczyka. Mnóstwo 

nagoś~I na _scenie, zarównp męskiej i że11skiej, frywolne, bardzo 

odwazne niekiedy. teksty - i wszystko ·utrzymane w ryzach. 

~agość nie jest po to · w tej sztuce, by tylko 'epatować widza, 

Jest, bo tak wynika z akcji, ·bo byc musi. Niełatwo zachować 

umiar, gdy można korzystać ze wszystkiego. A to udało się i re­

żyserowi, i aktorom. 
Nie tak, jakby chciał sepleniący i lekko zaśliniony jegomoś~ 

który w przerwie mówił do bileterki: ' 

- . Byłein na premie.ze ł psysedłem dzisiaj. Dlacego nie pok:łzu­
ją psodów? Powinny pokazywać psody. 

Tego gościa nie interesuje sam spektakl. Jego ln~eresują „pso• 

dy". A swoją drogą, o jakie · przody mu jeszcze chodzi, gdy biu­

stów - i to pięknych, nagich biustów - jest dość na scenie 

od . początku_ do końca widowiska? 
Domyślam się, że nie był to łatwy spektakl dla wykonawców, 

ze względu na przełamywanie pewnych barier obyczajowych. 

Jeśli tak rzeczywiście było, nikt z aktorów nie dał tego po sobie 

poznać. Bawili się grając, a kilka epizodów wykonlłllo wręcz bra­

wurowo. W ogóle cale przedstawleme zagrane jest z dużą kul- · 

t.urą, · swobodą i poczuciem humoru. Należy wymienić wszyst-

kich bohaterów „Seksamerona", bo zgodnie na to zasługują. A 

więc panie: Hanna Bitner-Szymańska. Urszula Ko­

walska., Hanna MiskiewloJ!, Violetta ZaJewska 1 Jo­
lanta Zarnrcka-Saar - i panowie: Dariusz Darewicz, 

Zbigniew Jankonkł. 1anua Manet! I WoJciecb Namiot­
ko. Wszysc7 q aktorami Tedru Dramatycznego 
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Warunki prenumeraty: 1 Dla 
instytucji i zakładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich I pozostałych miastach, 
w których zrJajdują się ste~iby 
Oddziałów RSW „Prasa-Ksiąlka­
·Ruch" zamawiają prenumeratę 
w tych oddziałach in­
stytucje I zakłady pracy zlo­
kalizowane w miejscowościach 
1dzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa•Książka-Ruch'', opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych I u doręczycieli. 2. Dla 
indywidualnych prenumeraito­
·r6w - osoby fizyczne zamiesz­
!tałe na wsi I w miejsrowościach, 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka~Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych i u doręczycieli, osoby 
fizvczne zamieszkałe w miastach 
- ·siedzibach Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę­
dach pocztowych nadawczo-od­
dawczych właśclwvch dla mle1.sca 
zamieszkania prenumeratora 
Wpłaty dokonuje się . używając 
blankietu „Wpłaty" na rachunek 
bi:inkowy miejscowego Oddziału 
RSW .• Prasa-Książka-Ruch" . 3. 
Prenumeratę ze zleceniem wy-
syłki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'' 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, ul. Towarowa 23, 
00-958 Warszawa. konto PKO BP 
KV Oddział w · Warszawie nr 
1658-201045- \39-11. Prenumerata 
ze zleceniem wysyłki za granicę 
poctta zwykłą jest droi$za od 
prenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla zleceniodawców indywidual­
nych i o 100 proc. dla zlecają­
cych instytuc:il i zakładów pra­
cy Terminy przy Jmowania ·pre­
numeraty na kraj i za granicę 
- od dnia \O. listopada na I 
kwartał i półrocze roku następ­
ne~o oraz cały rok następny -
do dnia I każdego miesiąca -
poprzedzającego okres orenume­
raty roku bieżąceen 

Zam. 2654. S-10. 

2 ODGLOSY 

przegląd 
· prasJ 

Po.hsJka }est w suadtzie. pań-
1twem jedlp.onarodowym. Wśród 
37,11 mln obywate'loi Po.tacy s.ta­
n-OWią 118,5 proc., a mnie~ś­
ci narooow• .zaledwie 1,5 proc. 
ogółu ludno&ci. Najirroww.e dane 
o,brazujące 6t.irulktu.ri: etniczną 
n.aszeg·o 1połeca.efu9itwa podaje 
w mie&ęomi'ku ,,MAGAZYN 
RODZINNY" (II1r 172) ' R.Yl!S~a.trd 
Bła.silkiewicz. 

„Z mforma.cji uzyskanych u 
Departamencie Spolecamo-Ad­
ministraeyjn.lfn\ MSW wynik«, 
żf' obecnie w cale; Polsce, " 
głównie w województwach pół­
nocnych ł aachodnich, ź11je o­
kola 200 C'l/ł. Ukraińców (350-
-450 t11~. według Ukraińsikiego 
Towarz11at.t.oa Spoleczno-Kultu­
ralneao, 350 t'l/ł. według •za­
cu:nków radzieckich i 180-500 
t111. wedluQ różnych źródeł za­
ch.od/nich). Biawrusin6w za­
mieukuje przede wszys·tkim w 
województwie biafoarockim 180 
t11s. (35o-450 t11.!. wedlu.g Bia­
lortt.$kiego Towarz11stwa Spo­
łeczno-Kultwralnego 10 Polsce, 
ZOC>-250 t111. wed,ht.g szacu.n­

. ków radzieckich, 180-300 ws. 
wecUu.o źródeł zachOdnich). Lit­
winów po.zostalo przede wsz11st­
kim 114 Swwalszcz11źnie 7 ,5-8 
t11•. (6-7 t11s. według źródeł 
radzieckich, 6-8 iii"· według 
tródeł zaclwdnlch). Zyd6w, kitó­
r11ch w kraju przeżyło II woj­
nę światową około 30-40 tys. 
(z ZSRR poW'l'ócilo okoŁo 130 
ty&.), po dwóch emigracjach: w 
latach pięćdziesiątych i po 
1968 r. jest obecnie około 15-20 
tys. Towar~stwo Spoleczno­
-Kultu.raJ:ne żydów w Polsce 
licz11 2100 czloinkóio, 3,5 tya. 
Kongreaacia W11.mania Mojże­
szowego. Z11;e w na.szvm kra­
ju bli$iko 30 tv•. Cuchów ł 
Slowaków (Spisz t Orawa), 4,5 
tys. Greków, 2,5 w•. Niemców, 
istnieją także niewielkie sku­
pirkCJ apoLonizowan11ch Tatarów 
Onnia.n i Karaimów. Na ko'!'liec 
nie można zapomnieć o 25 t11-
1iącach C11aanów, którz11 w u­
rzędow11ch spiso.eh nie są trak­
towani ;ako od>Tębna n.a.rodo­
wość". 

J4K BYW DAilfNlEJ? 

' W 1930 r<>ku aaacowano, że 
wśród 32 milin mieaz.kańców 
Polslici żyje 10 mln 672 tys. 
przedlstawłcieli .m.nlejSIZO.ści na­
rodowych. Po~zególne gru•py 
li~yły: Uik.raińcy - 5150 tys., 
Żydzi - 3200 tys., Białorusini 
- 1500 tys., Niemcy - 650 tys., 
Litwini - lOO tys., Rosjanie -
100 tys., Cze.si i Słowacy - 27 
tys. osób. Pb tym mieliśmy 
trochę Tatarów, Ormian i in- · 
nych. 

Po wojll1ie, na poic:i:ątlku 1946 
roku s.pia IJudności wykazał, że 
na ogólną Mcrzibę blislko 24 m'l!n 
miesa.ikańców Polski było około 
20,5 mln P.Oil.aków, 2228 tys. 
Niemców i 399 tys. przed6itaiwi­
cieli innych gru.p etnicznych. 
Wobec ~17 tys. os& pr-OJWtadizo­
n<> postępowanie weryfikacyjne 
bądź rehabilitacyjne. 

Na poolSltawie ulkładu pocz­
damskiego wysiedlono gławnie . 
z Ziem Oclz.Yl!Skanycłi 2,3 wn 
Niemców. W wyniik:u porozu­
mienia miętdzy r.ządem polskim 
i r>adzieckim dto końca 1946 ro­
lw wyjechało do ZSRR oOOoŁo 
520 tys. osób, a prz.yjechaŁo do 
Po.lsik:i około 1,5 mln 0$Ób. 

„W .Pol&ce powojen11.e; ogólny 
biiana połit11ki narodowościowe;, 
mimo momentów tragic%n11ch, 
jak np. akc;a „wisla*, można 
uznać za pomyśtny. Przede 
wszystkim dziś do przeszlości 
iuż należą poważne konflikt11 
narodowościowe". 

W sipołeczeńs.twie pol1sikim 
ms:półis·tnieją ludzie należący · 
dQ róilnych narodów, rMnych , 
koścfołów i wymań, mający 
ro~aite poglądy. P1urralizm 
ten wymaga to.lerancji, która 
pojm01WalllJ1 jest rozmaicie. P.ro­
fesor nadzwyczajny Madej 
Giertych {genetylk i fizjoil.og 
drzew leśnych), członek Rady 
Prymasowskiej i człooek Rady 
Konsultacyjnej przy Przewod­
niczącym Rady Państwa, pi­
sze w miesięozruk,u ,,RYCERZ 
NIEPOKALANEJ" (m ":'-8) o 
tolerancji religijnej: 

„Tolerancja. religijna ni• mo­
ie oznaczać równości międ%11 
wyznaniami - a taki model 
tolB1'ancji nam się lansu.je. 
Prawdziwa religia jest tylko 
jedna, katolicka. Wszystkie in­
ne, w na,jlepszym razie-, dą:::ą 
do prawdy; bywa jednak, że 
odchodzą, jak. w pewnych sek­
tach chrześcijańskich, których 
nauka c&raz bardziej oddal« 1ię 
od Drogi Prawd11 i 211ci« - od 
Chr11~1a.". 

!Cokf6t ~cbtottcld W' 
n~ k:rajiu przygoitoiw:uje s·ię 

·do obohodów 10 rocznicy wy­
boru Katr.ola Wojtyły na pa,pie­
ża (18 paf.dziemiilm), 70 roC1Z111·i­
cy oidz.ys!kania przez Polskę nie­
p.odil.egł-Oki i d-0 II Qgólnoipo1-
1tklego Synodu PJ.enamego. Po­
nadto trwa jeSIZcze (Jprz.edłużo­
ny do 8 grudnia) Rok Maryj­
ny. Z tych o'kazji w„t«te>waino 
do wiemy-eh li5t pt. ,,SwiadtOlmi 
zag.roteń", który oputJ!intOWQł 
,.PRZEGLĄD KATOLICKI" («u 
33-34). -

LIST EPISKOPATU 
POLSKI 

Na wst~ie kall"ldynało:wie, ar­
cybiskupi i bliilkupi po.!s1cy 
1twierdizaFl, że wielką nadzieją 
napawa :fakt, iż wśród cz.ęśici 
społeczeń$twa dokonuje 1ię po­
głębienie życia religijnege>. Wie­
lu 1u<izi odnajduje w Kościele 
swe>ją P9dmi.otowość. Powstają 
nowe wBjpólnOlty. 

„ W śród rnaczn11j częld na­
uej młodzie.ty daje się zauwa­
tilć w11soki poziom .zaanaażo­
wa,nia ideowego. W 11raża się io 
w gotowości do wyrzeczeń i 
po§więceń, w poczuciu io!idar­
ności społecznej, w bezintere­
sowne; t1'08ce o aprCJW11 Kol­
ciola i Ojczyzn11. Uderza rów­
nieź ma.sowy udzial ml.odzieży 
w ruchu pielgrzvmJ«>wym i ui 

różrn>rodmych form.dch du.sz­
pasterstwa. 

Coraz wuraźnie; ujawnia. się 
powiązanie Kościoła :z izeroki­
mi rzesza.mi apoleczeństwa, a 
zwlaucza z robołnikami zatrud­
nionymi w wielkich otrodkach 
przemysŁoiv11ch, :z ludnością 
mieszkającą na wsi oraz z krę­
gami inteligencji twórczej. 
Wzrasta również au.torytet mo­
raht11 Ke>ściola.. Zostal on u­
znanli przez wiei-u za obroińcę 
godności i praw czlo'Wieka. 
Poglębia się poczucie im.tegrat­

nej więzi między reiigią kato­
licką a polską kulturą narodo­

~. ICtol om&ku1-. Kłof ncim 
udot0ad'nia, te ~ut•lmt1 ghi.pi- • 
mi ludbn.ł Tu n.ie j•lt tak, ;aJc 
bJ,lło to "U, '14 kłHt1 vraia 
SIEKIERA, PIERSI. Nłe łf!st 
nawet ta.k, ~ak ta '88, kied.11 
grała SEKSBOMBA, kiedt1 gra­
li ludzie, którZ11 chcieli nam 
col przeka:rać. SfJ6Jrz, ktÓ tu 
przyjeżdża ter!l.I. Zobacz tych 
ludzi, k.Sięż11, kt6rz11 chcq na• 
naWTaeać .m pomocą żóltego 
sera. Nie chcę tego aera, nie 
chcę chleba z dżemem. Oni td 
nie chcą. Ale księża wwaźają, 
że mopq nas tvm nawrócić. 
Zwa•lajq 1ię homoaeksualiści, 
katolicy, 2'Walają lię wyznaw­
cy ja!kiejA Weggi, Sacyś pie­
przeni buddyści. Wszyscy na 
kupie. To ;est wielka hiena, 
która chce na• w11korz11st(t.ć. ( ... ) 

Teraz ktol chce to zniszCZI/~, 
zniszczyć to, że czujem11 się tu 
na Zuzie. Spófrz na t11Ch klien­
tów w pomara1lczow11ch ka.mi­
zebkach, powąchaj. Oni pachnq 
wódą. Mojego kolegę, kt6r11 
ma 14 lat, ktol błje za to tt1l­
k-0, że on ma po1tawione wlo­
sy. Wyobrażasz to 1obie1' Bo 
ten kto§ wypił 1obie wódkę ł 
wważa, że s-koro ma pomarań­
czową kamizebkę, to mu to'3Zll"'t­
ko wol1i0. ( ... ) 

Pogadaj z tvmi, którz11 ma­
jq 14 lat. Co oni tutaj prze­
żywają, jakie upokorzenia. Pod­
chodzi do nich byle debii w 
pomarańczowej kamizelce i le­
gitymuje. Bo on ma bckobrody, 
jak Marek, albo jest ly111. Oni 
się tu nie czują jak na naszej 
imprezie, a.le jak na jaik.imś ze­
braniu akotvwiltów. ( ... ) 

Był rok '83, kiedy ludzie· 
przychodzili z- postawion11mi 
piórami. Dostawaliśmy lomot 

• na dworcu w Poznaniu. Bili . 
nas pija.cy, któr%11 mówili, że 
są w paTtii, w Kościele, · ale 
myśmy się czuli sami. Byla 
wspaniała atmosfera" . 

wą. Wielu do&trzega, że po- Kto pnzy~'Ża do Jarocina? 
przez religię katolicką wyraża Według porucznilka Romana 
łił polską tożsamość narodową, Szeląga, socjolo.g.a, iinspektó.ra 
a Kokiól stoi na 1traź11 także do SiPraw nieletnich WUSW w 
suwerenności n.a.rodowej. W11ra- Kaliszu - około 70 pro~. slta­
zem pogłębienia życia religi;- nowi młodzież „nCJl!malin.a", a 
nea-0 i dowarte>śeiowania roli pozostali to punlkowie, heavy­
Kośeioła jest znamienn.y wzrotSt metalowcy, sataniści, sk:i111.orwie; 
ilości powolań kapłańskich". hippisi, rt!$t<łfatrianie. Mały 

Co obeonie .niepokoi zwierz<:h- mairgines {około 10 proc.) two­
niików Kościoła rizymskokatolic- rzą ci, którzy szukają zaczepki 
kiego? Przede wszys~im na- i piją. Więbze>ść pragnie tylko 
Nl.S•tająea p.osta"W\8 konsump- słuchać muzyki, oderwać się 
cyjna. Wśród części s:polee7.eń- 0od c00zieD!lle.go życia, p-OStępo­
s.twa wairto.§ci materialne są wać w myśil wfaisinej ideologii, 
ważniejsze niż religia, wolność. żyć be~ naik:arow i zaikarzów. 
s~rawied·liwość i wie.mość Ml..-Otdzi vr ' Jarocinie mogą być . 
właaaemu sumieruu. ') .• 1• fs&Pą i riJ'~ć ce> ·eh~' 11. DI~eg~„ 
Za~ą der11 jest ~'l'"lfestiwa1 ~est pop · y ma 

oiraz-- ln.alżeńsitwo 1 rodzina. przed sobą j~ na i•3 
Wzrasta lioczba ro.zwodów 1 10 lat. 
dzieci pozbawionyc~ domu ro-
cmciels.kiiegQ.. 

,,Postawa konsumpc11jn.a sie-
je dtąe spustoszenie w d.ziedzi- OBA WY I SZANSE 
nie ~tyki pracy. W odczuciu 
d-Ość szerokich kręgów społecz­
nych praca przesta;e być rozu­
miama ;ako środek wiodqc11 
także do reaLiżacji własnej oso­
bowości. Zaciera się również 
za.wart11 w niej wymiar 1lui'b11 
Na;rod&Wi. ( .•. ) 
Dalsżym przejawem postaw11 

kcmumpcyfnej iest zanik1J11tie, 
chaTa,kterystyczne; dla 1cultu­
ry polskiej, tro&ki o wspólne 
dobro narodu. Wyraźa 1ię io to 
zmniejszonym zaintere1owam.iu 
historią, literaturą i 1ztuką na­
rodową. Wielu pa.tTz11 obe>jęt­
nie na takie zjawiska, jak 
klęska ekologiczna, :za.nie4ba­
nia w służbie .zdrowia i ed.u­
kacji narod01Hi O'TC1% M i1tnie­
jące weiqż przejawu krZ11wd11 
spolecznej. Szczegótni• bolesną 
1pr<nvą jest masowa emigracja 
młode; inteliae-ncji. 

Wreszcie, wśród "'a.Jbard:zie; 
r%'11.Cajqcych się w oczu prze­
;aw6w irtniejąceao w Polsce 
kryzysu m.Malnego trzeba wy­
mienić alkoholizm, narkomanię 
i nikotynizm. Są one nMtęp­
stwem głębokiej ;frnstracji o­
so·bistej -i społecznej", 

Wymieni()IIle zjawiska nega­
tywne $ą groźne aaa przyszłoś­
ci ru11rodu. W tej trudinej sy­
tuacji Epi.<Jikopat Polis·ki propo­
nuje ·zawierzenie Maryi i so­
lidarną modrritwę, c·o powinno 
zaow.oco<Wać czynem. 

KIEDYS BYLO LEPIEJ 

N a tegorocznym festiwalu w 
Jarocinie mo~ było kupić 
bez kartek, bez ograniczeń i be.z 
żadnej - kolejki szYlllkę, bale­
ron i schab węd.rony po 2800 
złotych. Ale z · całoik:&ztałtu im­
prea;y bywalcy są pr·„.ewa3mie 
nie.zadowoleni. Wynika to :z 
wielu tekstów drudrowanych na 
łam.ach „GAZETY MŁODYCH" 
(nr 65). Student pedagogiki, by­
ły punk, T<imeik: mówi, że daw­
niej było lepiej, Dlaczego? 
„Mooliśmy się bić. Ja bylem 

kiedyś pu.'lllkiein. Bilem się z 
nimi - ze skinami, z metalow­
cami. To moźe byl.o głupie, ale 
tu. b: Uśm71 sami, słuchaliśm11 
1WOjef muz11ki. My to przeż11-
uilUUmt1. A teraa ;eat oO"omnw 

Na podstawie iin!orniaic.ji 
GłóMie,go Urzędu Staty&tycz­
nego o sytuacji g06podarozej w 
lipcu br, mo:żna mieć po.ważne 
oba wy C;O do pirzyszłoki krnju. 

- Z wy,raźmym niepokojem ko­
menituje uzyskane wyndiki An­
dnzej Lesrz<:ZyńsGc.f w „TRYBU­
NIE LUDU" (111r 190), W pa:r- , 
tyjnym dzierrinLk:u ukazał się 
też alarmujący arlykuł na te­
mat ~obłemu mięsnego. W 
sklepach wydłuża.ją aię kole jiki, 
p001ieważ maleje pogł01Wie i 
CJl!>lacalru>ść pro.dtufitcji ŻY'WCa. 
Czym to gr~, dobr.ze wiemy„. 

Oba.wy i tm1I1Se P·ołski w . 
1988 roiku przedstawiają w 
ty~u „KULTURA" (ru- 33) 
Stanidaw. Kooiolek i Zygmunt 
Najd<>wsdci. Ptrzypomi1r1ają orni o 
arz:czególin.ej ro-U k'laay robotni.­
cz.ej i padii w naszym .ustro­
ju. Piszą między· innymi: 

„Partia może - nasZ11m zda­
niem - odzyskać kondycję po­
liityczną tylko na pierwszej li­
nii praktycznej reaUzacji re­
form. Uzdrowie'Tltie nie przyj­
dzie za sprawą spychania jej 

_ na pobocze źycia spolec:mego i 
gospodarczego''. 

Starnislaw Kociołelk' i Zyg­
munt NajdQwski opowiada1ją 
siię za pakitem antyik:ll'yzyso.wym 
i ~oalicją proreformatoll'ską, aile 
uważają, że postulat ten po­
wiinien. być a~1Tesowany w 
pierwśzym rzędzie do klasy 
rnbotniczej. Autorzy nie mają 
r~cepty na polepszenie sytua­
cji kraju. Podkreślają jedinak, 
że chodzi o losy PoJ.ski i wa.y­
wają de> wyrazistej realizacji 
uchwały X Zjazdu oraz tzw. 
robot111iczego XVI ple.num KC 
PZPR, 

,E. L. 

• 

PYTAMY: ' 

Jaki hyl miniony tydzień? 
· BARBARA KOSZEWSKA - kierownik sklepu 
spożywczego nr 901 w Lodzi, przy ul. Piotrkow­
skiej: 

- To był ciężki tydzień. Po zakończeniu remontu torowisk na 
Piotrkowskiej i uruchomieniu pobliskiego przystanku tramwajo­
wego, w naszym sklepie od razu zaczął się większy ruch. Odczu~ 
liśmy to bardzo, gdyż personel pracuje w zmniejszonym skła­
dzie. Nie ma chętnych do pracy w handlu, gdyt jest ona męczą­
cą i mało płatna. W dodatku - urlopy ... 

Nie dysponujemy też pełnym asortymentem fowarów, które po­
wimty być w ciągłej sprzedaży. Brakuje żółtego sera, mąki ziem­
niaczanej, budyniu, kawy, kakao, margaryny... W piątek była 
dostawa margaryny - pierwsza od dwóch tygodni. Otrzymaliśmy 
120 kilogramów, czyli bardzo mało,' bo gdyby byfo 500, to też zo­
stałaby natychmiast sprzedana. Z kolei na przykład pieczywa 
nie brakuje, ale to z pa(istwowych piekarni - a bierzemy rów­
nież z prywatnej - nie zawsze charakteryzuje się odpowiedni~ 
jakością. Pogorszyło się zaopatrzenie w pieczywo cukiernicze. 

W ogóle z zaopatrzeniem jest coraz gorzej. Nasze ramówienia 
nie są w pełni realizowane. Ostatnio na przykład zmniejszono· 
nam "dostawy cukru o 300 kilogramów, a tymczasem w minionym 
tygodniu dało się zaobserwować wzmożone wykupywanie właśniit 
cukru oraz mąki i ryżu. 
Największe kolejki ustawiają się w sobotę, ponieważ nasz sklep 

jest jednym z nielicznych otwartych w wolne soboty w najbliższej 
okolicy. a także wtedy, kiedy jest piwo. Uważam, że .albo piwo 
powinno być dostępne w każdym sklepie, albo też - tylko w 
specjalistycznycł}. Taka sytuacja, jaka jest obecnie, bardzo utrud­
nia nam pracę. Poza tym, ludzie są coraz bardziej nerwowi, nie­
zadowoleni. My - również i dlatego te kontakty sprzedawczyń z 
klientami nie zawsze są takie, jakie być powinny. 

JAROSLAW WOŹNIAK - inżynier 
budynku dworca Lódź-Kailiska: 

budowy 

- Miniony tydzień był bardzo podobny do poprzednich, czyli 
wła.ściwJe nic godnego u.wag~ się w nim nie wydarzyło. Na bu­
dowie wszystkie prace postępują zgodnie z harmonogramami 
Skład załogi mamy · ustabilizowany i nawet w okresie urlopowym 
nie cierpimy w zasadzie na brak rąk do pracy i to mimo że 
kilku pracowników jest tak zwanymi chłopo-robotnikami. Dosta­
wy materiałów - w normie, a jeśli występują jakieś trudności, 
to drobne i krótkotrwałe. NapGjów chłodzących nie brakowało. 
Na zarobki też na ogół nie można narzekać. 

Jeżeli tempo robót nie spadnie, powinniśmy oddać budynek w 
stanie surowym zgodnie z planem, czyli w marcu 1992 roku. Nie 
wiem tylkci, czy łodzianie będą z niego zadowoleni, bo nie jest to 
chyba obiekt na miarę potrzeb milionowego prawie miasta. 

ELŻBIETA GllERAGA 
Ozoł'ków: 

naczelnik gmi11y 

- Dla nas najważniejsze były oczywiście żniwa, a właściwie tch 
zakończenie, jako że zboża zostały już w zasadzie w całości ze­
brane. Pogoda, na szczęście, dopisała· i obyło się bez :ża<lnych trud­
ności, chociaż może wolelibyśmy, żeby jakieś tam trudności wy­
•tąpiły, ~e za to plony były wyfaze. Jeżeli chodzi o skup ziarna, 
to przebiega on dobrze. Do soboty skupiliśmy już 1004 tony. Nie 
ma kolejek; ~onf.liktów, czym nie wszystkie gminy mogą się prze- . 
cież pochwallć. · / 1 

· • 

Zaopatrzenie 'sklepów 1pożyWctzych była nie najgQttze, co mogą„ 
stwierdzić z pelrul odpowiedzialnością, gdyż. osobiście to spraw­
dziłam, jeżdżąc' po gminie. Brakowało głównie margaryny. Pod­
.stawowych artykułó.y jednak było na ogół pod dostatkiem, także 
w Soko1nikach, gdzie odpoozywa - jak szaeUjemy - około 
25 tys. urlopowiczów, których trzeba przecież zaopatrzyć w to, co 
niezbędne. 

Pozytywriie oceniam również zaopatrzenie w środki do produk­
cji rolniczej. Nie zmienia to jednak faktu, że rolnicy generalnie 
narzekają na nieopłacalność swojej pracy, ponieważ. obecna struk­
tura cen nie zapewnia im odpowiednich dochodów. I trzeba liczyć 
się na przykład ze spadkiem pogłowia trzody chlewnej, co jest 
bardzo niepokojące. 

Z innych spraw, jakie absorbowały mnie w ubiegłym tygodniu, 
chciałabym wymienić jeszcze: przygotowania do obchodów 150-le· 
cia cukrowni w Leśmierzu - jednej z najstarszych w Polsce, 
plany budowy nowego ośrodka zdrowia w Sokolnikach-Parceli, 
budowę szkoły w Modlnej oraz przygotowania innych szkół do 
rozpo.częcia nowego roku szkólnego. W tym ostatnim przypadku 
sytuacja jest dobra i nie ma żad!nych przes?kód, aby wszystkie 
nasze dzieci rozpoczęly naukę 1 wrzesnia. 

Notował: PAWEŁ TOMASZ1FJWSKI • 

-w najbliższych 
. . 

numerach· „Odgłosó~" 
- .Jan Duch nie m6gł uwierzyc, ze ktoś w XX wieku może 

mówić o sobie per „książę". Byłby mpiej zaskoczony, gdyby w Je­
go obecności jakiś pies powiedział do słuchawki ludzkim głosem: 
„hallo, tu mówi pudel" - kolejny odcinek najnowszej książki 

ANDRZEJA BRYCBTA. 
- Województwo słupskie liczy 400 tys. mieszkańc6w. Najazd 

turystów prawie podwaja tę liczbę. To sprawia, że komunikacja 
i handel pękają w szwach. Choć prawdę mówiąc najdłuższe ko· 
lejki, jakie widziałem w nadmorskich miejscowościach, ustawiały 
się do sklepów monopolowych - relacja MARKA BŁASZKOW-
SKIEGO. . 

- Na cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie co krok napoty­
k~m rozpadające _się kaplice i grobow.c_e, niel,ttóre najwyraźn}el 
zn1Szczone przez hieny cmentarne. Ukramscy przewodnicy mówią, 
że to wynik pogłoski, Jakoby pod płytkami porcelany ukryto zło­
te obrączki zmarłych. Najbardziej przykre wrażenie sprawia 
Cmentarz Orląt Lwowskich. Tu dokonało się całkowite • uni­
cestwienie grobów - korespondencja GRZEGORZA MATUSZA· 
K~ , -

- Powiedziała, ie chce tylko normalnie żyć, mieć dom, a w 
nim dzieci. Niewiele więcej. Nie można przecież w nieskończoność 
cierpieć za to, że · się kiedyś zbłądziło. To nieludzkie - reportaż 
PAWŁA TOMASZEWSKIEGO. 

- Bal zorganizowano w hotelu "Gdynia". Miss otrzymała fuł­
łro z szynszyli i swoim. wdziękiem g6rowała na.il Miss Swiata i 
Miss Polonia '87, które nie odstępowały jej ani na krok. Byliśmy 
świadkami popisu kulinarnego, a serwowane dania zaśkoczyły u­
czestników balu - m6wl KRZYSZTOF CWYNAR, juror konkur-
1u Miss Polonia'88. 

- Tę wieś zaraz po wyzwoleniu zasiedlali przybysze z różnych 
1tron. Ludzie zgodni, pracowici, solidarni, nikt na złe stosunki nie 
narzekał. Ale nowego ' sąsiada przyjęli nieprzychylnie - reportaż 
RYSZARDA BINKOWSKIEGO. 

- Należałem do czołówki, to fakt, ale łeby mnie specjalnie wy­
r6iniano, to nie. Ba.z byJem lubiany, innym razem tępł'ony, bo się 
narażałem - mówi MARIAN KONIECZNY, profesor Akademii 
Szłalr: Piękn1cb w Krakowie. 
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Nadleżda Krupska by1a przeciw balsamowaniu zwłok • . ty1ko cleniem prawdziwego ty­
cia. 

5. 

Ostatnie dni Włodzimierza Lenina 
Równocześnie w Biurz.e Po­

Utyanym KC KPR(b) rozgo­
rzała zaciekła wal'ka o linię 
partii. Lew 'Ilrocki podniósł 
raz jeszcze kwestię intemacjo­
naµzmu i światowego przewro­
tu. ' Wywijał sztandarem „nie­
ustającej rewolucji", nie wie­
rząc, by w państwie tak pod 
ka.Zdym względem zacofanym 
jak Rosja, można było w bliżej 
ok!rooonym terminie w ogóle 
socjalizm zbudować. Kierował 
wzrok ku krajom wysoko roz­
winiętym. Józef Stalin był od­
miennego zdania. 

Robert Tuclter w ksiąb 
„Staline revo1utionnaire", W'f• 
danej w Paryż~ w 1975 ri po­
daje, ie Natlietda Krupska opo­
nowała przeciw balsamowaniu 
zwłolt jej męta. Była równie:i 
przeciwna WYstawieniu mauzo• 
leum, twierdząc, że Wladimit 
Iljicz nigdy by sobie tego nie 
życzył. „Deifikaeji" przeciwstit· 
wiali · się też ultrarewolucj~ 
niści, za którymi stał LeW 
Trocki. Czyżby kW chciał mit 
chrześcijański zastąpić komu­
nistycznym, wc~ano, a Moskwę 
przeistoczyć w nową Jerozoli­
mę? 
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1. 
W a,ierpniu 1918 r. podczas 

mityqu w fabryce Michelsona 
w M09kwie, na Włodzimierza 
Lenina dokonała · zamachu F.a­
nia Kaplan. Była ten-ory&tlcil 
z paftli rewolucyjnych socjalls­
tów. Włodzimierza Lenina 
ugodij.ły dwie kule. Clęi.k.o to 
odehorowat Jednak ani na 
moment nie wypuszczał z rąk 
państnvowych sterów. Osiągnąt 
właśnie to, do czego· dążył przez 
lata. Na gruzach carskiego 
!mperium 7.3CZl!lł się wielki i;po.: 
łeczn:r eksperyment. · 

Nie nie mQBło Włodzimierza 
. Lenina powstrzymać, choć l~ 
brze · upominali, · że nadmierny 
wysiłek mote gó kos-ztawać dl'o-
10. Nie odważyli się nawet na 
operację, by. kułe z jego ciała 
powyciągać. Wykluczone, 
orzekli, organizm musi się 
wpierw wzmocnić. Obawiano . 

·aię zakażenia. W Mosmwie umie­
rało się wtenczas łatwo. 

Lenin wiele przemawiał. Po­
ryiwał masy SWYM oratorskim 
kunsztem. Tak po prawdzie -
to nie ma wie1Jldoh idei bez 
wielkich m6wc6w. Nieprzecięt­
nym Jtraaomówczym talentem 
odznaczał aię 'jencze. I.ew, 'l\'Oc­
Jd, Grigolr!j Złnowi~w . i Lew 
ltamieniew. w jalqejj · mierze 

tak:U Nikola' Bucharin. Lew 
'l'rOck:I - jako · komisarz do 
epraw ·wojskowych - atal nie-· 
jako na czele Czerwonej Armil. 
Jego przemówienia nchodzilY 
r.a nez;yt oratol"S'kich umiejęt­
ności. Logiczne w treści, bły­
skotliwe w formie, vnprost 
elektryzowały czerwonoarmis-
tów. . 

wtodzimien: Lenin nie oPUSZ• 
czat m6wnłey omalże do koń· 
ca· ttWYCh dnl, choć lekarze WY­
ratnie mu tego zabraniali. Był 
ciętko chory. Gdy późnym wie­
czhrem udawał się na .spoc-ey-­
nek. strażnicy na Kremlu w1-
dywali, 1a'k gi~ utaczal i T>od­
pie-ral n:ka:m~ o ścianę koryta­
t"lA. -i trudem łapiąc oddech. 
Nadie:żlda Krupska twierdziła, 
tie iuż latem 1918 r. ledwie 
mód eo§ naoisa~ Z trudem te'ż 
zasypiał. Byl trupio b1ady. Miał 
czarne obwódki pod oczami. 
tachowane zdjęcia nie klamią. 

!. 
Georges Walter, autor książ-

Z tej ziemi 

ki · .,Lenine", wydanej przez 
„Marabout" w 1950 r. ujawnia. 
że Włodzimierz Lenin cieripiał 
na nadciśnienie już podczas po­
bytu w Szwajcarii. Specjaliści. 
zalecali, by nigdy nie sięgał po 
papterosy, unikal toli i zwierzę­
cych tłuszczów. Radzono, by 
%erwcl z nerwowym trybem ży­
cia. Chorobę · traktowano z 

.największą powagą. Wiedziano, 
że nadciśnienie sprzyja zwap­
nieni u tętnic. 
Włodzimierz Lenin zdawał 

sobie sprawę ze swych słabości. 
Nigdy nie dał tego poznać po 
sobie. Keył aię s chorobą. trys­
kając pomrnie energią. . W 
grudniu 1920 r. poczlll aię · jed­
nak tak ot1ł&1biony, ł.e za ' radl\ 
przybocz.nyeh lekarzy, udał się 
po raz pie?"WS1.Y na dłumy od­
poczynek. W podejmowaniu de­
cyzji zaCZl\l go wyręczać Józef . 
Stalin, WYróZniający się spośród 
innych, działaczy organi.zatorslk.ą 
żybkq, praoo\\>itością i zdrowym 
rozsądkiem. · 

Sytuacja w Rosji &ta.wala się 
coirat trudniejs:ia. Brakowało 
żywności. Doohodziło do 
chlopslkich rozruchów nad Woł­
gą i na Syberii. Nieadowole­
nie zaczęli okazywać nawet m• 
~ floty bałt)'cki•j. WlQ­
dzlmia Lenin powrócił do 
Moskwy. Zadecydował, łA nad­
szedł czas, by połot.yć krm ,,ko­
munizmowi wojenn«na". Doli 
narodu trzeba ulży~ Obwieścił 
Nowi\ Ekonomiczną Polityikę , 
- NEP. Doszedł tet do prże-

. konania - ku :rx:Iumieniu wielu 
jemu wsipół<;zesnyeh - że atak 
na Warszawę był poważnym 
błędem. 

Lew Trodk.i wyszedł z siebie. 
Jakże to, triumf jest mimo 
wszystko bliski, naiteży nie ba­
cząc na nie, ponledć sztandar 
rewolu~ do Niemiec, bo Niem­
cy S1' kiluezem do Euroipy, a 
Európa to klucz d(I świata. 
Wielu Anit się ~Y utoipi}ny 
iwiat bez 'W)'ZY!knl, w<>iert. 
świat równych szans dla wszy­
stkich, świat bez państwowych 
granic, w kt6rym ludzie byliby 
sobie braćmi. 

Wkrótce siły znów odm6wfl:r 
Włodzimierzowi Leninowi po­
tuszeństwa. Wyjecheił l)OlnOW­

nie na · ku1'~ . 
W liście do WiaC'ZeSł.awa Mo­

łot<YWa 15 grudnia 1921 r. oz­
naczył: 

„Musq pr~dłużtlc! tutri~ m61 

pobyt ;eszcz• o dwa . t11godnie. 
ZqdgJll tego lekarze". · 

To, że Włodzimierz Lenin 
punklt citżkości 1S1Wej polityki 
przeniósł .z• spraw międzyna­
rodoWYcil na wewnętr.zne, przy­
jęto na Zachodzie z uczuciem 
ulgi i satysfakcji. Niespodzie­
wanie Lloyd George w imieniu 
Wielkiej Brytanii U11prosił rząd 
Kraju Rad do wzięcia udziału 
w konferencji w Genewie na 
temat gospodarczej rekonstruk-

.. cji Euro.py. Zapr~zenie ozna­
czało kires dypJJoana.tye:miej blo­
kady Związku .Ratizieckiego. 
Konferencję 74plano'wano na 
22 kwietnia 1922 r. 

L1oyd George pisał: 
„Osobistv udział Len.ina ta 

obradach móglb'JI bttć brirdao 
pomocntf'. . 

Lenin ogłosił dobrą nowin• 
t>Wblicznie, 6 marca 1922 roku, 
podczas narady związklll zawo­
dowego n1etalowców. 

- Zapraszajq mnie - wołał 
- pojadę więc do Genewy i 
;estem pewien, że chorobti mi 
w tym nie przeszkodzi. 

Nic z tych zamiarow nie 
wyszło. Nie minął tyodzieó i 

lekalrze. o.9wiiwdczyll, że mowy 
być nie może o jaikiehkolwiek 
dalekich podrói.ach. W klwłet­
niu 1922 roku chirurdzy pod~ę­
li desJ>e<raeka . pr6b' usunięcia z 
ciała Len.ina dbu kuL Wydo­
byto tylko jedną. W trakcie 
zabie~ stan pacjenta pogorszył 
się tak gwałtownie, ł.e operację 
przerwano. Za nirmawt\ profe­
sora Voemera, niemieckiego 
specjalisty, Lenin udał się nie­
zwłocznie na dlu-ilszy wypl:>Czy­
nek.. 

3. 

· Po ·kiiku tygodniach Włodzi­
mierz Lenin przyszedł na tyle 
do siebie, że Voerster wyraził 
·t.god' na lego powrót do Mos­
kwy. Post.a.wił warunek; pra-
cować motna, a i owszem, ale 
tylko 5 godzin dziennie i tyl­
ko przez 5 dni w t~niu. Le­
nin nie przestrzegał tych zale­
ceń. Rzucił się w wir wytężo­
nej d~ałalności. Był pochło­
nięty bez reszty przygMm.vanla­
mi do gzybko rbliża:jącego się 
II Kongresu M!ędzynarodóWki 
Komunistycznej. Był przecież 
jej twórcą. PTZemawiat do de­
legatów po niemieclku przez go-

Czy nam wszystkim rzeczpiście chodzi 
o to samo? 
Jeden z naszych Czytelników, mgr Edw.ard 

Stanczykiewicz bardzo lubi pisywać lisłJ' o­
twarte do przed~tawiclel! rządu. Swego czasu 
pisał list do premiera Zbigniewa Messnera, któ­
rego fragmenty drukowaliśriy w „Odgłosach", 
a teraz · 1isał list otwarty do wicepremiera 
Zdzisława Sadowskiego, domagając się· cudu 
nad Wisłą. Mgr Edward Stanczyltiewicz do-
strzegł bowiem, że niektóre p~edsiębiorstw!l. 
nie zwiększają produkcji, a mają wyższe zyski. 
Jak to .robią? Ano przez systematyczne 2:V{ięk-
1zanie cen. . · · · . . 

„Fakt zredukowania o 50 procent produkcji 
, - pisze w liście do Zdzisława Sadowskiego 

nasz Czytelnik - przy jednoczesnym wywin­
dowaniu cen, a w ślad za tym podniesienie 
wynagrodzeń aZ. o 60 proc. wypelniri w calości 
dyspozycje· ~rt. 217 paragraf 1 kodeksu karne­
go, polega.jqce ~a. przekroczeniu upr~wni~ w 
zakresie pra.w!dlowego gospodarowania, . w .W11-
niku czego ruutqpila poważna azkoda. w gospo-
dtirce uspoleczntone;''. . 

Na czym eatem ma polegać cud nad Wisłą, 
który ma uczynić wicepremier . Zdzisław 
SadoWS'ki? Ano ma -0n ws.zystiki.IC.h dYTelttoców, 
którz.y nal"USZYli art. 217 paragraf 1 oddać do 
prokurątUJrY, a ta pcxl sątl i do .więzienia. W 
ten sposób znikną c;zkod>nicy, a gospodarka 
wróci do swojej niegdysiejszej świetności.„ Za­
zdrCJ8zczę 10012.iom, którym w·szystko jawi s.ię 
tak proste i ławe. Ale w jednym niewątpliwą 
rację ma mgr Edward Sta·nczykiewicz., że ooś 
trzeba zrobić z naszą gospodarką, jaikiś cu.d 
uczynić I to nie tyl1ko nad Wisią, ale i nad 
mnyml polskimi rzelkami, bo j~t źle i cO'bi się 
coraz gorzej. . 

Wystal'Czy ,chooby sięgnąć ·do danych GUS o 
wvn.ikach na-;rej pracv w l!ipoo 1988 '!"Oku. Nie 
" zadowalające. Powiedziałbym nawet, że są 
niepokojące. Wysta,rczy zreszitą wyjść rano na 
ulice naszych miast. aby zahaczyć kolejki 
przed skle-paml, i to nie tytko mięsnymi. Han­
del nasz, tylekroć. krytykowany i WzYWany do 
sprawno5ci. n.a.d'al urzed'Uie a nie haindllude. W 
Bydgoszczy zawiódł trran~rt handlowy i nie 
było czym dowieźć chleba i bułelk na osied1e 
Leśne. Wyrzuoono więc je gwilniom, jaikiby 'nie 
możma było pożyczyć aa.moch<>dów i przewieźć 
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pieczywo. Al~ takie rozwiĄZanle nie mieści się 
w głowach Ludz.i mieniących 1ię handlowcami, 
bo nie ma na to &ot.os.ownych prupisów t roz­
kaz.ów oraz poleceń. Natomiast mieści ale w 
gfowie pomyeł, aby powołać komłisj~ która 
7Jbada spra-wę. A oo tu badać? , 

W Lodzi też nie leip!ej jest • pracą handlu, 
bo i urlopy, i braki, i kolonie, i Bóg jeden 
wie co jesrez.e przeszkadza. Lódź zresztą czę­
s.to miewa trudoośd z za.opatirzeniem, a tera:z 
może mieć imacmie większe - jeślli już nie 
ma - bo skup żywca w li.pcu 1988 r<Jlkłu był 
niższy w porównaniu z Upcem 1987 roku aż o 
12,2 proc., a z.a 7 miesięcy 1988 roku w porów­
naniu do 7 miesięcy 1987 roku - o .2,7 procent, 
I nic nie '''skaz.uje. że ta sytuacJa może się 
7Jmie'n,jt. Prreoiwn.ie - może się pogo.rn)•ć, 
jeśli rolnictwa - wbrew de-kilaracj-Om - nie 
~e się trakitować powamie, jak loo~h 
gał~zi gospodarki narodowej. 

Delkłaracj.e, programy i plany mamy ina ogół 
piękne. Umiemy też posługiwać lłię pięknymi 
słowami. Gpirzej z praktyiką. Ta jakoś nie 
W&kaaruje aby pi~e plany przeoblekaly 1ię w 
piękne r~Z'uH:aity, w czyinie się sprawdzały. 
Mijają lata a sytuacja kryzysowa zaimi>asit· się 
poprawiać, pogarsza Bię .Centrum się zreorgani­
zował-o, co miało d:ać niebywały pootęp, przy­
czynić się do ro11bicia krajowej biurokracji, 
przybliżyć Nąd do rządzonych. Zamierzenia 
były piękne, za'!)ewnienia obiecujące, prakityika 
jest n'ijab. Biurd1..uacja nadal dusi każdą 
śmielszą inicjatywę, 1udzie chclł eoś zirobić, ale 
gu1;rią się w gąszczu przep!;sów i ulegają m.ie­
chęceniu pod presją oboiętności urzędników. 
Rr.ąd dos;tal gpe.cjalne Uprawnienia, sam się 
nawet bałem, ze blurokracj;a weźmie w iręce 
władzę I dopiero nam pokaże. Ale nic się ta­
kiego nie stafo. Dopiero tera.z - pod presj!ł 
uchwały Komitetu Wykonawc~go OPZZ 
marszałek Sejmu Roman Ma.lim.owsiki r.aipowie­
dzi.ał zwołnnie Specialnej Komisji Sejmu PRL, 
która oceni; co zrobił rząd. By~ może llPJ:&· 
wozda.nia będą aptymist~1ome.. odozucie &połe-­
cr.ne je5,t wręcz przeciW1le; 

Za;powiad:ano na pocriąlflku. te eiperaeja pod­
wyżki cen . dojjknie nas bal1dlzo boleśnie - t 
to •i• srprawd!Zilo - ale 1kutek mial by6 po-

/ 

dzinę o s~kicesach Kraju R.3.d 
w minionym pięcioleciu. 

Ten nadmierny wysiłek przy­
płacił d•rogo. 12 grudnia 1922 
.roku zwalił go z nóg udar móz­
gu. Wywią-r.al się paraliż o 
trwałym char~erze. Lenin 
był odtąd przykuty do wózka. 
Nie mógł rówlilież pisać. Wy­
sławiał się z najwyższym tru­
dem, Wyrzucając z siebie poje­
dyncze, ledwo zrozumiałe sło­
wa. Swe. polecenia dyktował. I 
w ten sposób nadal s:prawował 
władzę. Ani myśla~ wycofać 
się, czY ustą;pić, pewny, że siłą 
woli chorobę ujarzmi i prze-
.zwycięży. -

W 1922 r. Józefa Stalina WY­
brano na sek\'etarza general­
nego KC. Odtąd swą pozy­
cję nJeprzerwanie utwierdzat, 
obsadzając klucwwe stanowis­
ka działaczami oddanymi mu 
bez reszty. Właściwie · już po 
roku wyrósł na faktyczną gło­
wę Kraju Rad. W Lenii;iie obu­
dzila się podejnliwość. Czy ten 
.zamknięty w sobie, małomówny 
i kanciasty towarzysz nie dą­
t.y aby do władzy absolutnej? 
DochocWty go weiąż liczniefsze 
aygnaty o arogancji Józefa Sta-

. lina, jego be~ędnym odno­
azeniu do · zasłtt!onych wetera­
n<nv partii. Na .'l'ózeta Stalina 
skariyła 11, tet Nad!etda. 
Krupslka. , 
Włod'zimłerz Lenin, !Jdenerwo­

wany wytworzoną sytuacją i 
osłabiony, uległ po czterech 
dniach; dokładnie 9 marca 1923 
roku kolejnemu udarowi móz­
gu. Tym razem stracił na zaw­
sze mowę. 

Józef S'talin nie cierpiał Na­
diężdy Krupskiej. Nie zapo­
mniał, te wys.~pcmała pómiej 
w obronie Grigorija Zinowie­
wa, Lwa Kamieniewa, także 
Nikołaja Bucharlna. Zepchnął 
ją r. fun'keji przewodniczącej 
Gtcmrnego Polityczno-Oświa· 
tQ"Wego Komitetu na stanowiska 
drugorzędnej natury. Nadież­
da Krupska zmarła w lutym 
1939 r. w Mos'kwie w wieku , 
70 lat. 

\ 

Nie czas na niepoczytalne 
wyskoki i awantury. Spokój 
jest potrzebny. Pierwszeństwo 
ma umocnienie państwa. Głów­
ny cel to prz~kształcenie kraju 

· w państwo nowoczesne w moż­
liwie najkrótszym czasie, bez 
względu na koszty i związane 
z tym wyrzeczenia. · W jakiejś 
mierze odpowi" 'ało to ROglądom 
Włodzimierza · Lenina, który 
oświadozył przecie<i, że komu­
nizm to władza radzieeka p'.lus. 
elektryfikacja kraju. Kiedy 
Józef Stalin odszedł, Związek 
Radzieclki byt drugą po Stainach 
Zjednoczonych potęgą gospodar­
czl!I ś-\via ta. 
Dziś spadł na miejsce trzecie. · 

Wielkością globalnego ·produ'ktu 
na drugie . miejsce WYSZła Ja­
ponia. Ta'k więc obecna „pie­
riestrojika" z nieba nie spadła . 
Jest historyczną koniecznością. 
To starannie przemyślana pró­
ba ,przyspieszenia rozwoju gos­
podarczego Kraju Rad drogą 
WYZWolenia energii i przedsię­
bi-Orczości jednostek. AJ..bo, .albo, 
ostatecznie to Wlodzimierz Le­
nin powiedział, że zwycięży ten 
ustrój, który WYkaże się wYŻS'U\ 
wyidaj.nością -pracy. 

Józef St.a.lin był zapatrzony 
w huty, kopalnie i zbrojownie. 
Obsesja na punkcie sity i prze­
mocy nigdy go nie opuszczała. 
Podczas spotkania na Kremlu, 
Winston Churchill napomknął 
Józefowi Stalinowi z wyraźną 
satysfakeją, że papież również 
popiera sprawę aliantów. Jó­
zef Stalin wejrzał spod oka: 

- Papież, ach talk, a ile pa­
piet może WYStawić dywizji? 

Wlodzimien: Lenin utrzymał 
sie przy życiu jeszcze przez 8 
pełnych cierpienia miesięcy. 
Zgasł 21 styc2lnia 1924 r. w 
Gorkach pod Moskwą, po 
ostatnim i śmiertelnym juź uda-
rze. żałoba ogarnęła cały kraj. 
Wszędzie dochodziło do żyvc.·io­
lowych i spontaniczny~ ma-

4. ; nifestacji... J.1;1imo ·siarczystego 

W marcu 1923 r. · wt-odzimii!-­
rza Lenina przewieziono do 
Gorek pod Moskwą. Nie pisał, 
nie chodził, nie mówiL żył już 

mrozu Pi'zed ~ trumną ze rn·ło­
kami wodza rewolucji, wysta­
wioną w sali kolumnowej gma­
chu zwią?Jków zawodowych, 
prz~defilowały setki ty­
sięcy moskwiczan. 

Józef Stali.n był bliżej zie­
mi. Lepiej ocenił nast;i:oje lud- . 
ności. Uważał, że mity i sym­
bole są rpołecieństwu niezbęd· 
ne. Wyczuł, że pod budową 
mauzoleum podpisałaby si~ 
przytlaaająca większość naro­
du. Lenin choć martwy powi· 
ni en istnieć nadal jak żywy. 
Był nadzieją i drogowskazem. 
Czy wolno nadzieje zakop~ać 
do ziemi? 

Wiele posądzeń, przypuszczeń 
i pospblitycll plotek, jak :r.aw• 
s.ze w podobnych o:k-0.Uo2111ościach, 
krążyło po śmierci Wlod'zimie­
rza Lenina. Potem ucichły. Oba­
lila je komisja lekarska, która 
przeprowadziła sekcję zwłok Le­
nina. Ustalono bez cienia wąt• 
pliwości, że Włodzimierz Lenin 
odszedł wskutek miażdżycy 
tętnic. Udar to przecież nic in­
nego jaik nagłe zaburzenie w 
ukrwieniu mózgu, wywołane 
krwot-0kiem, zakrzepem lUb 
zatoreni. · 

&. 

Trtimnę ze zwłok.am! Wło­
dzimierm Lenilila póniósł na r-• 
mionach Michaił Kalinin, Gri· 
gorij Zin-0wiew, Lew Kamie­
niew, Wiaczesław Mołotow i w 
ostatniej dwójce Józef Sta.lln i 
Michaił Tomski. Uderzała nie­
obecność Lwa Trockiego w 
pogrzeboWYm kondukcie. Otóż 
Lew Trocki przebywał wten­
czas na Krymie. Tam słe le­
czył. Józef Stalin powiadomił 
go natychmiast o .zejściu Leni­
na. Podał też dlitę uroczystości 
złotenia ciała. Była to data 
falszy'wa. Dlatego Lew Trocki, 
w chwilach bodajże rozstrzyga­
jącycb, w Moskwie .się nie po­
jawił. 

• 
zytywny. Miało to ożywić go&podarkę. OWszem 
do.staliśmy &0lidn•ie po kieszeni., alle goopodatt"­
ka - jak wsk82'1Ują dane GUS - raczej się 
cofnęła. Uruchomiona została - moim zxla­
nięm - bardzo niebe7Jl)ieczna maszyna, któ­
rej działanie dostrzegł wspomniany n.a pooząt­
ku mgr Edward Stanczykiewicz. Maszyna ta -
a raaej meehanl2lil1 - sprzy'ja infilacji,. Po­
zwala bowiem podnosić eeny, co przedsiębl<>r­
stwomi daje wi~zy zysk .Załogom p.oZJWala ·to 
znów na wymuszanie podwyżek plac. Dyre~je 
- pt"Zecież teoretyczm.ie samodzielne - ulega­
ją tym nadsk<>m. To znów zmusza je do pod­
noszenia cen. I koło się zamyka Pł.aci klitmt, 
a inflacja rośnie. Teraz znów gómicy i doke­
rzy 7Ja.Ządali więcej pieniędzy. Ale ni~ tylko 
pieniędzy. 

riiem gosipodar'ki, narastają obiekitYWn• przesiz,. 
!rody nile d-0 po'kon.ania. Przypominam wi~' ze 
już rt;a VI Plenum KC PZPR stw'ierd7JOlno, że 
reformom . gospodatI'czym powininy towam,ys:zyć 
reformy polityczne. I to ·jest nadal aktualne. 
W pos.tu.latach. 

Miał być· paikt antylm'yzyaowy, a1bo - jak 
chdie1i niektórzy, do czeg.o się sam przychyla­
łem - koalicja proreformatorska. Zamiast te­
IO mamy mów falę strajków. Miał.em poważ­
ne wątpliwości. czy taki pakit lub koalicjia coś 

. realnego poza ro.z.mowami może r przynieść. 
Padła wprawdzie bardzo tealina prąpozycja, 
kitóra przypadlia mi do gustu. że taki 1pakt czy 
ta.ka koa1icj.a - jaik to zwal, talk zwal - po-
Willitla pow1Stać w przedsiębiorstwie, bo tam 
dvięki jecliności dziatania można będzie coś 
więcej osiągnąć. Ale jalkoś nikt tej propozycji 
nie podjąŁ Przynajmniej niic o tym nie wiem. 
Wiem natoml.asit, że na Sląsku i w Szczecinie 
wybuchły S'trajki. Nie są to na pewno rezul­
taty porO?JUmienlia. Wręcz przeci'Willie. 

W telewizji nieustannie pow·tarza si>ę, jakie 
to straty strajki te przyqroszą. To prawda, ale 
tio nie przemawia do niczyjej WYObraźn!. Słu­
sznie Jerzy Kowalski zauważył w radiowym 
komeintarru w niedzielne połudlniie, że mało kto 
widział 100 ton węgla. a iuż taikk'h. którzy 
widzie!~ miliard złotych można chyba policzyć 
na pakach jednej ręki. Poza tym organizato­
rzy tych &trajków wybrali takie .miejsca, aby 
slltiutOOZ111ie uderzyć w naszą cllerl!llWą gospo­
d.arkę d wymusić swoje żądania. Mam jednak 
wąt;plitw.ości - i to poiważne - cz.y ich żą­
d-amia są również moimi żądaniami i ezy pod· 
pisabbym się pod 'W':IZYsllkimi. I ezy tak 2"4'0• 
biliby' iinni l'Ud-zie? · 

Staram &ię pisać przede "M>zystklm ł jedYn>le 
we włamym Imieniu i eą to moje poglądy i 
prnemyślenia. Rozlumiem i mogił t!i„ zgoiM!ć, 
że górnficy są na przy'kłaid zianiepokoj.eni tym, 
te w kopalniach )?st zbyt duża a<Jministracja, 
co obciąża komy produilreji k>011>alń. Rozumiem, 
że młodzi górnicy - ja'k I Inni - są zainiepo­
kojeni wlecZl!lcym si~ w ogi)nie budowniotiwem 
mi:estkaniowym. Podzielam nawet obllll':Zen~e 

, młodych lud3Ji na ś'liimaczącą •ię reform1t gas­
powcz-. W~xyscy Wl!łZałiśmy z nią nadzieję, 
afe mijaj!l lata. a PoZO!taJI\ ty'lko 11~amy. 
pd'y przystępude się do pracy nad ref.ormowa-

Nie uważam jednak, jak niie uważałem w 
1981 r-Olku, że stMj'ki to 'forma walllti. jaki\ 
Polska - jako całość :.... jest w stanie wytrzy•, 
mać. Chodzi mi po głowie taka myśJ. te mfo· 
dzi ludzie - ta'k dziś rwĄcy &ie przede Wll.7.'Y• 
stkti'm do strajkowania - sipóźn11ł się nie s 
własnej winy tlla tamte „Ciekawe czasy" ł łe· 
raz chcieliby to wszystko .~yć jeszcze 
raz". Ale to nie jest tylko łeb zabawL W tę 
niebezipiecz:ną grę bawimy &ie wszyscy. Nilk<>go 
nie straszę. Jestem tyllro zanlepok,ojony sy­
tuacją. gdyż w tym. co siłę teraz w &iet'Pnli'U 
1988 roku w Polsce . dzieje, wid74 pcyważne 
zagrożen·ie dla gospodarki, reform ł dla tak 
do'br.ze rozwijających ·się s't.oisuników między o-o 
bu &UIJ)eirm-OoaJl"Stwami. a zmierzających do roz­
brojenia na świecie. Trzeba bowiem Um!lel! 
do.strregać sprawy P.o!Ski na tle Europy ł 
św;ia1a, a 61J)raiwy własnej grupy za'W<Jldawej na 
tle kraj'l.1. T.alkiej umiejetności narn - niestety 
- brakuje. Życie nie będ'zie jednak pytalo, 
cz:s młodzi strajkujący byli w ~oWłlednim 
czasie na lelkcji, czy t.ei wagarowllill t dlatego 
:rvie wied!Zą. o co Idzie~ 

I ostatnia S'Ptla.Wa. Sbrajarujący domagaj• •it 
legaai~acji NSZZ „Solidait'IM6ć" w myśl zasa• 
dy, że bez ,,Solidia.rnoścli•' reformy się ni• uda• 
dizą. Otóż nie podzieliam teg;o poglądu. ód 
sierpnia 1980 roku do' lutego 1982 roku byłem 
- jaik to się mówi - w centrum życia p01'i­
tye:zm.ego, i . coś wiem na temat tego. jak sit 
,,SOiidamość" sprawowała, jaikie były drutlkl 
jej dzfałalnośc!. Nie chci.Mbym, Biby do ·iego 
znów wróciło, aJby klrajem wsbrżąsały konwul-
sje w0irów i starć. Nt„ jestem przeciwny 
•wiązkowemu pluralizmowi, ale nie s::j<lq, 
aby Politycy z mittl<ionego ok·resu · mogll ~ 
pluralizm stworzyć. Talk uważam. To nie zna­
czy, że wszyscy musą też tak wważać, ale 
mam nadzieję, te wielu moje pog]Ądy podzt„ 
li lulb choć się nad nim! zast111nowi. 

Nie uwamm b&wiem, aiby nam W!IZ)'lltlldm 
elrodz!ło o to •ain:tO· A powdnno. bo powitnne 
dlod%id o nu. 

11.08.1989. 
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Przed~tawiamy trzecią część rozdziału, poświęconego 
•prawie pułkownika Janusza Albrechta, z książki 

C~zarego Le.żeńskiego „BEZ BUŁA WY", która ukaże się 
ru~bawem nakładem LSW. Pułkownik Janusz Albrecht 

ltył szefem sztabu KG ZWZ (Al{). Rozpoznany prze:& 
rotmistrza Przemysława Deżakowskiego został 
are·sztowany przez kieleckie gestapo, Po tortura·ch l 
zeznaniach, w których nie ujawnił wszystkiego i nikogo 

nie wydał, ale musiał potwierdzić przynajmniej to, co 

już gestapo wiedziało, otrzymał propozycję podjęcia 

rokowań z KG ZWZ w sprawie „zawieszenia broni". 
Propozycję tę miał przedstawić Stefanowi Grotowi­

-Roweckiemu. Czy dószło do spotkan,ia? I jak Stefan 
Grot-Rowecki propozycję tę po.traktował? 

Tytuł części trzeciej rozdziału z książki "Bez buławy" 
pochodzi od redakcji. 

Stefan Grot-Rowecki nie spotkał się 
z.pułkownikiem Januszem Albrechtem. Przesłał 
tylko list. (3) 

To byl 
ostatni rozkaz 

. ' .. ' . . „ , ~·..,~~":,~~· 

CEZARY ·LEŻENSKI 

P rzy wejściu do domu na Swiętokrz.yskiej 2J czekał już 

na pułkownika Albrechta adiutant generała „Grota", ka­

pitan Ryszard · Krzywlcki „Szymon''. Przywitał się i dys­

kretnie zameldował. To „ Wojciechowi" poprawiło humor. ·Wesz.li 

do k~mienicy. Nikt na nich nie zwracał tiwagi. Lokal pozosta­
ji&ey w dyspozycji· generała był dobrze zakonspirowany. 

Jakby przez złośliwość losu czy przypadek pułkownik wszedł 

do tego samego lokalu, w którym miał wiele s.potkań z „Gro­

tem". Znał go dobrze. Wchodził jak do swego mieszkania. Ale 

od razu widać, że nie ma tu „Jana". Nie ma w ogóle nikogo. 

Jeszcze się upewnia i odwraca w stronę ,,SZymona". Ten bez 

słowa podaje mu list. Niecierpliwie rozrywa k~rtę. To kartka 

od „Grota". Szybko przebiega ją wzrokiem. Tylko parę słów 

&kreślonych osobiście ręką generała. 

„Kochany Januszu! 
Poszedłeś za daleko. Myślę, te znajdziesz właściwe rozwiąza­

aie. 
Sciskam Cię Stefan". 
Pułkownik zbladł nieco ..• zrozumiał wszystko. W tej kartce 

była zawarta i prośba, i :rozkaz, i wskazanie d.rogi. Jakiej? To 

dla Albrechta było jasne. Nie odezwał się ani .słowem. 

Cięż:ko przysiadł za stołem. Z kles,zeni wyciągnął kartę, wiecz­

ne p1óro. Pochylił się nad papierem. 
„Kochani! 
Nie udało mi się nawiązać kontaktu z przyjaciółmi. Widać 

e\!la\l.riają się mnie. Doszedłem do przekonania, t.e popełniłem 

błąd!'? Postanowiłem skończyć z sobą, by w ten sposób ratować 

iwój honor, a wam przekazać czyste imię. Zegnam was, a du-

1zę swoją i was polecam Bogu. 
Wasz Janusz i. Ojciec 6.IX.1941". 

Zdjął z palca obrączkę i położył na stole. W milczeniu obró­

· u się ku kapitanowi. Wykonał ruch ręką, jaikby po coś ai~-

1ał, czy o coś prosił. Adiutant pochytił głowę twierdząco. Przy­

sunął szklankę stojącą na stole. 
.. Wojciech" ujął ją dłonią. Twardo jak pistolet wycelowany 

we wroga. Nie zadrżało m~ ramię. Spokojnym ruchem uniósł 

szklankę do ust, jakby pił herbatę czy. oranżadę. Ledwie 

p.rzełknął, zachwiał się na krześle. „Szymon" podtrzymał głowę 

pułkownika. Zaczekał jeszcze chwilę. Wywrócił krzesło na zie­

mię I położył ciało na pdłodze. 
Starannie złożył list generała i schował go do ki~szeni. Jego 

misja była skończona. Wykonał trudny rozkaz „Grota." w spo­

~ób najdelikatniejszy i naJ"bardziej taktow·ny. Zamknął za sobą 

starannie drzwi. 

Tego s;imego dnia po południu „Hermmia" przyszła na 

wyznaczone spotkanie z „Oskarem" do cukierni „SiM" na 
Królewskiej. Chciała wiedzieć Jak przebiegło spotkanie 

„Wojciecha" z „Janem" i ja~ie będą dalsze polecenia. 
Zwykły dym kawiarniany snujący się z papierosów wisiał w 

powietrzu. Szumiał gwar rozmów. Siedli przy stoliku. Nie zdą­

żyła zapytać o przebieg rozmowy. o dalsze instrukcje, gdy pod­

porucznik krótko ł twardo oznajmił: 
- .. Wojciech" nie żyje. 
Tego się nie spodziewała. Było to ponad siły. Zareagowała 

typowo - po kobiecemu - rozpłakała się. Zerwała się od stoli­

ka. Bez słowa wyjaśnienia wybiegła. „Oskar" dogonił ją na 

Krakowskim Przedmieściu. 

Szli obok siebie, a on tłumacz.ył najłagodniej jak umiał, te 
„Wo.ici„ch" odebrał sobie życie. bo nie mógł dogadać się z „Ja­

nem". Nie zdecydował się na złamanie słowa honoru. Nie po­
zostało mu więc nic innego. 

- Pa.n! ma w imieniu organizacji powiadomić rodzi.ne - to­
nę ! dzieci. Poinformować, gdzie znajduje się ciało. Muszą tam 
dotrzeć przed prokuratorem C"?:Y granatową policją. 

Weszli w Swiętokrzyską. skręcili w Jasną. Zaraz za rogiem. 

mieści! qip mały sklepik 1 papeter'ą. Duszny zapach zleżałego 

papieru. Na kontuarze paląca się świeca ledwie rozpraszała 

ni.rok. W głębi telefpn .. Podporucznik począł coś kupować, prze­
b:erać. wybierać. 

.. Herminia" z trudem opanowując drżenie rąlk wykręciła nu­

mer 946-12. Chwi lę powtarzał się buczek ·w telefonie. aż pani 
Maria podjęła słuchawkę. 

- To ja - z.duszonym glosem powiedziała ·zakrzewska. 

- G<lzie Janusz? Co się z n im dzieje, do · tei pory nie wrócił. 
Przełknęła łzy. . • 
- Jest pod numerem 23 na , Swiętok.rzyskiej. Prawa oficyna. 

Nie żyje . Tam jego ciało. · 1 
- Dzieci ," ojciec nie żyje - krzyknęła rozpacEliwie pa.ni Mar 

r ia. 
.. Herminia" odłożyła slvchawkę . Sprawa „Wojciecha" była 

dla nlet zak011czona Poe:nPb oclb:.·l •ię ood prawdziwym naz­

wiskiem na cmentarzu Czerniakowskim. Ni'kt z organizacji nie 

był ohecny. Tylko 'A' pare dni później . Herminia" wbrew po.le­

ceniom ndwiedziła świeży !(rób. Qd główne.i bramy na wprost 

trzecia alejka w lewo. Złnżvła kwlatv i szvbko odeszła. Nikt 

jej nie-. śledził Również mleq1kanie p·aństwa · Albrechtów na No­

~kowskiego nie było inwigilowane. Ze zdziwieniem stwierdziła , 

te gestapo jednak dotrzymało słowa. Czyżby je~cze czekało na 
ustalone z „Wo jciechem" spotkanie w F_ąlenicy? · 
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S prawa pułkownika ~ akoil.ftona dla Herminłi* I 
dla rodziny Albrechtów. Ale nł• dla Rowecldego. Wycilł­
gnął z propozycji Niemców •łu•my I logiczny wnioaek. 

Formułuje go jasno i zdecydowanie w depeszy nadanej de 
Londynu w dniu 19 września 1941 roku. 

„Przez aresztowanie oficera Komendy Głównej ZWZ szef ge­

stapo zaproponował mi zawarcie elche10 układu: ZWZ zaprze­
stanie dywersji, sabotażu i propagandy, a Niemcy w zamian 

:zawieszą p~ześladowania ZWZ, czyli ~ok6j za gpOlkój. 

_ Pr_opozycJę ~ę odrzuciłem ze względów zasadniczych.· Ze sta· 
now1ska walki bezwzględnej i bezkompromisowej zejść nam nie 
wolno i nie zejdziemy . 

. P.ropozycję gestapo oceniam jako dywersyjną. Melduję e 
meJ, bo może być traktowa111& jako przejaw pewnej 1łaboki 

wroga szukającego uspokojenia na ziemiach Polski". · 

V:' nas~ępny~h meldunkach idzie do Londynu informacja :po­

tw~erdzaJąca, ze z tytułu ar„ztowania „Wojciecha" nie było żad­
ne i wsypy czy wpadki. „Ch'ot" Jett przekonany że jego szef 

sztabu postąpił jak prawdziwy tołnierL Po 1twi~rdzeniu bł~u 
wybrał honorową śmierć. 

Ten pogląd generała podziela Si!korftł. Rowecti:I w lutym' lHI 
roku czyta z prawdziwym wzruszeniem: 

„Sp. ob. «Wojciecha„ odznaczyłem Orderem Virtuti Militari 

l". kl. Podać_ odwrot~ie, czy ogłoszeni• szczegółów je-go śmierci 
me spowoduJe represJi w stosunku do rodziny i czy jest do­
puszczalne ze względów konspiracyjnych". 
„~rot" w. pełni aprobuje decyzję Naczelnego Wodza. To wy­

so~1e pośm:ertn.e odznaczenie na pewno należało się Albrechto­

wi. .Jed·wkze niP p(}ra to odpowiednia. by wnystko ujaWl!'lić by 
podawać do publicznej :wiadomości szczegóły śmierci. A ~ ~ich 
fak.t .odznaczenia staje s~ nfH!'OZ'llmiały. Będzie na to cz.as po 
~OJn !e . 

J edna tylko sp:awa, &daniem Jł,oweokiego, nie może czekać. 
Ooma.ga się pilnego ułatwienia. Wykrycie i ukaranie de­

nunc;ato:a. Sam Albrecht niechętnie o tym mówił, ale 
zesta w1eme. róznych mformacji i poszlak wskazuje wyraźnie na 

osobę rotmistrza . Przemysława Deżakow&kiego z 1 pułku 1zwo­
lezerc;w. 

Sledztwo.. zostaje wdrożone. Okazuje 1ię, że rotmistrz. był w 

maiątku Sobótka kolo Kielc ll awe10 kolegi, Utrzymywał kon­

takty 
1 

ha.ndlowe z oficerami nitmieekimi i ur.zędnilkami ,policji 

kieleCKieJ. ~ostał .Od nic~ ~okumen.ty inwalidzkie %Walniaj11ce 

go od, obow1ąz;ku reJes.traeJJ Jako oficera WP. Krążyły liczne 

pog.ło ~K1 u ciemnych interesach, jaki• załatwiał. Poważnie ob­

c1~z 1 tn ~.u zamiło·wa.nie do kiells·llka. Aby . zdo\Jyć pieniądze na . 
wodkę skłonny był do wny1tkiego. 
Być ri:oże papiery inwalidzkie ok.a7mał za przyrzeczenie wy­

dania. Niemcom sweg~ . dowódcy a pułku. Niektórzy twierdzili, 

ze miał. dostać o~ , N1emc6w za wskazanie Albrechta pięćdzie­
siąt tysięcy, a dali mu ty.łko pię6dzle1i11t złotych i raz w mor­
dę. 

W . dniu 4 marca 1942 roku Wojskowy Sąd Specjalny w War­

szaw:e uznał winnym rotmistna. Deżakowskieg0 Przemysława 
sy1:1a Władysła:va i Stefanii zamies:zikalego przy placu Dąbrow: 
sk1ego ~ m. ~ 1 .s~~~ł go jednogłośnie na karę śmierci. 

W dwa. dm pozmeJ tekst protokołu :ro~prawy i sentencja wy­
roku trafiły do rąk Roweckiego. Przeczytał wszystko uważnie i 

dokładnie. Bez wahania napisał: wyrok zatwierdzam. Ale pod 
spodem złożył podpis - „Tur". · 

Sprawa „~ojcjecha" została . dla niego definitywnie zamknię­
ta. Wykoname wyroku na Dezakowskim w Chyliczkach koło 
Warszawy było już tylk'<> . niewiele znaczącym postawieniem 
kropki po ostatnim słowie. 

Czy rzeczywiście? Pozostały jeszcze zaprotokołowane zeznania 

PU:łkownika Albrcch'.a w kieleckim gestapo: ,.( ... ) Doklad1ny po­

dział .organizacyjny i zadania p05zczególnych referatów są na­

s~ępuJące: ~om~ndant Główny,. pseudonim Dulęba, Jan, Krabic­

k1. ~o~eck1 m1.esz_ka naturalnie w Warszawie pod fałszywym 
na~w1S'k1e!11, znue.ma często miejsce zamieszkania i prawdopodo­

b°:1e swoJe °:azw1sko. ~e w.zględów konspkacyjnych nie wolno 
m1 b;i:ło dowiadywać się am o nazwisko, ani o mieszkanie ouł­

kowi:ikf! Rowe~kiego. Pozostawalih\y z sobą w kontakcie przez 
łączmkow oddziału V„. Według moj.ch wiad~ości dojkie do 

pu!~owni·ka ~oweckiego prowadrtło przez 7 czy I łączni~ 
ktorych dr~g1 ~zyżował.y się w jakiejś centrali. Tny z. nich', 

według mmcl~ myormacJi, utrzvmyw~ne były przez oddział V. 

S~ontakt.owam~ ~1ę .:z pułkownikiem Roweckim trwało przecięt­
nie 5 dm, choc1az mieszkaliśmy w \Varszawie". 

Od p~:z.ąt~u ro~u 1940 1estapo znało prawdziwe nazwisko 
Roweckiego 1 pełnioną przez niego funkcję w podziemiu. Powie­

dzla111..o o ty.m Albrechtowi, który potwir]rdził. Czy jednak takie 

potw1erdze;i1e ze strony s.zefa sztabu nie było nie wute db 
przesłuch UJących? 

Takie przynajmniej pytanie :i:adawal' sobie ci, którzy dobrze 
znali całą spraw~. 

• 

Historia tworzy zagadki 

Pozostają tylko hipotezy 

· Historia twoxzy zagadki, kłló­
re & ci~woki i • pas~ą lta­
l'18.my &<i~ l'OIZWi111ZY1Wać. Jak.że 
często beizsllcutecmie. Jedną s 
talkich zagade'k, któl'lł nie.uetan­
nie próbuj• •ie rozwi1tzać1 jesł 
taj-emnicrie «aginięc:i• 1er1erała 
WŁodrzimierza Zagórskiego. 
Swiadoani• uiywam o'kreślenia: 
,;21a.g1nięcie", bo przecież o za­
bójstwie mowy być nie może, 
skoro nie ma zwłok. A zwło>k 
g•en Włodzimłerza Zagórskieg.o 
nie znalezioru>. Różne na temat 
jegio zaigill'lięcia ainu·to preypusrz­
ozenia, różne bU!dowano hipo­
tezy, ale r·o.zwią.zania ' ugia'Cilki 
nadal nie ma. Ten ..tan ~eczy 
pozwala na lt'W-Oirzeaie dalszych 
hipO>t~ i ~cie najpneTółi:­
niejsrz;ycli domywłów. 
Nie~awno w ,,Kierunkach" s 

zuipełnie nową k.oncea>cją wy­
stąpił . Rajmund Sztubańsild. Je­
g.o zdaniem - co próbuje udo­
wodnić - gen. WłodrŁianieTz 

Zagórsiki uwikłany był w jedn' 
„z największch «f•r 1.0 przed­
wojennej Polsce" - cbodizi o 
„Francopol" i kupn.o SMJli0•1o­
tów dla a:rmii podslkiej - stał 
się więc ruewygoony cH'a 
swoich były.eh kontiriahentów 
Ci najpierw ·umożliwili mu u~ 
cieczJkę, a nasitępnie ,pozbyli się 
g.o. „Czy stalo się to - ip~e 

Raj-miund Szu1bafrs1kf - w 1a­
mym Gdańsku, na morzu, cz11' 
też w kraju przemaczenia, np. 
we Francji - tego nie dowie- . 
my się zapewne nigd11". W k.aż­
dym razie Rajmund Szubaós•ki 
wy1kJucn inspiTa·cję tej !ipra­
wy prz-ez. J órz.efa Piłsu,ds!kiego. 

„Jest to być może kwestia dys­
kusyjna - pkci•ze - alr zna.jo­
mo-ść calok.sztaltu działalności, 
chara·kteru i metod po$tępo-
wania Piuudskieao pozwala 
wykluczyć go jako inspiTatOll'a. 
czy choćby wyraziciela zaod11 
na fizyczną likwidację 01oby, 
której <tnaczenie -ni• musiało oo 
zresztą popychać do tak dTas­
tycrMoo kroku". Istotnie jee;t 

t<> kwestia bardzo dyskusyjna. 
Zaginięcie gen. WŁodmimiema 

Zagórsddego odsU11ęło w cień 
inne l!jprawy, które ~ały się 

róW1I1ocześnie, a .,, 'ldtórych 
in.!piracja Józefa Pik\J<lslkiego 
nde U'lega wą·tpliwojcf, Zaraiz 
po umachu maJr>W7fJI w 19ZIJ 
roku areaztowano I Oladzono w 
więzieniu pięciu geinerał6w: ~­
lesława Jatwlńaki."IQ. Juli~iza. 

Malczewskiego, -TadeUHa Rm.­
wadOWlS.kie.go, WłockimieNa 

Zagórskiego i Michała .Żymir­
S·kie&a. Ge:nerał6vr Włc>OimiM'.r.& 
Zagó-r&kie&» i Tadeuaa Ro,;wa. 
dowsddego ocadrioin.o w wileń­
skim więzieniu woj.skowym na 
Antokolu. ~. Tadeusza Rcn.­
wadows!kiego rwolni.oao s wię­
zienia 18 maja 1927 roku. Spra­
wę tę - nie mniej tajemnim' 
- przypomniał w ,,K.omonta­
cjach" Jan Engelgaro. 

Tadeusz. R-0a:wadowsld urodmlł 
się w 1870 roku. Służył w ' 
wojs-ku aus.triactkim, gdzie dó-
11Zedł do •topnia generała. Był 
dobrze wy'SIZ!kolonym oficerem. 
J67.ef Pikudsiki charakteryzu­
j~ w 1922 roku oficerów słu­
żących w W0<jsBcu Po.lsikim tak 
napisał o Tadeus'1JU Romwadow-
1kim: 

„Bardzo &dolna, 1%Jll>k4 orien­
tująca 1ię ol()Wa. CzlOtWiek o 
wieLkiej wiedzy fachowej i ty­
we; inteliuimc;i. Zad'flt1ch zdol­
no§ci o-raaniZllC'llj.n11ch. i admi­
nist1racyin11eh". 

Tadeusz Rozwadowski zwa.1-
niony 71C&tał w 1916 ro&tu z 
armn austriacldej. aa krytyłkę 
prześladowania Ludności w Ga­
licji. W 1918 ll'<>'ku powołany 

z.ostał do WP i awanaowan1 do 
.1t01pnia generała broni. Był 

.szefem Sztabu G«ler.alinełfC> WP 
w la.t.ach 1913--1921. A więc 

równie! IW cza~e wojny polsk.o­
-ł'adrzieokiej w 1920 rolru. Zna·w­
cy a.2'Jtuki woje'Jl.De~ jemu wid· 
nie pl'Zypisuifł autontwo pla­
nów oiperacyjnyeh, a juł 

głównie słynnej bitwy waTSzaw­
skiej, Z'Wlall1ej „eudem nad 
Wislq". On teł w maju 1928 ro­
ku <l-ow~ił wojslkami wiemy-

nia, kitóre można nabyć tyllk-0 
PD1Prze.z. lata praktyki. Ale his­
toria. z.na lmlaikomitych oowód­
ców, którzy nie kończyli a:ka­
demii wo,is'kowych, a których 
na cze.I• armii 11tawiały irewo­
lucje. Falktem jed!Ilak jest, że 
Jóa:ef Piłsudski był zaz.d1ro.sny 
o Iauir7 warszawsikiej bit wy, a 
.pI'zede ws~ystkim o jej bez­
względne au.tor.stwo. 

Leon Berbec:ki generał 
broni - d-0wódca O.krę.gu Kor­
pusu w Girodnie w 1926 roiku. 
w wyda,nych w 1959 roku „Pia­
mi~tnilk:ach" W'51Poani1t1a. ja1k 
pul!kownik J114'1 Jur-Gorzecho1w­
~lld - &z.ef ta!Ildairrneri1 p._olowe,j 
1 gen. Stefan Dąlb-Biernaoki -
dowódca 1 DP Legio-nów wpro­
waod:zili w więzieniu wileńskim 
nia Arutotko.Iu „taki „regulamin" 
dla u.więzion11ch generałów, że 
graniczył oo z torturami ' mo­
raJ.nymi, a n_awet fizycznymi". 
I dopier-0 interwencja gen. Leo­
na Berbeckiego dqprowadziła 

cLo 111ormalirz.aieji sytuacji, 
za co :z.res.ztą w wk p5źniej 
Józe,f Piffiud.ski p:meniósł .,,3 
na podobne s-tan·owi.siko do Ti0-
ru.nia. 

„ Wkrótce gene-ral Rozwad-Ow-
1ki zastał zwolniony z więzie­
nia - pisze Leon Berbecrki -
lecz w rok później zmwrl. Le­
karze orzekli, te wada serca 
rozwinęła sit pod wi>?ywem 
cięźkich przeŹ1/Ć fizycznych i 
moralnych to wifzieniu". 
Otóż właśnie za.gadka pole.ga 

na tym, że motemy się tylko 
domyślać. tego, co stało się 
w ":'ię;zieniu. Jan En.gelgard 
cytuie w „Konfrontacjach" 
ws.p.omnienia Stefana Bedeni 
który pisał, -że gen. Tadeus; 
Roz'Wa.dowsJd pC>wrócił r wiq­
zienia wileńsJdeg() jako inny 
czlowiek". SąJdzOl!lo w6w~s, że 
„dawa~ mu tam trudną do 
odk~ycia, powolnie działającą . 
n:uciznę, On sa.m nie był dale­
ka od tego mniemania". Pytany 
o 2'damie w tej kwestii jeden 
11. lw.o'IWkich chirurgćAv - jak 
pisze Jan Enge1gard - s·twier­
dził, że „przyczyną, choro'bll 
mógl b71ć podawain11 w potrawie 
drobno posiekany wło-
1ieiń lub d1'obno rozkruszone 
1zklo". Generał Tadeus.s Roz:wa-· 
dowsaci od/pacz.rwał 'W 1~'2.?. w 
Jastrzębiej Górze nad BShy­
kiern i tam d<lstal tak si1ny-ch 
a.taków, ~ przewieziono g.o . do 
Waraawy, ,azie zm~ł 18 paź­
dziernika 1928 roku. 

Czy taka była przyczyna 
lmierdT Al• taka mogła być. 
A powodem t~o wszys>flkiego 
była niewl\ta>liiwie bitwa war-
1zawaka. Tadeusiz Macha1siki tak 
napisał vr ~w.oich wspomnie­
ni.ach :z. t~ olkresu: 

„Pomimo awojej słabolci dla 
l«qionilt6w, wolał nie ryz71ko-
10ać i to chwili prawdziwego 
niebezpieczeństwa, kiedy 
wszy.stko walilo się w gruzy 
w chwili łm.iertelnego zagroże~ 
nia )Jaństwa nie odwołał się 
do oen. Rydza a.ni do gen. 
Sosniko1.f>.Sllciego, ale do gen. 
Ro~wadowakiroo, który jeden 
nie aalamal •ię i nie 1tracil 
wia.r11 10 JfWttcięstwo". 

Zre&ztlł gen. Taideusz Rozwa- -
doiwski 1am napisał w liście do 
1en. Luciana Że1igowskieg-0: 

„J<Jk ogólnie wiadomo Pan. 
Ma-riza_lek to chwili zupełnej 
d~elli i be.sradności zostai w 
roku 1920 tyl•ko przeze mnir 
należycie podtl'zyman11m i pod­
partym, i że Pols'ka cala zaw­
dzięcza mnie wrośnie w wiel­
kiej mier.ze u1'atowanie od 
niech11bnej i wszędzie oczekiwa­
nej klęJki". 

Po uesztowaniu gen. Tadeu­
n.a Rozwadowskie~ na rozka.z. 
JóeEefa Pibs·udl!kiego szurka1110 
matecr:iałów o bilt'wie pod War­
~'Vl:'ą· Gdy 1>0 wyijściu z wię­
~1enia gen. Tadeusz RozwadO'W- · 
.iti lip()tkał 1ię s J 6-lefem Pił-
1ud$ikim ten .zapytał: 
_ __, Gd:tie :ie•t plan bitw11 pod 
Warizawą? . 
Okazało się, te w Airchiwum 

S2tabu Generalne.go. Wtedy Jó­
zef Piłsu>Clsiki powiedział: 

- Ale bitwę pod W ar sza wą 
wygrałem ja! 

I to był koń!~ rnzmowy i 
~oitlka111ia. 

· mi 6wciresnemu rządocwi. Po­
wodów d-0 te.go, aby w§r6a o~ 
ficercrw legio.now'ych, wśród ·a­
nacji być osobą nie cies~ą 
się .sym1Patią - delikatni• m6-

' wiąie - aż 11.1adito. 
Józef Piłsudski nie był u­

wod-0wym tołnierzem, cłl-00 
stworzył Legio.ny i armi11 pol­
ską. Mianował .siebie Pi~ym 
Ma.rsizałkiem Polski i uważał 
się za zwyciętzeę w killku bit­
wach, a pr:;ede ws:zysik1m w 
bitwie nad Wisł~ pod Wa·rsza­
wą w siel'Pniu 1920 r ·oilcu. Był 

samoukiem. ApoJ.oigeci na·zywa-

Automtrwo „cudu nad Wisłą" 
J?ze!owi Pił.s.udskiemu byŁo 
ruezb~dne, przecież bitwę wy­
grał, ale cała koncepcja feode­
raMrzmu s narodami-wschodnich 
kir&ów - o co toozyła się woj­
na - legła w gruzach. Tylko, 
łe to jiu.ż trochę inina Sjprawa. 

ją go „genialnym ~". 
historvicr S'ldonni •ą uwa'tać to 

WITOLD BOROWY 

za amat·on. Znawcy utułci ""°"' 
jennej twie.lldą, te 1'0llłf1'W'A• 
nie bi:teiw WJIMP ~ • 

NB 35 (1587),· 27 SrEBPNIA 1988 R. 



-, 

„ \ 

\ . 
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- Skqdże - pre>testuje kao­

wiec. - Sq bale miukowe dla 
d.lieci. Wucieczki. Dyskoteki. 

- Czy dyskóte'kl tylko dla 
swoich? 

- Jak przyjdą z. ze1.0n4trz 
~act1.\ trzeźwi, to stę ich w.pu.sz­
cza. 

'"''" .· . ·-

·-·· -~-·-·---··--
- Wie pan co? Kiedyś byla 

tu. telewizja. Sfi lmowali mnie! 
1 d1/fekm nie miał pretensji. 
Może i teraz nic nie powie. 
Rusżam na rozmowy z wcza­

sowi.czami. Jak się ba.wią? Tyl­
ko wę wŁa.sinym grooie. Nawet 
n ie wl.ed7ą, gdzie są inne ośrod­
k i wczasowe. . Nie, · na·turyści 

także nie wzbudzają zaintereso­
wania. N.a co wydaje się pie­
niądze? Jak to na co? Na a i;­
kohol! Tylko Wkurzają ich lw­
lejki do „IllilJ·nopoloweg·o". 
Pieniędzy idzie dużo. Kobie­

ty wymuszają k u.pawanie ciu­
chów, dzied wymuszają kuipo­
wanie lodów, frytek, gofrów, 
już nie mówiąc o kal"uzell i 

aorlentowaiem się, ~ matce 
właśnie gdttlej mika przystoj· 
na wakacyjna madom.ość. A tu 
córa uipacła się ku'J)OWla~ fryt. 
ki. N a domiair złego jes~e 

sprZ€.Clawczyni odeo>zła w g:t..'b 
pawilonu. Wireszcie matka rea­
lizuje giroźibę. Biegnie SiZukać 
!IWOj~go przystojniaczka. Dziew­
czyn.ka zosiaje sama. Łiy w 
oozach, a'le usita zaciśnięte. Po 
chlwili k·iJa>uje frytki i biegnie 
za ma.t'ką. · 

Znów zaczyn.a padać. 
P.rzy dwóch ustawionych na 

pD'Wiet.T.ziu sfołach siedzą mło­
dzi 1ud1zie. Stoły cał~<nvicie 
za.stawi-one kuflami. Większość 
kufli już pusta. P z.ybiega je­
sz,cze , jeden młody człowiek. 

- Bierzcie Mfodego i Siwego. 
Zjeżdżamy. . 
Łatwo powiedzieć. Młodego 

jeszcze dało się jakoś dobµclzić 
i podnieść. Go:J:zej z Siwym. 
Nie reaguje na nic. Wreszeie 
pJ jakimś bardziej energicznym, 
sztua·chnięciu przewraca s_ię ca­
ła ławka. Siwy pada, P,oci,ga­
jąc za sobą jedmego z b~u'.:lzą­
cy-ch, i U'detrza !Potylicą o betoci. 
To go otrzeźwił~. Zostały po 

1trzdanle1 to col - k.tzyczy in.a 
mnie, 
Wyeotują się w str.onę poblis­

kiej ~a~In!. Tutaj znów, talk 
jak w pofPI'!Ledniej, st>oły zu­
pełnie zastawfo1ne i-tuflami s pi­
wem. Przy jednym ze srołów 
sied'ZJ szef natury-Mów. A przy 
innym„, Nie wierzę. oczom. 
.Rr:zecieź to ka•owiec, którego 
po7.ltlałern niedawno. Pociąga so­
bie .piwto z kufla. No tak. Włą­
czył wideo i ma czas 'wo:lny„ 
Może p<Jsipacerować. Wie, kie­
dy ikońozy się film. W.r~ci wy~ 
łączyć magnetowid. Wide~ to . 
jednak wygodna forma ro;z;ryw­
ki. I jaka nowoczerna! 

Plaża jes.t bardzo wąska 
bair<dzo z5dba.na. Widać śl3dy 

Ś\"vieżego bronCJ1wa-nia. To chy­
ba zas-ługa aj-enta. 

Na plaży jest jeszcz-e gru'Pa 
kolcinistpw z Pa·nem Wycho­
wai\vcą. Pan Wychowawca w 
dresie. A dzieci w wood•zie. Mia:: 

~"-01 Skqdl - ~je w 
StrQil\4 tańczących Wew,iątł°z 
o«crę>t.u ddewczym. - W id.ziss 
iZw panie.nek1 · J eit ciekawie, 
pod 10aninkiem, teb11 1ię nie 
na1'1Dad na j~i oawędziarę. Ja 
ma.m ;luJ wpra.tWę, Odróżniam 
nat11chmia.s:t. 

- A co to j~t ~ętdzlara? 
- pytam • 

- Nie wiesz? - dziwi się 
b1'°1llldy111. - Gawędziara to jest 
ta•ka pcvnien:ka, która hLbi du­
ża mówić. A Mjbardziej lu.bi 
??t6wić o mHości. ' I jiszcze do 
tego ra·M płacze. Porzqdm.a pa„ 
nienka nie powinna. dużo mó­
tcić. PD'Tządna panienka Iubt 
się kochać. 

- Ale może chociaż powie­
dzieć jak ma na imię? - py­
tam. 
-' Tyl€ to może - niechętnie 

godzi się· blo1m:iyinek 
Oipieram się o balu:stra-dę. 

. Poda.cl pu~ty. Wszyscy na par­
k iecie. Mi.nęla północ. 

B'l.oin,dyn€k iprzypno.wad'za 
chwiejącego się na nogach kę­
dzierzawego .. 

- Leś-ny - przedstawia się 
kę<dzierzawy z ti:urlem h1Piąc 

ŁOldń Alnrlzia JnYjeehab na 
obó:z młoozi&~y. Biedna, wy. 
myka się cały czas paini kie­
irowniczce. Leśny te! jest :rxie­
neirwowany. Za.'P'I'osił na dys„ 
kotekę Alndzię, a przy$Zecił ca­
ły Olbóz. Do tego kierowni<C7Jka. 
Nie pCJ<d,()jba mu się, :te tant pil­
ln!uje mlłCJldzie±y. Uważa to za 
bardzo złe i ruek00'2.ysltne. 

Romniawiam z klerownil::.7Jk:ą 
obo;rn. Nie pu.ścilaby sw.o-jej 
cÓlrlki na pole namiotO<We. Syna 
'Zlresztą t~ż nie. Qpowiada mi, 
jaka wychowanka trafiła jej 
się na jednym z PO!P!l'Zednkh 
obozów. Nie powitórzę tej oµo­
wieści ze wz,ględu na zbyt 
drastyczne szczegóły. Powiem 
tylką, że s:PTaW<L dotyczy zacho­
wania piętnaSJtoletni·ei dziew­
czynk i. Pani kiet'O<W.niczika mu­
si już iść. Andzi-a właśnie wym~ 
knęła się z Leśnym. 

RDz.mawiam z Kockiem. Ko­
rek w przeciwieństw-ie d J 

d1Woch pqprzednich nie je•;t 
karateką. Trenuje bOłk-s. Mcże 

dlaitego nie chwa'l.i się sukcesa­
mi e!l'e>ty-cznyh1i. Pasjonują go 

· Brn-o·c:hody. I ipiicie ezampaina. 
-.- Ja pracuję w szatni 

.str•zelnkach. A człowiek wyda- K. d · I I k . · I I 
je pieniądze raczej. !\la piwo. W . · • . t 
~i5f"~:~,~~\~~: · .· .. ·~ y cz owie Jes na uz1e 

Wieczocem pije sdę wódikę. 
Ale w dzień tylko piwo. Naj­
lep&ze jest „Gdańskie". Paste­
_ry.zowal!le. 

Czy c<>ś ich denerwuje? Tak 
Bilety na plażę. Jeden bilet 
kosztuje · 55 zł. To p:rzeclez 
skan.dal. To jes.t za droigo na 
·Kilesa:eń robotnika. No i de­
nerwują ich ci z pola namio­
towego. Nic tylko 'piją i p.iją. 
A pO'tem się włóczą, I śpiewa­

ją. 
-:-- A czy słyszał pan, że pla­

ża jest ·w ajencji? Jak można 
byto oddać teren państwowy w 
ajencję? Ajent sobie nabija 
kieszeń. Bilety drogie. Często 
wybuchaijq awantu..ru przy zejś­
ciu 'l'IAl plażę. TŁumaczym11, że 
idzi4!my tylM na chwilę, że '7t.a 
pewno nie będziemy się CJIPalać. 
Ale do tych ludzi nic nie tra­
fia. Tylko płacić i płacić. 

Jedltla rodzina wy.daje na 
waasach przeciętnie 50 tysię­
cy. Oczywiście nie lkząc kooz­
tu skierowań. Są oczywiście i 
tacy, którzy wydają więcej. Na 
przykład dwie rodziny zrobiły 
sobie mały wieczorek w jed­
nym z domków. Złożyły się po 
piętna~cie Na no.rmalne wie­
czorki, tak- zwane zapoznaw­
cze, idzie g<lzieś tak ·po trzy i 
pó~ od growy. 

Jak jest w końcu z tyn;i 
rozrywkami? Czy w czasie 
deszczu wczasowicze się nudzą? 
Troebę. Ale nie ma gdzie pójść, 
żeby .Się pobawić. Jest dysko­
teka na statku „Thaiti". Ale to 
dla młodzieży. Do „Piastowskiej'' 

. strach cho<l•?Ji.ć. Dlaczego stirach? 
Bo biją. 

- A dlaczego sklepy z pa­
mią~kami są tak oblężone -
pytam - to .przecież tandeta. 

- Tandeta? Painie, to najfaj­
niejsta rozrywka! 
Jeść dają bardzo dob.ra:e. Ale 

jak człowiek idzie ulicą, to ku­
pi te frytki aJbo zapiekanacę. 

Dla smaO:cu. A wieczocem le­
piej w ogóle nie wychodzić z 
ośr-odka. Milicji jest mali>. 
Włóczą się duże gruipy pijanej 
młodzieży. K!l'zyczą za kobieta­
mi „E, pizdeczki". Kiedyś przy­
jechali tacy w czarnych skó­
rach. , na czarnych mO'torach. 
Bez przerwy przeklinali. I bili 
się między s-o.bą. . Dohrze, że 
tylko mi~d2y sobą. 

- A n.ie moilna obejrzeć na 
wideo jakiegoś poirno? - py­
tam. 

- Nie! Przecież nie wol'no -
dziwi się kaO<Wiec. 

- Tak pry\vatnie? Wolno. 
- Nawet nie mam takich ka-

set. 

---••'' ·-
Facet, kt6r-y właśnie wyszedł 

z „Piastowskiej" obejmuje mnie 
za szyję. 

- Ja jestem Włodek 
pr·zedsta wia się. - A ten tam 
jest Leszek. Cieszysz się? 

Pewl!lie, że się cieszę! 
W:oclłuż ulicy burdki z fryt. 

karni, g-0·fry, pizzeria. Idę do 
smażalni, która nie ma żadnej 
nazwy, ale przez klientów jest 
nazywana smażalnią „U Żyda" 
KUiPuie oranżadę 

- Takiego napoju nie dos-
tanie pa11. na calym Wybrzeżu 
- zapewnia sprzeda wczyITTi. 

Zdaje się. że już rozumiem, 
skąd tak• nazwa 

- Są .frytki? - pyta dziew­
czynka 2 czerwoną przepa~ką na 
włosach . Obok niej matka. 
Matka przestępuje ~ nogi na 
no.gę Jes•t zdPnerwowana. 

- Nie będę cze'kat: zostawię · 
cię samą, nie będę ·czekać -'­
pO'Wlt~mza w i<::ółko. Po chw!U 

nich puste kufle, prz~wrócona 
ławka. 

Ce<taz bardziej paida. 
Wychodząc ze smażalni .spo­

tykam mies,zkańców ośro<lka, w 
którym gościłem przed c_hwilą. 

- Szukamy pana. Tam przy 
kierowniktL nie można bylo 
rozmawiać. Jakoś glupio. Wie 
pan, jaka nuda tu pantLje? Nie 
ma biblioteki. To znaczy nomi­
nalnie . jest, ale już ją dawno 
rozkradli. Nie ma boiska. Nie 
ma nawet piteczek pingpongo­
wv.ch. Jest jedna. Ostatnio się 

wgniotła, więc jq gotujemy. Mo­
że da się u.ratować? Bo tu. 
nie można kupić. Cala rozryw­
ka jest oparta na wideo. Tylko 
wideo i wideo. A porno jes.t. 
Oczywiście. Kaowiec robi o pói­
nocy seq,nse dla wta;emniczo­
nych. Przy panu nie pokaże 

Boi się. 
Pytam, czy nie mogliby sko­

czyć_ do Ustki, żeby się rozer­
wać? Nie mogliby, Ostatni au­
tobus z Ustki do Rowów jest 
o godzinie 17. Zres.mą w ogóle 
jeildżenie autobusami jest ry­
zykow.ne. Większe gl'lJH'Y mo.gą 
się nie zabfać. 

Skręcam w boczną 'uliczkę. 
Jes-t tu s.tiizelnica. Pijany męż­
czyzna strzela do paczki pa­
pi~;r-osów caro. Trafia dwa ra­
zy. Zmów &trzela. 

Oblioz<!hl, że mim-0 wszy.sitko 
jest t-o doskonały biznes dla 
właścicielki. Nigdzie w okolicy 
n ie mo-żna kupić p(}rząd.nych 

pa1Pierosów. A tu są. Zawsze 
ktoś będzie chciał spróbować. 
Razem ze stTzałami próbnymi 
i przy uWl7.ględnieniu ?Jda·rzają­
cych się od czasu do czasu 

' strzałów ruece'lnych jedna 
paczlka cairo wychodzi po 250 
złoitych. Drożej niż w Łodzi u 
szałnial'!Za pod ladą. Dzielę się 
swoimi S.p0$trzeżeniami z właś-
ckie1'ką. ' 

- A pan myśli, że frut nie 
kosztuje! A prz11jemność po-
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ły za1Powiedziane, że · wolno 
plymąć tylko dJ pierwszej boi, 
ale oczywiście już są dużo da­
lej. W ok-0licy ani jednego ra­
tov."llika, Już zmier.zch. Skoń­
czyli pracę. Pa111, Wychowa1w­
ca pokrzykuje, żeby d·zleci wy­
chodziły z wo<ly. Nie c.<lwafa 
się jedmak wejść za · nimi. Zu­
pel-nie s.łusznie. Woda zimna, 
wiatr zirniny. Mam na sobie 
g-ruby, góralski sweter, ale czt•­
h przejmujący chłód. 

WozaS-OIWi.cze wracają Z.! 

s1pac&ów Gdzie teraz moj;na 
pójść? Co moilna robić? Do 
„Pias-towsikiej" nie za.ryz)'"kuję, 

„Słowiańs·ką" zamykają mi 
przed nosem. Jest czyinna tyl­
ko d-0 23. Dwie kawiarnie: „U 
marynarz-a" i „Milubka" też już 

dawn-0 nieezynne PozoS!taje mi • 
„Thaiti". I tam też pójdę. 

„Thaiti" to okręt wojenny, 
ścigacz, przebywający na zasłu­
żonej emeryturze. Stanowi ctiy­
ba jedyną atrakcję R-0wó ,· I 
jedną z najbar<lziej orygi·nal~ 

nych dy~k-otek w kraju. ,,Thai~ 
ti" jest pod za;rzą,dem tego sa­
mego ajenta, który ma plażę. 

Barwne światła. Muzyirn. 
Nagle słyszę brzęk i tuż 

przed moimi nogami rozbi ja 
s.ię szkło. Chrupie pod buta.mi. 
Pafrzę w górę. No tal{, wyle­
ciała sźyba. Widać zabawa jest 
przednia. Pojawiają się bram­
karze. 

- Naszym szefem jest Jarek 
- tłumaezy mi pucołowaty 

blondyn.' - Ale on poszedl do 
panienki.. Jak na dlu.ższe po­
siedzenie, to nie wróci do ra­
na. Możesz ze mną zrobić W'!f­
wiad. Ja rano idę na plażę i 
tam sprzątam. Potem sprzą­

tam „Thaiti". A wieczorem sto­
ję tu.taj na bramce. Czy jest 

rówrrwwa.gę. Ja tu jestem 
bramkarzem. A w ci.Zień pracu.­
ję jako ratownik. Co ci będę 
duża gadał. Tu jest po 1J'l'OStu 
fajnie. 

- Ty też umiesz odróżnić 
gawędzi arę? 

--- Umiem. Jestem fachow­
cem. Ale" nie powie,m ci, jak 
to robię. Trzeba wpraw11 i 
wyczucia. Jest nas tu du.ża . 
Nikt nam nie podskoczy. Wczo­
raj jeden gość chcial się postawić 
Ale byly metalowe schody. Bo 
wiesz, tu są takie metalowe 
schedy, po których trzeba spro­
wadzić niesfornego gościa. Ale 
sch<Jdy są śliskie. Ktoś się mo­
że potk114ć. I nieszczęście go­
towe. Tamten też się p::>tknąl. 

- Dużo 1u>d'zi tal.< Si!)ir10.wa­
dzacie? 

- Zda'Tza się. 

- A skąd macie tyle dziew-
czyn? Z pGla namiotowego? 
P.rzecież one tam przyjeMżają 
z .chfopakami. 

- No to co? Co nam to 
P'l'Zeszkadza, że z chłopakami? 
Wiesz, 1J'l'Zyjeźdżają też z ro-
'}zicami. Wtedy rodzic,e zosta-
1ą na ośrodku, a cme tu przy­
chodzą. 

. - Ale mwzą wrócić.„ 
- Muszą albo i nie muszą. 

Wszystko zależy. Wiesz najgor­
szy jest ta.ki, który caly czas 
lazi za dziewczyną. z4arzajq 
się takie mendy. 

- No i co? Co będzie, jak 
się któryś postawi? 

--- No to ma pecha. Bo na.s 
to nikt nie ruszy. 

- Gd·zie mieszkacie? 
- Różnie. Niektórzy na polu 

'tl-0.miorowym. Niektórzy w 
ośrodku.. Pokoje dwuoso·bowe 
albo jednoosobowe. 

- Jak dwuosobowe to chyba 
,prze57k? d?.a? 

- Nfe. Dlaczego? 
Leśny mu.sd j!UŻ 'Kończyć. 

'Właśnie bajeruJe Andzię z 

0$Y0Wiatla. - Wczoraj wchodzi 
do szatni taki jeden, mówi, że 
jest z Pragi, z Warszawy. Po­
wied..zialem mu, że nie mam o­
choty go slu.chać. Wrócil z . 
pięcioma kumplami i zapytał, 

'czy mi przyszła ochota. Prze­
straszyłem ich, kiedy wspom­
niałem, ilu nas tu pracu.je. Po­
liczyliśmy się z nimi dopiero 
n.astępnego dnia. Pobili chłopa­

ka na rufie. Biio sześci;.i, złapa­
liśmy jednego. Trochę dostal. 
Potem Wolf go podniósł i mówi: 
„Biło sześciu, to d o-stanie.sz ·za 
sześciu". I dal mu sześć razy z 
otwartej. A ·tamtem·u poszedł 
nas. Dziwne. Inna sprawa, ja~ 
ką kto ma otwartą. , W otf ma 

twardą rękę. I znów byly me­
talowe schody. 

Dyskoteka się kończy. To-
w1orzyS1two i;,ozsy,pu.je s ię na · 
wo.zystkie Sit;rony. Co jakiś czas 
słychać os•t:rzegawcze okrzyki: 

„Uwaga, Garcia krąży". Rze­
czywiście poojawia się milicy}ny 
gaZJik. 

Idę z Ko-rkiem. Spo-tyk.amy 
Leśnego. And.zi·a niestety mu-
siała w.rócić z kierowniczką. 

Wyciągnąłeś szczęśliw11 
!(;S - k{!i Kc·rek. 

Sytuacja. jest w zasadzie pci­
dohna jak w Rowach. W poło­
żonej nad morzem dzielnicy 
Darłowa - Darłówku zna jduje 
się wiele o.środków wczasowych. 
A pa-zy bramie każdego oś.rotl­
ka wisi tabliczka: „Obcym 
u:stęp wzbraniany". Wczas·O<\vi­
c;ie bawią się we własnym gro­
nie. Mają swoje kawiarnie, ę;wo­
je boi.sk a. I swoje sale wideo.. 

Doskzegam :imaj-ome ~u.ż 

scen.ki. Młodzi ludzie pochyle­
ni naid stołami zas.tawionymi 
piwem. Zaopat rzenie &kletp61W 
jest jerlna1< ~o.rsze niż w Ro­
wach czy Ustce. Brak:u.;je chle-

ba, 10U. Bralk:ł ~e uder.za"4 
pr.zede W(SZY'SdJ!tim w mieszkań• 
ców poll.a namfoitowego. Wcza• 
S>Qf\V1cze ł mlesJJ!tańcy kwateil'I 
.pryrwatn,ICh ma,ją awO'je AołÓ'W· 
'ki. 

Na1włęD.mrr,ą altraikcdł\ Daor16'w.; 
ka jesit llW>O<dz<lltl)' most. Kiedy 
jat podlilies·Lony (a właściwie 
roZSU1nięty) nie mOOn.a p.rzejiść 
z jedltlej strony dz!~lnicy na 
drogę. Ludzi to jednak nie 

denerwuje, Z naiplę.c1em o.bser· 
wu,ją przetpłY1Wające Łoidizie. 
Inną atrakcją jeSit wc<lofot. 

Odlbywa~ą się sipacery po mo• 
rzu i rejsy na trasie K>Dlobnze,g 
- Darl01wo. 

Mimo tych a tr.akqji DaTłorwo 
wydaje się szare. Duży,m ,zain ­
teresowallliem cieszą się skle­
py z pamiąitlkami i bud~<i , w 
których sprzedają 1irytik.i, go!f­
ry, lody„. 

J:(awian>ia „Diana" ;raczej 
nie wchcxlzi w g,rę. Ceny alkQ­
h-0.Ji nie schodzą po'lliżej pię­
ciu tysięcy :za bute•Lkę. Kawia;r­
n-ia jes·t maluit'ka.' Bardziej 
pl'Zypomina hotelowy ba!l'ek. 
Jest jes~cze „Koiral". Pięć sto· 
likóiw, a za s2Jklaillą ścianą sa­
la do tańca. · Wieczo.rem odby­
wają się · tu dysko teki. Trwa•ją 

do wpół do dwunastej. . 
Rlaża jest duża. Od czas.u de> 

czasu trafiają się nied 01pałiki 
atbo pu.s.te butelki. Od morz.a 
dmie sibny. w iatr. Za chwilę 
będzie padał deszcz. SpacerO!Wi· 
czów niewielu. Co kilka kro­
ków naipisy: „Chodzenie po 
kamieniach s-u.rowo wzbronio­
ne", „Wprowadzanie psów su­
rowo wzbronione", „Psy precz 
z plaży", ,,Skakanie z pali su.· 
rowo wzbronione". 

Mija mnie grupa młodzieży. 
Saliewają: „Bo my jesteśmy 
ro.C'kerowcami i pijemy tanie , 
wino.:." 

Na polu namioto'\vyrn nie 
mam z ki.ro rozmaiwiać. Kier.ow­
nuka rtie ma. Zastępcy nie ma. 
Miejsc też nie ma. Na s ~c:zęście 
spotykam gru.pę z Lodzi. 

- Piwo kiepskie. I wkurza 
nas, źe samochody stoją przy 
·namiotach. Pp:z,a tym może być 
- mówi Witek. 

- Chłopcy nastawtają się na 
ostre picie - wyjaśnia Kasia 
- Przez dwa tygodnie wydamy 
-60 tysięcy na trzy os:;by. Witek 
by! tu. już parę razy, wie gdzie 
można kupić piwo. 

Wieczorem gru.p.a z Wir.ocła­
wia trenuje przed po-biciem · re­
kordu świa·ta w pióu piwa. 
Zamierzają wyipić 84 litry na 
sześciu. Dziś to tylko treni1ng. 

Tu też największym zainte­
resowaniem cie.szą się siklepy z 
pamiątJkami. Jąsit mini wesołe 
miastecZJko. Kilna wideo. Salo· 
riy gier. Brzy plaży aut.ornaty 
dla dzieci. Rów.n.o · czterdzieści 
sekund (sipra1wdzałem na sto­
perze) pohuśtania się na słoni­
ku czy kooiiu k·osztuje 20 zł. 
Biznes i.dizie dobrze. Są ta-zy 
noone lo!):ale: „Bałtycka", „Da­
j.ana" i ,,Almara" . . Wczaso•wi· 
cze . nie chodzą jednak na dan­
cia1gi. Bawią się we własnym 
gronie. Ośrodiki mają sw.oje ka­
wiarnie. „Włćiloni.aa'.'z" ma nawet 
k.oct • teniSO!Wy. Jedyme co cie­
S2:Y się zailnteresowallliem te> 

· rejsy katamaranem „SZJ!Ilarag-d". 
W sobot'lli wieczór odbywa si~ 
:rejs z danciingiem. 

Pijani nie rzucają się talk: bar· 
dro w oczy na u!ilcach Usit!ki, 
jak w Dadowie czy Rowach. 
Picie zaczyna .się dqpie!l'o wie­
czorem. . 

Dwóch chłopaków i dz.iew­
czyt11a stoją. pn:ed talblicą: „Pi· 
cie alkoholu na terenie 
MGOSiR surowo wzbronfone". 
Kari.de z nich trzyma w ręku 
pótliirówlkę z czel"W10il1ą ety.kie­
tą. 

-:- Dlaczego na Wybrzeżu 
Srodkowym jest tak ,nudno? -
py•tam w Wy.dziale S,po!l'tu i 
Tury.stylk:i Urzędu Wojewódz­
kiego w Słiups1rn. 
~yMają ,mi raocję. - Ale 

trzeba pamiętać - tłumaczą 
- że na Wybrzeże Srodkowe 
przyjeżdżają ludzie niezbyt za· 
możni. Przy tym są to Zti.dzie, 
którzy przyjechali wypocząć, ci 

'l!Jie bawić się. Naczelnik Łeby 
wydał w ogóle zaka.% prowa-
dzenia gŁośnych imprez po 
pierwszej w nocy. Poza tym 
nie mamy bazy. Teren jest nie­
doitnwestowany. Dotąd nie bylo 
pieniędzy. Teraz, kied11 uchwa­
iono dztesięcioprocentowy doda­
tek do cen, moźe .się znajdą. 

MAREK 
BLASZKOWSKI 
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Teatr na golasa 

w Gdyni, na czas przerwy· wakacyjnej zalrui;l.nieni w prywatnym 
teatrze „Meluzyna". Czy nastąpi secesja gt'llpy od sceny macie­
rzystej? - tego dziś nikt jeszcze nie przesądza. Czas pokaże. 

Gdy już wybrzmiały z:aslużone, gorące oklaski i publiczność 
r;adowolona, syta wrażeń rozeszła się do domów, oczekuję w 
foyer na Hannę Bitner-Szymauską. Wszędzie reklamy „Daltony", 
a przed „rzeds<tawieniem i w antrakde Lecą nOlll stop w wiel­
kim monitorze ruchome obrazk; popularyzujące to właśnie rzut­
kie i dynamiczne przedsiębiorstwo handlu zagranicznego. Póź­
niej dowiedziałem się, że „Baltona" jest szczodrym sponsorem 
prywatnego teatru w zamian za sowitą reklamę. 

Przychodzi po paru minutach, już rozcharakteryzowana, pant 
właścicielka, dyrektorka 'i aktorka w jednej osobie i po chwilt 
biegniemy (tzn. ja biegnę obok bardzo szybko kroczącej Pjllli 
Hanny) do pobliskiego bistro, gdzie po chwili staje na stole za­
mrożony szampan i puchar z kostkami lodu. 

Wypijamy za pomyślność teatru i ·jego dyreKcji. Pytam, czy 
można już mówić o sukcesie. 

- Po trzech przedstawieniach mam wykupioną widownię na 
dwa tygodnie do przodu. Wszystkie bilety sprzedawane są z ka-
1y. Nie działa, bo nie musi, oiadna organizacja widowni. Bilety 
kupują widzowie indywidualnL zak.ady pracy jeszcze pewnie 
nie wiedzą o naszym istnieniu. Gdy się dowiedzą, będzie jesz­
cze trudniej o bilety. 

Ki.lkanaście dni po tej rozmowie dowiedziałem się od „swoich 
ludzi" w Gdyni, ze tak się stało. Na początku sierpnia nie było 
juz biletów do końca miesiąca a przed teatrem pojawili się 
jacyś ~ajemniczy faceci, którzy rozmawia~ą przyciszonym glo­
eem. mezwykle dyskretni. Okazało się, że to - uwaga, uwaga! 

• ,_ koniki I Oferują bileciki po jedyne dwa tysiące złotych. gdy 
w kasie kosztują po 1.300 zł, co też nie jest tanio w porównaniu 
z innymi teatrami. Bilety od koników są podobno kupowane 
z wdzięcznością. Tylko patrzeć, a z klientami złotówkowymi nie 
~echcą gadać. Dolary, funty, no, może franki sżwajcarskie -
to będzie odpowiednia \valuta. A swoją drogą: koniki przed 
rodzimym teatrem - to zjawisko całkowicie w Polsce nie­
znane. 

'-: ~ak długo trwało załatwianie łormalności? Kto był za, kto 
przeciw? Jak zareagowało środowisko? - to pierwsze z brzegu 
pytania, których dziesiątki cisnęły się, by je zadać. 

Hanna Bitner-Szymańska odpowiada: 

- Załatwianie . spraw urzędowych trwało zaledwie półtora 
mie-siąca, a przygotowanie premiery 20 dni. Miałam duże popar­
cie władz lokalnych, a szczególnie Wiktorii Kusińskiej, kierow• 
nilia Wydziału Kultury Urzędu Wojewódzkiego w Gdańsku, nie­
zwykle życzliwie nastawionej do mojego pomysłu. Z władz cen­
t.rałnych, sympatycznie i po ludzku posraktowano mnie w Mini­
stershvie Finansów - tam uzyskałam wszelką pomoc, łącznie 
z cJoradztwem finansowym. Brakiem zainteresowania i poparcia 
wy1tazalo się Ministerstwo Kultury i Sztuki. W czasie mojej 
tam wizyty wszyscy ml.IUstrowie gdzieś wyjechali, a wyższy 
#rzędnik do spraw teatru kazał mi przyjść za trzy dni. choć 
wiedział, że przyjechałam z Gdyni tylko na jeden dzień. Oczy­
wiście nie pos21łam, bo Die zwykłam wyczekiwać na koryta­
rzach. Nie uzyskałam poparcia także ze strony warszawskich 
władz SPATiF-u. W środowisku moje realizujące się plany wy­
wołały szum, ba. huk wielkL Robiono co nieco, by mnie znisz­
czyć, skompromitować, oczernić, ale nie udało się to - co widać. 
Mój teatr macierzysty, czyli Dramatyczny, też pomógł, a ja \V 
zamian położyłam w baUu nowy dywan, zmieniłam oświetlenie 
na foyer, a premiera była - jakiej Polska nie widziała. W 
przerwie wszyscy widzowie pili szampana, a na bankiecie po 
przedstawieniu zostać mógł kto chciał, a nie tylko zaproszeni 
goście. Było wykwintne Jadło, luksusowe napitki na dobry po­
czątek. Trochę mnie drażni, ze podciągnięto teatr pad „handel 
pietruszką", czyli Zrzeszepie Prywatnego Handlu I Usług. ·Chcę, 
żeby mój teatr traktowano · jako Instytucję wyższej ażytecmokł 
publicznej - I dopnł tego. 

Patrząc i słuchając pani dyrektor, nie mam najmniejszych 
wątpliwości, te dopnie swego. · 

- A ludzie, z kim pani pracujeT 

- Zespół, to aktorzy Teatru Dramatycznego. To plus, bo mam 
łeb wszystkich na miejscu. Zgłaszali się do mnie aktorzy war­

szawscy z propozycją grania w moim teatrze, ale na lipiec inni, 
na sierpień tń Inni Z żalem nie skorzystałam z tych atrakcyj­
nych ofert, byłoby za dużo kłopotów z próbami, z przY1otowa­
niem speldaklu. Pracownicy technłezni, to ci najlepsi z najlep­
szych. Pełnią oni Jednocześnie po kilka funkcji ' - op. bileterka 
Jest krawcową i szyje kostlum:v - ale dobrze zarabiają. Nawet 
bardzo dobrze. Nie ma, na razie, ładnej administracji. Wszystko 
robię sama. Zatrudnię Jednak księgowego, seJdlł 11e mnie obo­
wiązki, których i tak mam w nadmiane. 

- Podatki? 

- OJ, to strasznie skomplikowana sprawa. Nie mogę, na przy-
kład. wypłacać sobie jako aktorce gaży we włlł$nym teatrze, bo 
wiąże się to z niekorzystoym dla mnie obciążeniem podatko-
wym. Wolę jednak nie narzekać. Dobrze jest, jak jest. -

Pani Hanna już wcześniej szukała samodzielności w teatrze. 
Prowadziła Teatr Faldo, gdzie grał m.ln. Jerzy Zelnik, a póź­
niej kabaret „Straszydło", który odniósł duży sukces w poznań­
skim teatrze „Na piętrze". 

W programie do „Seksamcrona" Hanna Bitner-Szyma6ska 
przedstawiona jest następująco: ' 

„Aktorka, dyrektor teatru, współautor scenariusza. Kocha„. 
męża, lubi„. teatr, szanować pragnie." urząd skarbowy. Posiada 
nadmiar ene1·gii, oczekuje sensownych propozycji". 

Oczekiwanie na sensowne propozycje jest cały czas aktualne. 

MARE'l{ KOPROWSKI 

• 
I ODGLOSY 

R 
zadkie to przypadki, ale 
tak aię zdarza, ~ nie­
które ba.rdzo piękne 
kobiety nil!! mają szczę­. •ci• w miłości. Z nie­
zrozumiałych przyczyn 

są jakiby ~kazane na samotność. 
Wciąż podziwiane i adorową1t1e, 
niepostrzeżenie Pogrążają się w 
staropanieństwie. Niekiedy 
nawet umierają cnotliwe. 
Taką nieszczęśliwą kobietą 

była siostra Elżbieta z pewne­
go szpitala. Nie wiadomo dla­
czego panowata wręc-z moda 
żeby nie spać z Elżbietą. NI~ 

·spał z nią ta'kże doktor Havel, 
choć go prowokowała i zachę­
cała. A przecież doktor Havel, 
niczym śmierć, brał wszystko.„ 
Kochanka ordynatora mówiła 
że to współczesny don Juan. o~ 
sam zaś uważał, że obecnie nie 
ma don Juanów, bo miejsce 
Wielkiego Zdobywcy dawno za­
jął Wielki Kolekcjoner. 

W erotycznej kolekcji Elżbie­
ta mogla stanowić niezłą ozdo­
bę. Miała cudowne ciało. Ale 
nikt nie chciał z nią iść do 
łóżka. l co więcej - gdyby 
któryś mężczyzna się wecydo­
wał, to nigdy by się nie przyz­
nał, ponieważ zostałby natych­
miast wYśmiany. 
Kiedyś urządzono w siipitalu 

sympózjon. P,rzy kUku bu­
telkach wina zasiedli: ordyna­
tor oddziału, młoda lekarka, 
doktor Havel, student medycy'­
ny Flajszman, odbywający prak­
tykę, i siostTa Elż.bieta. Ta 
ostatnia wypiła więcej niż przy­
stoi pielę~niarce i zachowywa­
Ia sdę wyzywająco zalobnie. 
Za.wsze z.resztą miała wy·zy­
wająey sp05ób bycia. 

Elżbieta wiraźnie zalecała się 
do doktora Havla, lecz on ją 
odpychał od qiebie. Był ziry­
towany witalnością dziewczyny. 
Nie mógł Pojąć jej woli bycia 
ciałem i tylko cidem. W końcu 

· wygłosił karcącą opinię: 
. „Potrafi się pani otrzeć biu­

stem nawet o mężczyznę sto­
jącego o kilka metrów od pani! 
W glowie mi się ;uż kręci od 
tych wiecznych esów-floresów, 
które idąc opisuje pani swoim 
niestrudzonym tylkiem. Do 
diabl.a. niech się pani ode mn~ 
odsunie! Te pani piersi są 
wszechobecne niczym Pan B6g!" 

Coraz bardziej pijana i pod­
niecona Eliibieta zaczęła tań­
czyć. Kołysała biodrami 1 biu­
stem zataczała kręgi wokół gł-0-
wy doktora Havla Reszta to­
warzystwa orzyglą.dała się te­
mu z dezaprobatą. 

Elzbieta wyjaśniła, że podob­
ny ta~iec widziała na striptea­
się w Wiedniu. Striptease ten 
jej się podobał. Była · tam 
Szwedka z ogromnymi piet'sia­
mi. jakaś dziewczyna, która 
udawała, · ~ się kąpie w samej 
pianie, . i jedna Mu-latka onani­
zująca się na oczach publicz­
ności, co było najlepsze ze 
wszystkiego. 

W tym momencie zaśmiał się 
szyderczo praktykant Flajszman. 
Po chamsku oświadczył, że 
onanizm t-o jest właśnie coś w 
sam raz dla niej.„ I poradził, 
żeby wzięł.a brom. 

„Tymczasem zal iylek Elżbib 
·tfl, obciągnięty błal11m materia­
lem pielęgniorskiego fartucha., 
wirowal „o pokoju nicZ11m 
pięknie zaokrąglone slońce, ale 
slonce wyga.sle i martwe (spQWite 
w buily calun), slońce. które obo­
jętne i zakłopotane Jpojrzenia 
obecnych lekarzy skazywaly na 
żalosną nieprzydatno§ć'! 

Nie 7JWażając na wwag,i ordy!l1.a­
tora oddziału, siostra Elżbieta da­
lej tańczyła i groziła, że oałkOIWi­
cie się rozbierze, żeby pokazać, 
jak naprawdę powinna wYglądać 
naga kobieta. W samotnym tań­
cu jej tyłek był samym emuit­
kiem. Można też -powłechieć ina­
czej, te smutek został zaklęty 
w kształt tylfka zmysłowej pie­
lęg.niarki. 
Miała tak silną Potrzebę uka­

zania swej nagości, iż zaczęła 
udawać, że się rozbiera. Powoli 
robiła symboliczny striptease. 
A kiedy już niby wszystko zdję­
ła, usiadła Havlowi na kola­
nach i poprosiła o jakiś środek 
pobudzający. Otrzymała z 
aptec7Jki dwa silne proszki na­
se e. 

Pijana i mięczona poszła do 
swego polro]u. '!'utaj bez świad­
ków rozebrała się do naga. 
Następnie postarwiła czajnik z 
wodą na gazie, położyła się na 
tapczanie i zasnęła. 

Niewiele brak.owało, t.eby 
1ympozjon zakończy' się tragicz­
nie. Na szczęście Flajszman, 
przechodząc obok korytaa~m. 
poczuł ulatniający się pz i 
w porę zakręcił kurek. Przera­
żony . gapił się na śpiącą pielę-
gniarkę. . 

„To cudo bylo cudowni. · Le­
talo na. wz:nak, z glowq lekko 
p~ech11lonq na bok i łagodnie 
1krz1/Ż01Dtmvmt ramionami, tak 
ż• obie piersi bt1l11 pr.11/tulone 
do mbie i pne.c to prześliCZftie 
peZ-n,e. JcdM noo& Elźbifttl bt1l11 
tot1ci4anłęta, clt'1&04 zal lekko 
ugięta w kola.ft.i.., oo wtołdoezt&i4ł~ 

r 

Wap411iałq kf'qQ~.fc! U ł tdfl­
ZW1/kZ/r gęst.i CZ'1'7\ Zona". 

W ten nieoczekiwany 9PQ46b 
siostra Elżbieta do~ęła awego. 
Wkrótce bowiem całe towarzy­
stwo zobaczyło, jakie piękne 
ma ciało. 

Autor OPoWiadania pt. „Syrn­
p<njOill". Milan Kundera, zna 
dobrze psychologię k-obi'ety nie 
chcianej i niezaspokojonej. W 
inłl.ym utworze z tomu "Smiesz­
ne miłości. Anegdoty melancho­
lijne" interesująco przedstawił 
zachowanie kobiety o podob­
nym temperamencie, lecz odpy­
chająco brzydkiej. Szpetota 
uniemożliwia tu zaspokojenie 
natury. Bohaterka opowiadania 
„Edward i Bóg" jest osobą nie­
zamężną, wojującą aktywistką 
społeczną, dyrektorką szkoty. 
Kiedyś nazywano ją karzącym 
b iczem klasy robotniczej. Pod­
starzała, wysoka, chuda, z czar­
nymi włosami i czarnym pusz­
kiem pod nosem przypomina 
Cygankę. '7.::rwsze lubiła mło­
dych chlopców, ale z koniecz­
ności musiała wyładowywać się 
w działalności rewolueyjnej. 

Pewnego razu zaprosiła do 
swej kawalerki młodego nau;-

-

Mote n du:ł:y przyjęła kwanty­
fikator, ale coś w tym jest. Od­
noszę podobne wrażenie. 
P.rawdapodobnie wynika to 
stąd, że u~ione !llllysły wYbu­
chają jak wulkan. Wbrew natu­
rze uwięziona energia musi ja-
ko~ :r:naleźć ujście. . 
Każdy zdrowy organizm, a 

szczególnie kobiety, musi regu­
larnie od.Powiadać na Potężny 
zew płci. Przez ogromną więk­
szość dni w roku kobieta jest 
pobudliwa 11elawdnie i pragnfe 
oddawac! się mężczyfoie. A 
normaln7 · mężczyzna stale od­
czuwa pożądanie i zachowuje 
gotowo~ć sekisualn- at do póź­
nej star<lŚCi. Tak częsta eh~ 
spółkowania nde występuje u In- · 
nych ssaków. W życiu człowie­
ka seks nie służy tylko rozrnna­
±aniu, lee.z w r6wnej mierze 
wzmacnia obopMną wi~t. Nie 
ma prawdziwej miłości t.am, 
gdzie tycie seksualne jest nie­
udane. Religijnym bl\dt obycza­
jowym przesądem jest w-łązan!e 
seks.u wyłącznie z . prokreacją. 
Wszystlkle racje J>()Zbawiające 
człowieka największej l)l"Zyjem­
noścł, jaki!\ daje seks, ~ w mo­
im pi-zekonanłu wąłl!>l!we. 

Czymś· znacznie gorszym niż brak milości, jest dla 
dojrzałej kobiety świadomość, że nikt jej nie chce ... 

Zew pici 
MFROSLAWA SARBIŃSKA 

~YC!ela, któremu groziło ŻWol­
merue z pracy. Podpadnięty 
chłopiec, chcll,C się przypodobać 
szefowej, nieopatrznie skłamał, 
że iest bardzo ładna i wcale 
nie jest stara, że on strasznie 
lubi brunetki„. Nic więc dziw­
neg-o, że na kolejnym apotkaniu 
zadowolona kobieta postawiła 
butelkę koniaku i podjęła za­
biegi uwodziclelskfe. Mężczyzna 
zaś 7Jl'ozumłał, ł.e niebezpiecz­
nie sprowokował los, że nie 
może jut się wyco'fa~ I mu.si 
brnąć dalej. Poddajl\C alę nde­
uchronnej konieczności w 
trakcie tańca położył niezaspo­
kojonej kdbi~e dłoń na piersi. 
Nastiwstwa tego przeszły jego 
oczekiwania. 

„Jak za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej, dyrektorka. za­
częła wU ait 10 jego ramiontJCh, 
es naatęf)nie ko!'rrtatq g6rnq wrir­
gf J>f'Z11tkntl4 do jego ust. Po­
cłqantła oo 11a. tapczan ł toijqe 
łię dziko ł oi<>mo wmucha.jqc 
Uart1da ~o w USt4, tl MWet to 
czuNk Ję%flkCS, eo Edwarda bar­
dzo zabolalo". 

Później pobiegła radosna do 
lazjenki, wzi'ęła prysznic i wró­
ciła w nocnej kos7illli przybra­
nej na piersiach koronkami. 
Nie wyglądało to pociuająco, 
lecz odpychająco. Zaskoczony i 
przerażony nauczyciel nie mógł 
się podniecić. Polecił jej, żeby 

· całkiem się rozebrała. Ale i to 
nie pomogło. Stala przed nd.m 
brzy<lka, koścista, biała „postać, 
w której centrum, smętnie osie­
rocony, sterczai czarnu OllB%Cz''. 
żeby pobudzić swoje ciało 1 

uniknąć wielkiej kompromita'­
cji Edward . musiał najpierw 
upokorzyć dy·rek:torkę. Zatwar­
działej ateistce kazał uklęknąć 
i mo1ilić się.„ Kiedy doszła do 
słowa „amen", był gotów wy­
pełnić przeznac~e. Powlókł 
na tapczan spragnioną miłości, 
nie chcianą przez mężczyzn, 
podstarzałą rewolucjo.nistkę. Nie 
żałujmy go jednak. Poniósł kon-

- sekwencje ll!!kkomyślnej U1 z 
losem. 

W poprzednim 01POwliadaniu 
kochanka ordynatora oddziału 
powiada, te lłłesa~kojone ko­
bleą „,.... prsynO!mł pecha. 

I 

lrenaus Eibl - Ełbesteldt pi-
sze, że funkcja integracyjna 
seksu stanowi i,i.zasadnienie 
monogamii. Ustawiczne zmiany 
partnerów są zaprze<:zeniem mi­
łości, ponieważ miłość jest zin­
dywidualizowanym związkiem 
partnerskim. Przelotne stosunki 
z różnYMi partnerami można 
uznać za naturałne jedynie na 
etapie młodzieńczych poszuki­
wań. Natomiast w dojrzałym 
życiu kirótJkotrwałe 'partnerstwo 
jest takim samym zwyrodnie­
niem, jak harem w społec:r:eń­
stwie poligamicznym. Odind)•­
widuaUzowanie kontaktów sek­
sualnych oznacza śmierć m.ilo­
śd. 

Uczony zach-odnioniemiecki 
wskazuje też na związek hi­
perseksualizacji człowieka z 
ruchetn pokojowym. Tłumie­
nie życia płciowego - jak wY­
kazał A. Plack - pI)Owadzi do 
wzrostu agresji. Z tym zwią­
zane SI\ niektóre perwersje sa­
dystyczne. Seks jest słłĄ subli­
mując" agresję, dtatego nie wol­
no go ograniczać w życiu mał­
teńskim. 

Moim zdaniem, można mówić 
o swoistym powoła n·1 u 
seksualnym gatunku ludzkiego. 
Specjaliści twierdzą, że tylko 
wśród Judzi samice przeżywają 
orgazm. Poza tym jesteśmy 
jedynym podo'bno gatunkiem w 
przyrodzie, w którym podczas 
stosunku płciowego partnerzy 
są ~r6cenl do siebie twarza­
mi. Znamy wprawdzie dziesiąt­
ki innych pozycji seksualnych 
(ktoś mnie zapewniał, że w 
dawnych Indiach znano ponad 
sześćset), ale ta pozycja st oso-' 
wana. j~t we wszystkich kultu­
rach i słusznie uchodzi za kla­
syczną. 

Pozycja erotyczna face to 
face - podobnie jak wyprosto­
wana Postawa, świadomośc, mo­
wa, praca, sztuka i religia 
wyróżnia człowieka ze świata 
zwierząt. A zdolność do przeży­
wania orgazmu wynosi go do 
poziomu istot boskich. Urolti 
raju niebieskiego Polegają prze­
cież na doznawaniu rorJkoszy.~ 

Nie można jednak żyć w sta­
nie wiecznego orgazmu. Prze­
dłużająca się nieskoriczenie roz­
k<ISZ tlQprowadziła!by do utraty 
zmygłów. DlategO 1\7ll'Zy!ltkie re­
ligie obiecuj'ł nam Taj doplen 
Po łmiereł. 

W islamskim tnie-jscu szczęś­
liwości bogobojni mają wypo­
czywać „wyciągnięci -wygodnie 
na lożach" wśrqd cienistych 
og•rodów I tródeł wodnych. 
Mężczytni będą tam mieli „mal­
żonki bez skazy" or'.'-l_Z „dziew­
częta. o zaokrąglonych piersiach 
- jednako~j mlodośei". A co 
czeka w islamskim raju kobie­
ty? Nie wiadomo. Będą tam 
wprawdzie młodzieńcy jak „r<>z­
sypane perly", ale przeznaczeni 
chyba również <Ha przyjemno­
ści panów. 

Prorocy I ~więci widzieli ko­
biety raczej w piekle. Kobieta 
uchodziła za kusicielkę lepszą 
od diabła. Ale twarzom anio­
łów nadawano rysy /obiece. 
Prawie żaden anioł ni wyglą­
da na typowego mężczyznę I 
faden diabeł na typową kobie­
tę. 

Ta zadziwiająca ambiwalen-
- cja wynika być może stąd, że 

kobiety często ubóstwiano, lecz 
równocześnie miano im za złe, 
gdy jawnie okazywały nadmier­
ne podniecenie i pragnienie zes­
polenia fizycznego. Kobiety 
miały być tylko posłusznym na-
1rzędziem ro7Jcoszy, a nie ini­
cjatorem i aranżerem. Miały 
być zawsrz;e gotowe, kiedy męż­
czyzna chciał i mógł. Natomiast 
gdy one „bezczelnie' domagały 
g!ę, a mężczyzna nie tnógl spros­
tać ich wymaganiom, to ju! 
była &prawa nieprzyzwoita . i 
szatańska. Kobieta o dużym 
temperamencie seksualnym u­
chodziła za opętaną. Przykła­
dem takiej osoby jest Maude 
- bohaterka powieści ,,Sexus" 
Henry Millera. Pozwalała się 
skrycie pieścić nawet w miej­
scach publicznych~ w foyer te­
atru, na &tacji metra. 

„Kiedy t11lko gasly światla w 
teatru, zawsze rozsuwala nogi 
i pozwalala mi się ze sobą. ba~ 
wić. Bez oporu rozpinała mój 
rozporek i bawil.a się kutasem 
w czasie przedst11J,Vienia". 

Podobne przygody erotyczne 
miewała w młodości solidna 
mieszczanka Emma Weiler z 
powieści Andrzeja KuśniewiCza. 
„Tq:ecie królestwo". W tajem­
nicy przed matką i nauczyciel­
karńi chodziła z chłopakami do 
kin.a i pozwalała dotykać swej 
intymności. żeby nie musieli 
borykać się w czasie seansu, 
zdejmowała wcześniej w ubi­
kacji majtki i chowała do tecz­
ki szkolnej. Ale mimo wszystko 
zachowała dziewictwo aż do no­
cy poślubnej. 

W ciemnej sali kinowej pieś­
ciła obcego mężcz:'znę żon11 
profesora Hermanna B., pani 

Hel.ga,. posiadaczka najzgralbnie.i­
szych nóg w całym Monachiwn, 
'kobl:eta baTd'l.O piękna \ znako­
micie ułożona. Z olimpijskim 
spokojem, wprawnymi ruchami 
pielęgniarki , robila swoje, choć 
obolt z drugiej strony s i edział 
jej mąż. 

„Przez chwilę wydawalo m i 
się, że chyba coś zauważyl. Pal­
ce Helgi na mt>ment zni eruclio­
mialy. Próbowałem jakoś do­
kładnie; nakryć nogi polą bur­
beTf'tl. Ona mów podjęla swoje 
ze zdwojoną energią i wręcz 
mistrzowską wprawą, zmie'l'za­
jąc zdecydowani~ do celu, 
który wkrótce istotnie osiągnę­
ła. Nachvlilem się gwałtownie 
do przodu, usiłując nie oddy­
chać. Czulem, niemal slysza­
łem, jak bije mi serce. Pani H eL­
ga spytała perfidnie: - - Czy 
panu przypadkiem, panie me­
cenasie, zrobiło sie niedobrze? 
Duszno tu.taj. - Coś tam mro.k-
nąlem niewyraźnie, zapinając 
plasZ!Cz na. gurlki. Widzialem 
kątem oka tD mroku salt jak ona sobie ogląda. %gięte palce 
dloni bez ozdób, bez jednego 
na.wet p~'l'§cionka, miękkie ł 
gładkie jak jedwab, których silę 
i energię zdolalem jednak oo 
sobie przed chwilą stwierdzić". 
Piękna i zgrabna pani Helga 

była młodsza od swego męża o 
co najmniej trzydzieści lat. 
Asystowała mu przy najcięż­
szych operacjach. Na podsta­
wie jej zachowania w kinie 
można sądzić, że nie była usa­
tysfakcjonowana seksua!!nie. 

Zew płci powoduje, że czymś 
znacznie gorszym, niż brak mi­
łości, jest· dla dojrzałej kobiety 
świadomość, że nikt jej nie 
chce„. Poza pe·wnymi wyjątlka­
I)li - potwieł"dzającymi regułę 
- każda kobieta pragnie, żeby 
ukochany mężczyzna j ą 
,,zerwał" i „wziął' ', a potem 
„bral" jak najczęściej. PosPoli­
te to może ~łowa, ale oddają­
ce istotę r~zy. Kojarzą się 
zresztą z rajem, czyli ogrodem 
Tozkoszy. 

• 
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Jarocin '88 

Tea festiwal zdycha... 
ze str~ t ! 1 ~-

' I I 

strzennle. Ciekawe .tylko, dlaczego Hindus obserwujący grupę 
„Govinda" w trakcie mantrowania, powiedział: - h'lt." Srzywil 1 

aię i odszedŁ 
„Rastafarianie" są mniej widoczni niż w latach ubiegłych. 

Mo~e sprawiła to znikoma ilość zespołów reggae występujących 
tego lata na obydwu scenach. Z krajowych grup grających tę od­
mianę muzyki nieliczne· reprezentują · zadowalaj~cy poziom 
(„Izrael", „Kultura", „Daab", „Rozkosz", „Gedeon Jerrubal"). 

3. 
Najwięcej powodów do zadowÓlenia mieli chyba ci wszyscy. 

którzy jechali by_ posłuchać ostrej. ciężkiej muzyki heavy metal. 
15 zespołów, ~_.. tym 6-7 bardzo tlobrych. co jakiś czas gromadzi­
ło przy obydwu scenach tysiące zwolenników ,.czadu". a także 
kilku dziennikarzy oc:zekujących na jakiś satanistyczny eksces. 
Spotkał łeb za~vód. Sporadyczne konflikty między punkami i ski­
nami mimo obiecujących śmierć deklaracji kończyły się stosun­
kowo łagodnie. Diabelskich sprawek ·nie znalazło się na przy­
słowiowe lekarstwo. 

4. 
C.r:ę~ć §rodków masowego przekazu od lat usiłuje stworzyć pb­

raz rockowej Sodomy i Gomory, w jaką -rzekomo zamienia się ·raz 
w roku wielkopolskie miasteczko Jarocin. Fakt istnienia tzw. al­
ternatywy związanej z muzyką rockową ciągle jeszcze budzi 
zdziwienie części speców od kultury l nie zawsze skrywaną nie­
chęć urzędników kulturą zawiadujących. Tymczasem Jarocin jest 
miejscem. gdzie, jak na dłoni, widać rozbieżność pomiedzy ich 
pobożnymi życzeniami a wolą kilkunastu tysięcy uczestników fes­
tiwalu. Rock jest dziedziną sztuki, która rozwija się, wypraco­
wuje swój kanon estety.czny, ewoluuje ..i.t najróżniejszych stwo­
rzonych przez siebie kierunkach. To muzyka mająca już swoich 
klasyków i osiągnięcia, stymulująca rozwój innych rodzajów 
sztuki współczesnej (pop-art, jazz). 1 -

żr6dła nowoczesnego rocka, z jego socjologfcznymł uwarunko­
waniami, tkwią w latach sześćdziesiątych, ·gdy w USA, a krótko 
potem w Europie, dojrzewała rewolucja młodzieżowa, która za­
kwestionowala zastaną . obyczajowość, kulturę I politykę. Lata 
siedemdziesiąte, gdy pojawił się ruch punk, przyniosły . nowe 
spojrzenie na muzykę, nowy impuls oraz nową t>Ubliczność. Rock 
od samego początku był nośnikiem niepokojów, rozczarowań 
i tęsknot za lepszym Ś\viatem. Walka z uniformizacją, ;zal(roże­
niem ekologicznym, militaryzacją to treści obecne w tekstach wy­
konawców rockowych. 

Nie.kiedy porównuje słę Jarocin do Woodstoc~ - wielkiego fe­
stiwalu miłości, pokoju l muzyki, jaki' odbył się w 1968 r. w USA. 
Analogia jest trochę ryzykowna, niemniej obydwa festiwale ł'l'.. 

· ezy jeden- wspólny motyw - wspólnota muzyków l publicznoścł, 
próba stworzenia <!azy, wolności I nieskrępowania. 
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s. 
W 1987 roku władze kulturalne „usilotoal11 'lbflmusić tom.pl'Mlłłl 

programow11" na organizatorach festiwalu. Po polsku znaczy to 
daleko posuniętą ingerencję cenzury w teksty. W 1988 roku na 
cenzurę n~kt się. nie skarżył, za to służby porządkowe swą nie­
ustanną obecnością dawały do zrozumienia, że luz owszem, ale 
porządek musi być. Dp oazy wolności wkroczył system. Jedni za­
stanawiają się czy w tej sytuacji kontynuowanie festiwalu . ma 
sens - została przecież naruszona jego podstawowa zasada: cal­
kowita wolność wypowiedzi. Inni sądzą, że Jarocin zmienia się 
w rockową mutację Opola. W 1988 roku Ministerstwo Kultury 
i Sztuki po raż pierwszy umieściło jarociński festiwal w kalen­
darzu imprez oraz przyznało dotację . . 

- Ten festiwal zdycha. Jesteśmy tuta; tylko dlatego, że chcemy 
zagrać dla was -:o powitał zebranych wokalista grupy „T.Love". 

Leszek Winder stwierdził, że mizerny poziom artystyczny tego 
rocznego Jarocina świadczy o kondycji. potskiego rocka. Trudno 
zgodzić się z tą opinią. Nie wystąpiło przecież wiele czołowych 
zespołów: „Izrael", „Armiq.", „Aurora", „VooVoo", „Sztywny pal 
Azji" i inne. Startujący w konkursie: „The Corpse", „Blitzkrieg", 
„Harry Krishna" utknęły gdzieś w meandrach niezrozumiałych 
decyzji kwalifikujących zespoły do konkursu. Np. „Blitzkrieg'', 
który w czasie przesłuchań, zwrócił na siebie . uwagę profesjonali­
zmem i oryginalnością propozycji rpuzycznej, umieszczono 
w programie na drugiej pozycji, czyli o godz. 17. O tej porze 
publiczność właśnie zastanawia się, czy iść na lrnncert, czy nie. 
Płyta boiska jest prawie pusta. Na dodatek „fachowcy" od 
dźwięku nie potrafili znaleźć kanału gitary w stole mikserskim. 
Miało to miejsce na „dużej scenie" - prestiżowej. .1 

6; 

Mamy coA na kształt rynku muzycznego. Są koncerty, płyty, 
radiowe nagrania. Jest to wynik działalności określonych osób. 

W świecie takich ludzi nazywa się managerami. U nas obowiązu­
je termin „kierownik zespolu". Najlepszy jednak „kierownik" 
byłby bezradny, gdyby nie sieć klubów studenckich, bez których 
promocja i egzystencja rocka byłaby niemożliwa. Można by wy­
mienić około 30 nazwisk kierowników programowych klubów, 
którzy wiele zrobili dla rocka. Więcej niż ministerstwo. Rock to 
dla mi-•sterstwa przede wszystkim „a.,matórzy", którzy w prze­
ciwieństwie' do „zawodowców" - w myśl zarządzeń ministerstwa 
- powinni grać za kieszonkowe. Nawet gdy są w stanie zapeł­
nić Halę Sportową na S tysięcy miejsc. Wiadomo jednak, że Pol­
ska zezwoleniem i zaświadczeniem wysokich komisji stoi, a urzęd­
nicy od kultury roboty mają po same zarękawki. W związku 
z tym prawo podaży i popytu w muzyce i rozrywce musi poczekać 

_ na swego odkrywcę. 

7. 
Następny Jarocin odbędzie się w dni„~h· 2-6.08'.1989 r. Czy 

rzeczywiście będzie ·tó festiwal robiony rękoma w „zakasanych 
rękawach tolerancji" (J. Harasymowicz) jak przewidują pesyJniś­
ci, 

ZBIGNłtEW KRĄ SINKIB'WICZ 

• 

- Od pewnego czasu kieruje pan oddziałem łódzkim KraJo• 
wej Agencji Wydawniczc.-j RSW. Jak pan się odnalazł w tym 
niełatwym dla książki okresie i środowisku? 

- Pierwsze kontakty ze środowiskiem literackim mam · jut za 
sobą. Przyznam, że odwlekałem spotkanie; nie chodziło mi bo­
wiem o kurt}1azję, lecz - w oparciu o pełne rozpo~ie sy• 
tuacji, w jakiej się znalazłem i . w jakiej jest KA W - pragną• 
·lem przedstawić temu środowisku rzetelną informaąję, co za• 
.mierzamy, jak będziemy modelować plan~ wydawnicze. Musz' 
przyznać, że bardzo to przeżywałem. Wreszcie· w kwietniu do­
~zlo' do spotkania. Poszedłem spięty, była to dla mnie ważna 
próba, zależało mi bowiem na rzetelnym ukazaniu sytuacji wy­
dawnictwa i oczekiwań. Starałem się więc przedstawić całą zło• 

. żoność, w jakiej znalazła się książka oraz uwarunkowania fi· 
111ansowe i konsekwencje z tego wynikające dla wydawcy; sta• 
ratem się wreszcie zwrócić uwagę na to, co nas łączy: Autol' 
pisze, bo ma czytelnikowi coś do powiedzenia, ma mu do prze­
kazania własną wizję świ<lta i ludzi. pisze z myślą o czyteln!ktt. 
My z kolei jesteśmy po to, aby to autorowi - jeśli jego propo­
zycja jest interesująca - ułatwić. Jednakże nie mogę lekce SO• 

bie wazyć odpowiedzi na podstawowe pytania: jaką rolę ma 
ta książka do spełnienia, wreszcie, czy i kto j\l kupi? Powiedzia­
łem więc szczerze: wy piszecie, ja wydaję. lecz ja ponoszę, ry. 
zyko finansowe. Sądzę, że to ~potkanie pozwoliło nam po,znac! 
się i rozeznać wzajemne oczekiwania. Nic nie stoi na przeszko· 
dzie, aby autor, każdy autor, przyszedł i omówił posiadaną pro­
pozycję. 

- Czy to, co dotychczas wyrózniało KA \V, I w ogóle wydaw• 
nictwa RSW: szybkie wydawanie ksiąi.ek tanich i w dużym 
nakładzie, będzie zachowane?• 

- Dla mnie i zespołu jest neczą najważniejszą, aby maksy­
malnie skrócić czas wydawania książek. Nasze książki I tak 
&1kazują się stosunkowo szybko (ok. 2 lat), jednakże 'nie jest 
to optimum tego, co byśmy chcieli uzyskać. choć, po,viadam, s11 
to warunki zachęcające. Wyda;1emy książki stosunkowo tanie. 
Nie zamierzamy naszych finansów· ratować śrubowaniem cen. 
Jeżeli .sytuacja finansowa oddziału bedzie dobra, wtedy będzie­
my mogli wydawać więcej książek niskonakładowych. ambitniej­
szych, np. tomiki póetyckie, które nic muszą być drogie, acz­
kolwiek wymagają dużego wkładu pracy edytorskiej. 

- Sytuacja KA W rokuje takie nadzieje? 
- Jak powiedziałem, pierwszy okres poświęciłem wraz z ze· 

społem na rozeznanie svtuacji. drugi - na przemodelowanie 
planu wydawniczego i, sądzę. ze oferta z jaką wychodzimy. spo­
tka się z ziiinteresowaniem czytelników. Rzecz w tym. aby obrót 
ksiązką, ·a więc i gotówką, był szybki, wtedy zwiększają się na­
sze mozliwości wydawnicze. Jednakze uzaleznione jest to od 
dobrej informacji, a z tym bywa różnie. Trudno oczekiwać, aby 
z kUlru wersów zapowiedzi księga.r-z mógł się zordentować w na• 
szej ofercie. 

- Jednl'kze książka nie je-sł zwyczajnym towarem, który, 
niczym przysłowiowa pietruszka, nim zwiędnie winien być sprze-
dany. · ·' - · ' ' • • 

- · Toteż idzie o, to, aby stworzyć właściwe warunki do szyb­
kiego wznawiania książek, które znajdują zainter.esowanie cey-
telników. , 

- Co więc pan proponuje? 
- Wyposażyć księgarzy. bibliotekarzy, czytelników, w rodzaj 

informatora o naszych nowościach . w którym znajdzie się rz!;!­
telna, poszerzona zapowiedź, nawet z reprodukowann okł?dką 
książbki, aby czytelnik zorientował się, co mu proponujemy i kie­
dy. alej, od niedawna wydawnictwa KA W sprzedawane są w 
naszej księgarni, przy ul. Pio~rkowskiej 149. Jest to doskonale 
miejsce badania rynku Stały kontakt z księgarnią po7.woli pam 
stworzyć ofertę wydawniczą zgodną z oczekiwaniami czytelni· 
ków. 

Właściwa informacja o k~iążce jest sprawą zasadniczej wagi. 
Podam przykład· Swego czasu wystąpiliśmy z propozycją wyda­
nia książki pana Yoshidy pt. „Origami„ (o sztuc~skladania z 
papieru), adresowanej do dziec; w wieku od 8 do 12 iat, w 
nakładzie 60 tys. egz. Od wyjścia z propozycją upłynęło sporo 
~zasu, zmieniły się · warunkl, koszty wydawnicze, a zatem I zało­
flona cena. W rezultacie wstępne zamówienia zostały · zmniej­
szone, kiedy książka w planowanym nakładzie ukazała się na 
rynku. Musieliśmy szukać nowych dróg zainteresowania - ro­
zesłaliśmy gotową książkę do naszych odbiorców i okazało łię 
że winniśmy przystąpić do powiększenia nakładu. ' 

Im szybciej odzyskuję pieniądze, tym szybciej mogę wydawać 
nowe książki. Proszę pomyśleć: 50 proc. kosztów pochłania poli­
grafia i papier, około 30 proc. - rozpowszechnianie. dla wydaw­
cy i .aut.ora ~ozostaje zaledwie 20 proc. 'Musl to nam wystarczyc! 
na ciekawą 1 bogatą ofertę wydawniczą książki taniej, szybko 
wYdanej i w dużym nakładzie. Dobrze wydanej .. „ 

- Czym się to wyrazi i z jaką ofertą wychodzicie? ' 
- W c!ągu ostatniph 4 lat wyc;iawaliśmy rocznie około 25 ty-' 

tułów róznego gat1:1nku książek - od książek dla dzieci na ko­
n_eser'.lc_h .kończ~c- Być może uda nam się zwiększyć ilość tytu­
łow, Jezeh zamierzenia się powiodą. Mamy też w planach album 
malarstwa Wiesława Garbolińsklego w opracowaniu Andrzeja 
Gi:nna w cenie około 3 tys. zł, choć tego typu pozycje kosztują 
dztś znacznie drożej. Jest w naszych propozycjach o;eria, nazwana 
umownie „literatura 1 i eros". książek częst.o nie wydawanych 
do~chczas. Rocznie zamierzamy wydawać w tej serii trzy po­
zyc~e, przy czym część nakładu w sztywnej oprawie. a więc 
dr<;>z.~ze3, a część w tańszej. Żeby utr7.ymać tradycje wydawania 
~s~ąz~k zwlązimych ze światem filmu - t:tkich pozycji mamy 
JUZ k1lk~ .w dorobku - zamierzamy wznowić pracę Marli Kor­
~atowsk1eJ pt. .,Film i ~ros", iednakże wzbogacaną o zdjęcia 
i p~wne el:i;ienty treściowe . Z nowości tego ~atunkti przygoto­
wu3emy ks1ązkę Jerzego Włoska pt. „Największe skandale Holly­
w:oodu'~ oraz inną nowość - pt. „Samotne piękności". Będą to 
b~ograf1e. najsłaymiejszych hollywoodzkich gwiazd, któt'E.' tragicz­
ni~ zakonczyły ~cie. Tradycyjnie już wydamy- kilka kryminałów, 
~.m. Jan~ K~aski. pt .• ,Wikłng", książkę czytaną obecnie w „Le„ 
c!e z. radiem . Wsród proponowanych nowości są także książki 
ło~zkich autor~w.: Jana Suligi historia Tarota, pt. "Koło fortuny", 
M~rosława Kuzmaka .,Porcelanowy amorek" Wiesława Jatdżyń­
sk1cgo „Laurowo i ciemno", Honoraty Chróścielewskiej Koloro-
we _ sny", a .także wiele książek dra dzieci i młodzieży„. " 

- A ja(ue są pa6skie osobiste zainteresowania? 
-: Z wykształcenia jestem politologiem, stąd ..pasjonuję się hi-

~tom\ współczesną, szeroko rozumianą, a ponieważ moim hobby 
Je~t modelarstwQ (samoloty, okręty), więc staram się zgłębiać 
wiedzę o poszczególnych modelach. A gdy tylko czas pozwala 
sięgam po dobry kryminaL. , • 

- w pańskich słowach wyczuwam pewną nutk, czułości dla 
literatury dziecięcej, czyżb) to były rodzinne fascynacje? 

- o.eh, moje dzieci są już dorosłe, a wnuczka jeszcze nie in­
teresu3e się książeczkami„. 

- Dziękuję za rozmowę. ' 

Rozmawiał: MARIAN ZDROJIEWSKI • ODGŁOSY'f 
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KATARZVNA GRDF..SIIQ'sKA 

••Jbardzłej lubię leżeć 
Na brzuchu na dywanie 
(A tak podobno robi­
Dzlewczyny zakochane) 
I podll!ldać nieskromnie meble, 
Co majl\ pod spodem 1 
Na przykład stary, fotel 
Ma nadk- z trawy brodę, 
Kwietnik - ma krzywe nogi, 
Stolik - przysiadł jak dziecko, 
Tapczan zaś - jest jak baba 
W1eyatko przykrywa kiecki\. 
!łoztlldam się dokoła, 
Może coś jeszcze dojrzę 1 
Może się przecież zdarzyć, 
że w którąś stronę spojrzę 
I zni~1i.aeka, :niechcący, 
Wśród tylit_póg na podłodze 
Odnajdę dwie odmienne 

· I tło11 - to ja przychodzę. 

Nie ma wakacji 
w kulturze? 

--

• 
- ' . A . 

. "''„ ~v ... • 

~odobno nie ma wakacji w kulturze. Postano­
wiłem "."[ęc spraiwdzić jak to hasło przystaje do 
rzeczyw1etości. 

Czynne &Ił kina, mu.zea, galerie ale to nie 
Jeet cała „k.uUura". Zoetały jeszcz~ na przykład 
domy kultlll'y, już z samej na7JWy ipredestyn<>­
'!ane do jej upowszechniania, zar6wno profe­
IJOł).alnej jak i amllltorskiej. Co li• w nich dzie­
je? J,ak4 ofertę l!Pędzenla . czasu mog4 zatpropo­
nowac lucizic>m, kt6rym lato przyuło .-pędza6 w 
Lc>dzi.7 

R•koneaui• zacząłem od · Dzielnlcoweio Domu 
KulttU'y Łódź-Sródmieście. 'Ilutaj akcja letnia była 
prowadzona przez cały U.piec. Wśród zajęć jakle 
ort~nizowano przeważały imprezy dla dzieei, 
choe filmy wideo były także i dla dorosłych. 
Bardzo ciekawe były zajęcia dla dzieci pod nas­
w~ „Plastyka i mu'l:yka" - połącze.nie za jęć pla­
atycznych i umuzyikalniajlłcych. z prac jakie zo- · 
atały wykonane, po wakacjach otwarta będzie 
wystawa pokonkursowa, bo nieodłącznym ele-
mentem wszystkich zajęć były ~onkursy z nagro­
dami. Ura:ądzano także dyskoteki zabawy rucho-
we t spól"towe, zajęcia z komputerem. Wiele 
d.zieei ze środowisk zaniedbanych, dzięki wy-
ciecz.kom zorganizowanym przez DDK po ra.?; 
pierwszy w życkl zwiedziło Zoo I Lunapark. 
Za•peWllliono mnie, że mimo braków kadrowych 
wszystkim dzieciom, które si• zgł06iły do DDK, 
w miarę skromnych możliwo.ś<:i .uipewniono cie­
kawe zajęcia. 

W Dr.ielnicowym Domu Kultury l..ódź-Poleste 
aytuacja była inna. Zajęcia organizowano przez 
cale wakacje, lecz przede wszystkim dla dzieci. 
Oprócz tradycyjnych zajęć, plastycznych, dysko­
tek i projekcji wideo odbyWały się 111potkania s 
muzyiką, bajką, aktorem. Zorganizowanu wyjaz­
dy pod nazwą „Tre«iing twórczego · myślenia" 
mający na celu kształcenie wra-Zliwoścl, rozwija­
nie wyobraźni, trening komunikowania się i . 
twórczego rozwiązywanie problemów„. Co tydzień 
organizuje się w muszli koncertowej na Zdrowiu 
imprezę, w której każdy znajdzie coś dla sie­
bie - dorośli i dzieci. 

Na Bałutach, po ra:r. pierwszy do spółki & 

Klubem Sportowym „Budowalni" zorganizowano 
„Wakacyjną dyskotekę". Frekwencja była wy~­
ka. W każdą niedzielę w Parku 1m. Adama M1c­
(iewicza organ izowane są imprezy plenerowe z 
udziałem zespołów kabaretowych, muzycznych. 
pleśni i tańca z kraju i zagranicy oraz artystów 
scen łódzkich. W pozostałe niedziele do końca 
'tll'akacji występować będą jeszcze Jaga Paduch, 
Krzysztof Cwynar, Super Gonzo, Blue Felows.„ 1 

W Widzewskim Domu Kultury, je91i n·ie liczyć 
niedzielnych imprez „Dwie godziny dla załogi", 
trwa wakacyjna przerwa. Dom Ku.Jtury · przy 
RS~r „Lokator" z działalnością ,, rusza" lld 1 
wrteśąia. A teraz? - wakacje! c;o oferują? Jeśl! 
nie reraont. to przerwę wakacyJną. Inna rzecz, 
7.e na cie-kawa imprezę dla dorosłych, bardzo 
do.brze rozreklamowaną. przY.chodzą trzy osoby, 
czasem pięć i to jest... maksimum. 

MAK. • 

DoSIANteMV AZYL 
STfłON1€ MUR" 2 · . 

Recenzencka formuła „ostatni tomik poety­
cki" oka,zuje się - niestety - w tym przypad­
ku jednoznaczna. „Misterium" to ostatni wyda­
ny jut po •mtercl poety tom wierszy Henr11ka 
Hartcnberga. Większość utworów powstawała 
w szpitalnych salach, gdzie (zdać by się mogło 
nieaq>ożyty i pełen inwencji twórczej) poeta 
walczył z cierpieniem i świadomością koniecz­
nego przemijania. Ta świadomość wszakże 
sprawia, że wiersze te przywołują problematykę 
egzystencjalnych lęków w sposób dyskretny 

Charakterystyezny dla tych wierszy motyw 
wędrówki w przestrzeni i czasie, penetracja po­
kładów •wtadom~c,, przedzieranie się przu 
parni~, notacja niełatwych sytuacji wł1tż!lcyca. 
się często z biografią poety (por. „Wiera • 
czlowieku z toorkiem na plecach") jest · docho­
dzeniem do SLOW A. Ono to może uporządko­
wać świat, przeciwstawić się jego entropii. dos­
trzec sens .. przepaści podłogi ł srebra paję­
ezyn", może wprowadzić ową tajemnicę poezjo­
wania, którą Inny twórca nazwał „nieustającym 

Misterium slowa Bodaj w Tuluzie (a mo~ w Tulonie) młodzi ar­
tysci powystawiali liWOJe prace w pi:ouarach i ulli­
kacJac.ll mieszc;i;ących liię pr;q kawiarniach, bi.s­
Lracn, restau1·acJach, na dwo1·cu kolejowym, na 
lotnisku. Raz wystawili dlatego, że owe miejsca, 
~uże czy małe, tchną zawsze dziwnym smutkiem 
i melancholill i za wsze czegoś im brakuje (oczy­
wiście nie papie1·u toaletowego) - postanowili je 
więc oiywic, rozbawić i ubarwić. Dwa, że 1111:· 
dzie ind:i:iej na swiecie człowiek nie jest nastawio­
ny bardziej ~ontemplacyJme, niż własnie w tych 
przybytkach; bardziej konLempiacyjnie i uwazme 
- znakomite zatem Jest to aHeJsce dla prczentaCJ1 
sztuki, zwazywt>zy jeszcze. ze w mi..zeach i gale­
nacn luazie tylko „cJglądają " obrazy, ale nikL „, 
nad nimi me zastanawia, !Jle z;;h;u1;; 1cl1. nie stara 
"tę ich zrozumieć lub nimi nacieszyć„. Sika.i •. 

przeciwstawiając im wrażliwość poetycką 
nądczułość pozwalającą chwytać ulotną urodę 
życia. Odnajdziemy to w takim choćby stwier~ 
dzenlu: 

(„.) Rozsiadlem się ufnie pomiędzy dra.matem 
trwania 

l blyskiem zuchwalego widzenia pomiędzy 
grozą 

'Wspomnień i ~wiatlem wtulonym to źrenicv 
ptaka 
(s. 12) 

Eklezjastycznej gorzkiej mądrości, że wszys­
tko marność autor przeciwstawia swój poetycki 
Kohelet mówiąc, że sens ludzkiego istnienia za­
wiera się między wielkim czasem natury 
obojętnej i często okrutnej wobec ludzkiej isto­
ty - a małym czasem naszego istnienia wpisa­
nego w historię i kulturę. Ten ostatni - kultu­
rowy element - nie zanika w ostatnich utwo­
rach He~ryka Hartenberga, choć - zdać by się 
mogło - życiowa sytuacja mogłaby powodować 
zamknięcie wypowiedzi w formie wyznaniowej 
liryki osobistej. Owa kulturowa tona<:ja ma 
wszakże swój rodowód wyprowadzony z ·wcze§­
nlejszych tomów Henryka Hartenberga - poety 
debiutującego .w pięćdziesiątym roku życia i 
predestynowanego zatem do refleksyjne; , doj­
rzałej wypowiedzi poetyckiej. Jest on też w ier­
ny l w tomie ostatnim formie poetyc'd ej wprl)­
wadzonej już w „Cieniu ptaka" - retor~·cznej 
frade wierszowej, która dram aty:w.ie ~·zekaz, 
zaś jej pojemność informacvjna i est na:jodpo­
wledniejsza dla transformacji ż~·ciowej mądro­
~ci I stwierdzeń, w któr~·ch mimo ich dramaty­
czno~cl pobrzmiewa zawsze ,.nuta c;-:lo\\·iecza" . 

uroczystym ulziwieniem". Tę władnośc słowa 
poetyckiego przywołuje wiele wierszy. o niej 
też mówi zakończenie wiersza „Z opowieści 
wieczornych 11": 

Poz1111lem laskę wizyjnego patrzenia 
Na świat 
I wtedy objawilo mi się 
Słowo - najpł'atodziws:u. 

Słowo najprawdziwsze i słowo uwięzione -
to dwa pojęcia kluczowe dla poetyckiego świa­
toobrazu Henryka Hartenberga. Są to nadto 

· 11łowa · lnicjuj!\Ce dialog I słowa pocieszenia 
(wiersze szpitalne) i słowa przywołujące zmar­
łych („W starym dzłennłku"). Cl. którzy znali 
poetę, wiedzą, że słowa te są także fortną oca­
lenia. heroicznego wysiłku .. wyjścla 7. ciemnoś­
ci". Swiadomość, że „słowo jest domem poety" 
oznacza. i7. d'om ten jest otwarty dla wllzys- -
tklch, którzv chcą przede wszystkim .. b~·ć" -
Istnieć aufentvcznit'. Poeta budo·wat te słowa 
przecież nie tYlko dla ~lebie. ale dla każdego 
obdar:>:onego bodaj odrobiną wraż'liwości tidbior­
cy. Myśle, że takirh odbiorców jest znacznie 
więcej ni7. ow~rch !500 egzemp1arzv tomiku prze­
znaczonych do rozpo·wszeclmlenla. 

HENRYK PUSTKOWSKI 

• Henryk Hartenberg - Misterium, Wyd. Lódz­
k.ie 1988.ss. 140, cena 180 zł. 

i tak dalej pomysł się barciw sµuuobał, zaś ko­
mentator 'l V oświadczył, ze cała historia kultury 
F'rancji nie zna podobnego przypadku prezento­
wania sztuki w takich miejscach, i że być n1oze 
jest to preceden1 w skali światowej. Jeśli była 1,.v 
to prawda, to Francuzi znowu wnieśli do ogólno• 
lu~zkiego skarbca kulturalńego niebagatelny wkład; 
Dt?-1 w. ty.eh 1pl'awach - ja·k się okazuje - są 
mespozyc1„. 

U nas też otwarto - my nie gorsi od Francu­
zów! - interesującą wystawę pod interesującym 
tytułem w interesującym miejscu; ARSENAL ·ag 

„Każdemu czasowi jego sztuka" - Hala Gwar­
dii - Wa~szawa. Wystawa była potrzebna, cze­
kało na. ~1ą obszerne pokolenie (piszę obszerne, 
bo przec1ez naprodukowały od poprzedniego Arse­
nału 1955 uczelnie artystów co niemiara); niepo­
trzebne byto poprzedzające ją zadęcie. Grały fan­
fary i bębny jakby się car miał urodzić dobrze 
że nie strzelano z puszek.„ ; ' ' 

O pierwszym A~senale A. Osęka pisał - „Od­
waga ~ malarst~1e była synonimem odwagi po­
lltyczneJ. zerwame ze schematami naturalizmu 
zna~z~ło; zerwanie ze schematami w myśleniu 
o sw1ec1e. Dyskutowano o sztuce bardzo dużo. 
Pr~blemy malarstwa, rzeźby, grafiki - stały się 
wazne dla wszystkich, i ·to bynajmniej nie dla­
te~o, że mogły stanowić łatwą okazję do politycz­
neJ rozróby, do wznoszenia prowokacyjnych o­
krzyków. ~~interesowania wykraczały poza po­
trzebę chwili, dotyczyły meritum spraw sztuki 
X?'- wi~ku. , . N<?woczesi:ość" jawił!! się jako zie­
mia obiecana. Jako wielka przygoda wyobraźni, 
przygoda wspólna". 

Nie ma jak lato! 

Jan Koźbiel (Tygodnik Kulturalny) pisze 
„Arsenal '88 zeżarły pospołu: nadmiar dzieł - w 
pierwszym przypadku kiepskich, w drugim - dob­
rych". Zatem „utrwalił animozje, przeniósł podzia­
ły - stemplując tyle głów piętnem udziału - na 
środowisko twórców najmłodszych". Rozpoczyna 
się polskie piekiełko-gówienko. Ale u nas młodzi 
artyści nie ~ardzo mają co zrobić. Guru-Kotański 
k.l?zetów naszych nie uratował. toną w brudzie i 
n1Jak wystawiać-StZtukę oczywiście; pozostaje Ar­
senał. Albo emigracja i otwarte wszystkie czyste 
•racze świata ... ; względnie sale Museum d'Art Mo­
dern ... 

Lato jest najżałośniejszym okresem dla kul­
tury. Miałem okazję przekonać się o tym, gdy 
próbowałam zna leźć .iakąś ofertę na miłe spę­
dzenie czasu. Okazało się, że kultura w mieś­
cie zagrzebała !;ie; na letnich wywczasach . Za­
równo teatry jak i estrada są nieczynne, tak 
więc ci, którym przypadł obowiązek pozosta­
nia w mieście, snują się po ulicach, domowych 
kątach i pot.ostaje tylko nie na jciekawszy letni 
program telewizyjny. 

Z kilku zaplanowa nych n a lipi ec - s i'rpień 
propozycji (recita le. kabarety, koncerty) ostała 

się jedynie niedziela na Zdrowiu - zoo, we­
sołe miasteczko i koncert na świ eżym powie­
trzu. Ale co ma zrobić ktoś kto >V zoo był już 
setki razy, kto - rujnując się, d :i: ieci wysłał 
na kolonie i obozy, czy oszczędnie.i, do rodzi­
ny - sam z konieczności pozostał w za dymio­
nym mi.eście? O nich należałoby pomyśleć nie 
tylko na papierze. Na tę porę roku .nikt nie 
ma nam nic c:l,o zaproponowania, choć pozosta­
je w mieście tysiące ludzi, choć do tego miasta 
przyjeżdża w tym czasie tysiące ·turystów. 
Także z zagranicy! _ (Czyżby miasto nie mogło 
latem ściągnąć do siebie turystów, a co za 
tvm idzie i p ien i ędiy? Z -pewnością, gdyby tu 

naprawdę mogło sit coś zdarzyć!) A przecież I 
w naszym mieście żyją Judzie wrażliwi na 

tukę, piękno, łasi na wydarzenia. 
Powołano wprawdzie Centrum Informacji 

Kulturalnej, przy ulicy Zamenhofa, iednakże l 
tam za;powiadane projekcje baje'k i przeglądy 
fabularnych filmów wideo oraz recitale zawi­
sły gdzieś w p9wietrzu, a sympatyczna ka­
wiarenka w podziemiach zieje pustką. Tak 
więc w tym wakacyjnym lenistwie można je­
dynie załamać ręce. 
Cóż, powszechnie wiadomo, że zawsze mamy, 

i na każdą okazję, bardzo bogate plany, go­
rzej jest '1: ich realizacją, jak widać również w 
obszarze kultury. Parę kinowych obrazów, 
zresztą nie najatrakcyjniejszych\ nie załatwia 
przecież spra\.,Y. 

ANNA POLAKOW-NEJMAN 

• 

ANDRZEJ GRVN -· 
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STEF AN ZEROMSKI 
W OCZACH CóiR!U 

- Na początku prowadziliś-

my dosyć koczownicze życie. 

Najpierw mieszkaliśmy we 

czynny społecznie. Zakładał ko­
lejne Instytucje, organizacje, 
m.in. Pen-Club, ZLP„. W domu 
ojciec był pogodny, otwarty. Ty­
le osób nas odwi~lo. On C"Lę­
sto chodził do „Ziemiańskiej". 
Nieraz nawet mnie zabierał. Tam 
spotykał się · młodymi twórca­
mi. Uwielbiał się śmiać. Prowo­
kował Tuwima, Lechonia, Sło­
:1imskiego do opowiadania dow­
cipów„. Był jut ciężko chory. 
Matka robiła wszystJko, by jak 
najmniej złych wiadomości do 
niego docierało. Kilka razy wi­
działam, jak wpadł we wściek­
łość. Z równowagi wyprowadza­
ło go tylko chamstwo I brutal­
ność„. Przyszedł na Zamek. Sta­
nął w drzwiach i powiedział jed­
nym tchem do matki: „Hanusiu. 
Nagrody :'fobia nie dostałem, ale 
ty i tak pojedziesz do Paryża". 
Widocznie jej to wcześniej obie­
cał„. (Z Moniką żeromsq rozma­
wial11 Malgorza-ta Cebo - „T11-
godn.i1c Kulturalnll" ,... m 

MŁODZI O Mt.ODYCH 

prezami towarzyszącymi, H w1-
mienimy kurą dla nauczycieli, 
seminaria dla młodzieży, wylda­
dy oraz Imprezy apecjalne jak np. · 
przegllld „Młodzież i jej proble­
my". Na pokar.ach retrospek­
tywnych prezentowane będll daw­
ne filmy reżyserów polskich, któ­
rzy dziś naleq do czołówki. Do 
tradycji naleq tu takt.e bardzo 
żywe dyskusje widzów z twór­
cami pod hasłem "Szczerośc! za 
szczerość", zaś prezentowane w 
ramach 11>otkań filmy ocenia 
nieprofesjonalne jury. 

„P AN CHOPIN, 
OS MIELONY ••• " 

Festiwal w Dusznikach nawią­
zuje do wydarzenia sprzed 162 
lat, gdy „Kurier WarszaW!lki" do­
niósł o „p~kim artyście Fry­
deryku Chopinfe, któcy z polece­
nia doktorów warszawskich, dla 
polepszenia zdrowia zostaje od 
niejakiego czasu w Reinerou 
(Dwir.niki). Tam bowiem, gdy 
kilkoro dzieci przez ojca' śmierć 
u wód na kuracji sierotan:\i osta­
ły się, P. Chopin, ośmielony przez 
osoby talent jego znające, dal 
dwa koncerta na dochód tychże, 
.eo jemu wiele · chwały, a tym 
nienczęśliwym niepospolite 
wsparcie przyniosło". 

JAN NOWICKI 
O SOBIE 

„._ Każdy człowiek czasem 

lt11s. S'lawomlr l.uc ?v?\sk~ 

„Władysławce" w Zakopainern, 
po przyjeździe do Warszawy w 
pensjonatach oraz u mojej ciotki 
i wreszcie na Zamku Królews­
kim, krótko, ale wspaniale. W 
prawdziwym domu osiedliliśmy 
się dopiero w 1920 roku„. W na­
szym domu wszyscy staraliśmy 
s ię zapewnić mu idealne warun­
ki, ale nie było to uciążliwe. Nie 
zdawałam sobie nawet sprawy, 
że jego praca jest ta·k ważna. 
Teraz podziwiam jego dyscypli­
nę wewnętrzną i umiejętność gog­
podarowania czasem„. Sypiał 
krótko - sześć-siedem godzin 
i źle. Nie rezygnował z rozry­
wek. Rodzice ciągle mi uciekali. 
<;hodzili do kina, teatru, na „fe­
ty i szopy" - jak ojciec nazywał 
spotkania towarzyskie. Przyjmo­
wali wiele osób, najczęściej 
Osterwę, Skoczylasów, Jaracza, 
Kazim ierza Kamińskiego, Miria­
ma, Lorentowicza, skamaindryt6w. 
Ojciec uczęszczał na zebrania i 
posiedzenia, na próby swoich 
s ztuk. Znajdował też czas dla 
obcych ludzi. Przychodzili do 
n iego z najdziwniejszymi spra­
wami... Poza tym był bardzo 

„Młodzi i film" to po_pularne 
doroczne spotkanie w Koszali­
nie poprzedzające wrześniowy . 
Festiwal Filmowy. Wyr6żniaJ1t 
się nie tylko proje~cją filmów 
• młodych, lecr. rozltcznyml Im-

W połowie sierpnia za.kończył 
się w Dusznikach Zdroju 43 już 
Międzynarodowy Festiwal ChGpi­
nowski. Jako kierownik artys­
tyczny tegorocznego festiwalu 
zadebiutował młody, lecz m&jllcy 
już bogaty dorobek dyrygent Je­
rzy SWoboda ZWillUft1 Z Polskll 
Ork!estrll Kameraln-. Jemu też 
należy chyba zawdzięer.ać, te po­
ziom wykonawczy tetorocznego 
Festiwalu był tak wysoki, a okreł­
lał go udział tak wybitnych arty5-
tów jak Stefania Toczyska, Grigo­
ri-j Sokiolow, · Edwacd '"uer, Ste­
ven Hough, Krzysztot Jabłoński. 
~ru l!eznych młodyeh ·wykonaw­
ców :1 wiela kraj6w'. 

myśli: „rzucić to wszystko i 
zająć sit czymś innym". Z akto­
rem jest podobnie. Wydaje mi 
alę, te nie można być wyłącz.nie 
aktorem, podobnie jak pisarzem 
cz;r muzykiem. Sprawdzenie się 
w innych dziedzinach d0$tarcza 
nowych doznań, pozwala na dy­
stans . do zawodu. Na Zachodzie 
wielu aktorów postępuje w ten 
sposób: NI stąió ni .zowąd otwie­
raj1t przedsiębiorstwa, kawiarnie, 
rzueają się w jakieś interesy. I 
wcale nie dla pieniędzy - che~ 
pokoaztowad negoł nowego, 
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Szansa na estetykę 
pows-echną 

·~ ,\ ·, "~ : .; ,'~ ' • I • ł • ' ' ._ 

Wartość estetyczna jest obiektywnym przymio­
tem każde~o zjawiska, każdego przedmiotu, zespo­
łu przedmiotów - twierdzi Tadeus:a Pawłowski, 
autor. p:i:acy „Wartości estetyczne". zauważa jedna­
kowoz, ze , wartości te mogił być ukryte, potencjal­
nt; lu~ w drodze zgłębiania odbioru mogą zostać 
UJawmone. 

Nie zamierzam jednak relacjonowa~ tu tych po-
1lądów. Estetyka tylko towarzyszy moim zainte­
resowa~om plastyką, a problem, 1 którym mie­
rzy 1i11 w tej pracy T. Pawłowski, powinni ko­
mentować specjaliści. Bardziej zależy mi na odno­
towaniu tej publikacji, jako że wyrosła na łódzkim 
gruncie - autor, mam nadzieję, nie poczuje się z 
tego powodu urażony - i że możemy się nią po­
~hwalić. ~uż _sa~o zami~rzen!e' wydaje się frapu- · 

. l<\~e: „NaJV:'aznieJsze, ogolne cechy mojej koncep­
CJl wartości - pisze autor we wstępie - to jej 
panestetyzm, obi~kt:rwizm, pluralizm oraz empi­
rystyczne nastawienie ( ... ) Zgodnie z założeniami 
panestetyzmu oraz obiektywizmu wartością estety­
czną jest w.uelkl sespół własności dostępnych em­
pirycznej kontralt, a wi4}0 każdy bodziec material­
ny - barwna powien:chn!a, łwlatło, ruchy, znaki 
1en1owne„ te1tst7 Itp. Zdaj• aoble spraw11, te ten 
akładnik koncepcji moie wzbudzl6 najwięcej za­
strzeżeń. ŁllCZll 1111 one npewne s uwarunk.owa­
nym długą h'adycjlł spo1obem wtdaenla problemu 
wartości („.) Panestetyzm wyjaśnia problem war­
'°'ci estetycznych w ntuce awangardowej. Wbrew 
postulatom awangardy oru twlerdzerilom teorety­
k6w, bior1tcych dosłownie hasła programowe ( ... ) 
sztuka awangardowa nie jest estetycznie neutral­
na ( ... ) Istotnym elementem uzupełniającym konr 
cepcję panestetyczną jest pluralizm umiarkowany 
( ... ) Uznaje li• w nim bardzo wiele odmian war­
tości. Pojęcie, pod które one podpadaj11, ma cha­
rakter otwarty. Oznacza to, że sbi6r uznanych jut 

' wartości mote być W%bogacon,- o wartości nowe, 
np. odkryte lub 1twor&0111e przes ntuk• („.) Obiek­
tywizm - cecha by4 mote nie bardzo dziś mod­
na - dopełnia saryn koncepcjL Jest to jednak 
.obiektywizm o nastawieniu empfir7styczinym, Ułę­
ki czemu podstawowe twierdsen!a koncepojł pod­
dają aię kontroli IHl'Oko IW\llDiaa„o dołwladoze-
11ia". 

Odnotowuj• te . sałołenlt u autorem, llłdzls bo­
wiem, że właśnie one 1tanowl1ł e atrakcyjnołcl 
poglądów budowanych w jego pracy. 

Spór o wartości estetyczne jest właściwie tak 
stary jak uświadomione 'przez człowieka rozróż­
nienie: ładny - brzydki, d:i:ld zupełnie nieprzy­
datne w analizowaniu sztuki. Tadeusz Pawłowski 
proponuje nowe ujęcie tego problemu, nie jako 
sporu a coraz bardziej rozległego traktu rozwojo­
wego. Sądzę, ie gdyby Tadeusz l'awłowski zamle- ­
rzył publikacj11 bardziej populary::i:atorskll, w któ­
rej ukazałby swoje poglądy niejako w zderzeniu 
zarówno ze sztuk11 dawn11 jak i wsp6łczesn11, by­
łaby to lektura zarówno dla apecjallstów jak 1 
tych, kt6rz:y powiadaJ11. te ich rozumienie sztuki 
skończyło się na przełomie dziewiętnastego I dwu­
dziestego wieku. 
KRYSTYNA NAMYSWWSKA 

P. S. Jak to Ilię stało, te książka wydana w 198'1 
roku w łódzkich księgarniach, a może tylko w 
jednej księgarni pojawiła 1i11 w lipcu 1988 roku, 
wolałam nie dochodzić. Dobrn; że w ogóle się 
pojawiła. · 

K. N. 
Tadeusz Pawłowski - Warłołcl estetrcFte, _wyd. 

Wiedza Powszechna, Wansawa 198'1 ~. • 

Ludzie to kupią, ale„. 

Narzekamy na wysokie ceny biletów - do kin, 
teatrów, na koncerty, imprezy artystyczne. Oka­
zuje się jednak, że w praktyce nie ma drogich 
biletów. Przynajmniej na ciekawe i atrakcyjne 
wydarzenia artystyczne. Wystarczy przypomnieć, 
że na. koncertach filharmoników z Izraela, czy 
chociażby recitalu Montserrat Caballe w Teatrze 
Wielkim w Warszawie frekwencja przekroczyła 
sto procent, aczkolwiek jeden bilet kosztował ... 
2.750 zł. Organizatorzy utrzymywali, że gdyby bi­
letów było dwa i więcej razy tyle, też zostałyby 
wykupione. I to w tym samym czasie, gdy sale 
teatralne i koncertowe nie dają się zapełnić przy 

- Zwłl\llał r p&n aw11 profesjona.J­
'"' ctzla.łałno.§6 s akordeonem, lm­
trumentem, lf;tdiry - bl\dłmy szcze­
ny - koJa-rzy •hl n.a ogól • muzy. 
k<0wantem ama.torsklm. 

~-~ 1 P.rzybytskl Za ~· 
granicą powstało ich du2o 'W'lecej. 
Przybywa więc \litW()(['ÓW oryglnal­
nyci,.. pisanych 5J>8Cjalnie na a­
kordeon. niemniej w<:ią.t WY­
konuje się też dwio tranSkrypcjl 
- od muriykl renesansowej po 
ragtime'y 

- Do autorów muzyki akordeo­
nowej należy ! pan. Czuje się pan 
bardziej kompozytorem, wykonaw­
cą. czy może pedagogiem? 

- To fakt, al• opin!le na ten te­
mat zmieniają &ię. Ak<J<rdeon po­
został wi>ra:wd!Zie n.ad'al ~nstrume<n­
te<m 'POPul&rnym (w ognisk'acli mu­
zycznych lic:r;ba uczących 's ię na 
nim grać przewyższa niejednokrot­
nie adeptów fortepia.nu ). lecz rów­
nocześnie wkroczył na estrady kon­
certowe. Wiąże się to niewątpli­
wie z pojawieniem się wszechstron­
n ie w}'fitsztakOl!lych wirtuozów­
-akordeonistów. Nie bez znaczenia 
są też ud-O&wnalenia techniczne 
instTumentu oraz w:2fuogacenie li­
ter<llltąiry a'kordeanowej o kom­
ipozycje pisane przez twórców 
"1\.-Spółczesnych. Z autO't'ÓW k>rado­
wych wymfonić można np. Bogus­
ławskiego, Przybylskiego, Krza· 
nowskiego, Natansona, Wiszniew· 
skiego, BM'g;ielskiego. 

Jestem chyba jednakowo 
związany z t ymi wszystkimi dzie­
dzinami. Są one zintegrowane 1 
wzajemnie się wspierają. Po ukoń­
czeni/u w r-0k•u 1974 wykonaw­
czych i kompozytors~ich &tudiów 
w weimars'kiej Firanz Liszt Hoch­
schiule najwięcej czasu poświęca­
łem kameralistyce i występom so-
1-0"wym. Grałem w Łódzkim Kwin­
tecie Akordeonowym, żałożyłem 
potem OT'kieskę alrnrdeono.wa. laJ!l.do miechowe, pi-z.edecia. szum 
W · stępowałem jak o śolista na powietrza ~ miecha. klastery. 

,·,Dać satysf akejQ słuchaczowi.„" 
I 

. ··,-: „ . ', ,; \.- .J; .„ .· „ ' ' • . 

rMmowa.z BOGDANlEM DAWLASZ1EM. 

- Ozy akordeon. Jesł więo Im· 
kumentem • prsYl!IZłościlł? Obser­
wujemy przeolri ekspa.n,s,ji: tnstru· 
menUw elektronicznych o nlebY· 
wałych możliwościa~h brzmienio­
wych. 

- Kiedyś pódobne pytanie sta­
wiano . w odniesieniu do gi.tary 
k:lasy;czneJ. fdyż wydawało się, że 
wyehmlnO'wana zostanie 'PI'Zez e­
lektryczne gitary zaoPatrzOl!l& w 
rozmaite przetworniki barwowe. 
Tak sht jednak nie stało I cliyba 
ako~ rówmleż motźe czu~ · sie 
buPlecmy. Myślę tiu o nowoc~­
nym Instrumencie koncertowym. 
'POSladaj11cym d1u2>o większe. niż 
dawniej, m.ożllw<>Śei Irol-0rygtyc7ltle 
oraz technieżntt - m.in. manwiły 
melodycrzne dla obu ra'k. Pozwaui­
j!ł one na wykonywanie utworów 
J>Ollfonicmych i gtosowanie wier­
nych transk'l'YIPCli tnuzyki dawnej . 

- Jakle perśpektywy wid'!;! pa.n 
Pf'Jled tym instrumentem jako 
w.IP6łczesny kompozytor? 

- Ogromn11 11zarm~ akordeonu u­
l>llłrllję w kiamerallstyce. To do­
bne, że P<JW'S'taje coraz więcej u­
tw<11r6w 'PI"ZeWidulacYch łączenie 
a'kordecml\1 z instl"Umentami smycz­
kowymi, dętymi. oTganaml · C!lV 

'PE!'l"kusją. Osl11gane s11 w ten SPo­
sób nowe. ciekawe efelkty. 

Poznańskiej Wiośnie Muz:rmnei ł 
w• Włoszech, nagrywałem d,Ja ra­
dia i filmu. Nie rezygnując :r. wy­
Joonaw5twa, komip.ozycją zająłem 
się właściwie nieco później. Udało 
mi się bowiem wygos.l)()darować 
potrzebną ilość czasu. 

- I osiąga PIW w teJ chledzl­
nle ca.łkiem inieresuj~e wyniki, 
że wspomnę o pierwszych na1ro­
d.Mh w konkursach na kompozy­
cję akordeonowi\ uzyskanycłt 
osta.tnio w Cutelfidardo, we Wło­
szech, a potem w Salsburru na 
konkursie ABC-Edition. Ozy mógł­
by pa.n powiedzieć ooś na temat 
własnego wanmr.tu koonpmytor-
skiego? • 

- Jako ke>m!)O(Zybor chcial'bym 
iść :r: duchem czasu a zarazem dać 
satysfakcję i wykonawcy. 1 8łu­
chaczowi. Stąd: dibsłość przede 
wszystkim o sipra wy formalne, o 
logikę przebiegu, stąd nawiązywa­
nie niejednokire>tnie do form kla­
sycznych. Pod w:rględem wairszta­
towym uitrzym.uie &ie w nurcie u­
miarkowanym. Uni'kam atonalinoś­
ci 1 aleatoryzmu, bazuję raczej n& 
rozszerzonej humonice romantycz­
nej. Zależy mi, a.by moia muzy­
ka była w pełni komunikatyW'IU 
dla jak na1szerszych kręgów od­
bioTCów. 

- N a ~ym połegtją wlęo cliwię-
- Tworzy się łakte k«1certy na kowe, poszukiwania? 

akordeon I orkle5tri:. 

- • Owszem. Takie kompo:i:ycje. 
w:tdait'llle rozwijające J)ie'.r'Wf!łstek' 
wlrluozowM-L na.pisali w Polsce 

- Dotycui główni• lrolorystykf I 
dyna.miki, polegaiją m.łn. 111a W'J)!'O­

-.dmniu takich ~e!r:Mw. Jak spe­
cyficzne wibra't« ri<oochete, tremo-

Pisze JllUl talde na Inne lns­
tr umenty. 

- Choć d~ przede wszy5tkim 
do poszerzania literatllltY na „mój" 
instrument. niedawno skomoono­
wałem ~ lllt-wór saksofonowy. 
Qprac<>WUJ4' pona<ito muzykę tea­
tral'llą dil.a Airle'kina. i Teatru 77 
oraz iliu&traoje do filmów animo­
wanych. 

- Iblał&lnoł6 &rły.tyan1' łąozy 
pw • pedaroete2114-

..- Jako. na.u~ct.i Ml:Ol!'deonu 
nirzeszedłem kolejno przez wszyst­
kie stopnia szkolnictwa muzyczne­
go. Obecnie uczę w łódz'kiej Akia­
demti Muzycznej I w PSM II sto'P­
nia. Lubię te prace. nieraz sta­
nowi ona także i.nspiracie do 
działań twbrczych. Powstal11 miano­
wicie utworki · pedagogiczne. Nie­
które z nich znalarLły aie Jut na­
wet w programie obowiązkowym 
na konku'!'sie akorderut<YWY'lll\ dla 
szkól ;nuzycznych w Mi~zyirzec:zu. 

R~mawiałt 
JANUSZ JANYST 

• 
imprezach atojących na średnim poziomie, mimo 
Iż bilety bywały znacznie tańsze. 

W roku ubiegłym ceny biletów na Imprezy ar­
tystyczne wzrosły (średnio) w stosunku do poprzed­
niego roku o ok. 40 proc. Lecz wzrosły też do­
płaty i wynosiły (średnio do jednego widza): w 
teatrach dramatycznych 1.353 zł (w 1986 r. - 1.035, 
a w 1985 r. - 873 zł); w teatrą.ch lalkowych do­
płaty wyniosły (do jednego widza) 504 zł (zaś w 
'dwóch latach poprzednich - 391 i 331 zł). W ope­
rze i operetce - 2.332 zł (1.729 i 1.426 zł w dwóch 
poprzednich latach); w filharmoniach i orkiestrach 
- 428 zł (331 i 283 zł), natomiast w zespołach 
pieśni i tańca - 1.168 zł (713 i 532 zł w poprzed­

·nich dwóch latach). 

127,~8 ~w r. 1118C5 - 84,63 zł), w Teatrze Rzeczypą­
spohteJ - 192,90 zł (w 1986 r. - 93,60), w Filhar­
monii Narodowej - 122,71 zł (w r. 1986 - 73,54 sł). 

Niższe były dopłaty do jednego widza w Instytu­
cjach artystycznych, których organem założyciel­
skim jest minister kultury i sztuki, choć i •w nic1 

wzrost był również w r. ub. n iemały. Dfa przykl· 
du w Teatrze Wielkim w Warszawie - 224,09 zl 
(w 1986 r. - 138.34' zł), w Teatrze Narodowvm -

Wzrosły również ceny biletów do cyrków, dys­
kotek, lunaparków i estrad od 14,3 do 33,3 proc. 
W muzeach ceny biletów normalnych kształtowa ­
ły się od 30 do 180 zł (w 1986 r. od 30 do 150 zł), 
a ulgowych od 15 do 90 zł. Ceny biletów na wy­
stawy artystyczne wynosiły w ub. r.: normalne -
70 zł, ulgowe - 50 zł, grupowe ~ 30 zł, zaś w 
1986 r. - odpowiednio 50, 30 I 20 zł, a rok wcześ­
niej - 10, 5, 2 zł. 

„' • :;._: ·z 'kraju i ze świata • z kraju· i ze ·świata~ •' ZJlraju i ze ··świata ;~ 
' ' . ', . , ~ 

W roku ub. ceny bilet6w do kin były cenami 
urzędowymi i wynosiły średnio 71,7 zł (w roku 
poprzednim - 62,6), ulgowe zaś - 20 do 30 zł. 
Niektóre k!na udostępniały część miejsc nieodpłat­
nie placówkom opieki społecznej. Bilety na przed­
premierowe pokazy nocne wynosiły w r. ub. 150 
zł (w kinie „Skarpa" w Warszawie - system „dol­
by-stereo" - do 200 zł). Mimo to działalność kin 
była deficytowa, a dopłata do jednego widza wy­
niosła 18,16 zł (w 1986 r. - 19,6, zaś w 1985 -
12.35). Przy tej okazji warto zadać sobie pytanie: 
jak w tej sytuacji radzą aobie ajenci, którzy pod­
jęli się w niektórych rej-0nach kraju prowadzenia 
kin?! Chyba nie dopłacają do żadnE!go widza! Co 
więcej, muszą jeszcze świadczyć na rzecz przedsię­
biorstw. w gestii których kino się znajdowało, 
muszą płacić podatki.„ 

sprawdzić się w innych warun­
kach. Bo aktorstwo w pewnym 
momencie zaczyna nużyć, zaczy­
na brakować bodźców. I wtedy 
wspaniale byłoby doznać takich 
impulsów. dzięki którym moja 
pięćdzies'ęcioletnia krew poply-
nęła'by szybdej. Ale zawodu 
nie potrafiJbym się wyrzec. _ 
Chciałbym go natomiast inaczej 
wvkonywać. Nie robić czterech 
czy sześciu filmów rocznie, wciąż 
w pośpie<'hu, tylko mieć cza.s na 
wybieranie, dopracowanie, na 
pracę dla przyjemności. 

Kiedyś n:iyślałem, że mógłbym 
realizować sie taikże jako peda­
gog. mo:i'e również pisząc... Pi­
sywałem nrzez jakiś czas felie­
tonv dla „Sceny". Nazywały się 
,.Mvśl i z tamtego miesiąca". Re­
<'lak<'ia bvła zadowolona, dostawa­
łem nawet sporo listów od czy­
teln ików, ale gdy zaproponowano 
ml napisanie dużego cyklu, który 
mia! później szansę ukazać się w 
formie książki, nie mogłem slę 
zdecvdować". Wtedy uważałem 
JEC>sz<'7e . że mói zawód nie lubi 
nruqirh i trzecich mllo§cl... Chy­
ha nie ~.pn<'lzięwa się oanl, że po- . 
wiem n ~oble cała prawdę. W 
t;:ik ' Pi ~ozmowie muszą być i rze­
rzv wvmv~lnne i parawany, za 
kHn•mi mo:i'na się schować 
Prawda hvwa na ogół .nudna i 
mało efektowna. a poza tym nikt 
nie jest jej ciekawy ... " (Z ro%11lo-

w11 Moniki W111oglqd :z Janem 
Nowickim dla tyg. „Film" nr 33). 

ZAPOMNIANY? 

W rubry1{iach li-terackich dzien­

ników i tygodni'k6w oarvskich 

odnotowano u!kazaJl'lie sie nierw­
.szego tomu „Dziel zebranych" 

zmarłe.sto w 1968 r. Andre Breto­

na. Tom ten. opraoow811'lY prrez 

WYbitną zna~zvnie surreali:!JmU 

-oanią M~erlte Bonnet. zawie­
ra m.in. o'bok naj'baTclrLiej ma­

ny.eh pozycji z twmoczości Breto­
na (:np. „Nadja" czy „Ma.nifest 

surrealistyczny''), także mniei 

znane utwory. wśród nich Dzien­

nlik. pisapy oruz t>Oete w latach 
1920-1921, a intere:omjący szcze­
~61inie ze wzl'Cledu na .intymnv 

charakter zawartych w nim 

zwierzeń. 

Na mar~inesie WYdania pierw· 

szego tomu dzieł Bretona fran 
cuscv krvtvcv lit„raccv za -"'a 
ją, że do tej pory sława Breto-

prawdziwa kąriera dzieła Breto­
na 1est iesz,cze nieŚlnia or.z.V&Uo­
ści. skoro do ~ei porv wiekszość 
Jego wierszy czv manifestów li­
terackich nozostaie w rzeczvwi­
.stości nieodczvtana i oozwala na 
różnorakie, czasami wykluczają-
ce sie wzaiemnie .. interpretacje 

NOTOWAN1A 
NA GIELDACH 
KSIĄŻKOWYCH 

,,Słownik geograficzno-krajo­
znawczy Polski" 2600 zł; 
„Mała Encyklopedia Techniki" 

800 zl; Edmund Kosiarz 
„Wojna na Bałtyku X-XIX w." 
- 1400 zł; Freud ,Wstęp do 
psychoanalizy" - 1200 zł; „We­
nus polska" - 750 zł; Leon 
Feu<-htwanger „Goya"' -1500 Zł; 
Ryszard Nuszkiewicz „Uparci" 
- 950 zl; Henryk Witkowski 
„Kedyw" - 850 zł; Władysław 
Gąsiorowski „Huragan" 
1000 zł; ,,Po.ska. Zarys encyklo­
pedyczny" - 3500 zł; Oskar 
Sobański „Aktorzy dawni, ak­
torzy nowi - 600 zł; Maria 
Rzepińska „Siedem wieków ma-
larstwa europejskiego" 

na wvraźnie 01'7..ewvższała r 'W· 

wista znaiomość ie.l(o utwor.ów 

Pod'" "! aia oni róWtnoczeAinie. że · 

4900 zł; „Stefan Kardynał Wy­
szyński Prymas Polski" (wyd. 
albumowe) - 2600 zł; „Vincent 
Van Gogh" (album) - 1600 zl; 
Alfred Manfred „Napoleon Bo­
naparte" ~ 1500 zł. 

NR 35 (1587), 27 SIERPNU\ 1988 R. 

W roku ub. w kulturze obowiązywały w zasa­
dzie ceny umowne o czym poinformowała przed­
stawicielka resortu kultury Zespół Finansowania 
Narodowej Rady Kultury. „W zasadzie" gdyż ceny 
urzędowe ustalono jedynie na podręczniki szkolne 
i akademickie oraz na bilety do kin. Ponadto -
w trosce o grupy najsłabsze ekonomicznie oraz o 
ullj.Ożl:wienie szerszym kręgom d-OStępu do dóbr i 
usług kultury - stosowane były różnego rodzaju 
preferencje. Dla przykładu: dzieci, młodzież, ren­
ciści i inwali~i korzystali z ulgowych biletów pa 
różne imprezy artystyczne (przede wszystkim ma­
sowe). Raz w tygodniu (poniedziałki) bezpłatne 
były wstępy do muzeów I na wystawy artystyc„ 
111e. 

Taka była sytuacja cen w roku ub. Na tegorocz­
ne ceny w kulturze wpływ maj\ I będą mial 
podjęte oraz przygotowywane przedslęwzięcia eko­
nomiczno-finansowe, które w . szczegółach opubl" 
ko wała swego czasu prasa. Są wśród nich m.' 
przyznane 20 proc. ulgi podatkowe przedsiębior­
stwom obrotu książką. artykułami muzycznymi 
oraz przemysłowi muzycznemu i fonograficznern 
czy wreszcie ujednolicenie podatku · od wynagro-
/dzeń w dzięd:r:iąie kultury do 10 proc„ a obniże­

nie podatku dochodowego do 50 proc. 
Te i inne dzialania wpłyną hamujaco na wzrost 

cen w kulturze, ale nie zapobiegną ich wzrostowi, 
bowiem kultura nie jest oderwaną dziedziną ży­
cia, lecz jedną z nich, podlegającą tak\m samym 
uwarunkowaniom, jak i pozostałe. Jednakże wzrost 
ten będzie mniejszy lub o wiele mniejszy niż w 
innych dzi~dzinach. W dotychczasowej polityce ku1-
turalnej jest to praktyka całkowicie nowa, będ~­
ca konsekwencją traktowania kultury - co też jest 
nowości- - iako tej dziedziny. której stan rzutu­
ie na ogólny poziom społeczeństwa, a przez to na 
fu nkcjonowanie pozostałych dziedzin żyda i ro­
spodarki. 

M. B. • 
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Z TEGOllOCZNYCH KOSZALIŃSKICH 
SPOTKAN FILMOWYCH „Mt.ODZI l FILM" 
nie napawających na przysz.łość 
znawców kina optymizmem - dotarła 
do nas, dla osłody, przyjemna 
wiadomo5c. 
łteżyser Marek Skrobecki z łódzkiego 

„Se-Ma-Fora" wyróżniony został 
przez jury - za animowany 
film „~pizod" - „Jantarem". 

Gratulujemy! 

W NOWOJORSKIM MUZEUM EDl!:>ONA 
odnaleziono zapis głosu Lwa Tołstoja 
(w języku .fa'anctll>kim i a.ngielskim). 
Wypowiedź wielkiego pisarza, dotycząca 

jego tiloo:ofii życiowej i zasad moralnych, 
nagrana została w Rosji . 

K11pię zapisu amerykaliscy naukowcy 
przekazali muzeaLnikom radzieckim. 

JAK UJAWNft. PRASIE 67-LErNI 
IVES MONTAND, jego nowa towarzys:r:ka 
życia: - 26-letnia Carole Amie - . 
spodziewa się niebawem przyjścia na św i at 
dziecka. 

I któż mógłby jeszcze żywić wąit.pl1wości, 
iż druga młodość nie istnieje'/ 

SOLISTKA OPERY WROCŁAWSKI.EJ, 
Izabella Kabuda, laureatka ill nagrody 
w międzynarooowym konk-ursie „Belveden 
w Wiedniu - weźmie udział w 
imprezach artystycznych, które uświetni4 
olimpiadę w ~eulu. 

NA EKRANY KIN AMERYKAŃSKICH 
Yt°.:)·it.Cu.i ~.b.d..U\.ła.U:HlJi.t.CJ' .lHW ... u.d.l'l.11114 

::icor.5ese·a „vManuc i.u ·we {,.llrystusa". 
.l\ea11zaL01zy odwazyl1 ~ l t,; na wpruwauzenic 
don w1e1u :;muuyc.n scen, 111101egaJących 
całkowicie od przekazow ewai.ge11cznych. 

W ozotowych rolach obsadzono 
znane gwiazdy, Jezusa kreuJe be>ha;ter 
gło~ego filmu „Pluton" - Willem llafoe, 
zas t'oncjusza l'1tata, znauy w .1;'0.1Sc1t 
pioioenkarz rockowy: l>aviu. J:Sowie. · 

Ogromnym koleJkom przell kinami 
towarzyllZyly demon.siracJe kon.serwaiywnych 
ugrupuwan relig1Jnyoh. .1n1m spotkał 
się bowiem z oi;.•rit krytyką ze strony 
lµerarclui. katolicluej. Ki:ązy!y nawet 
pogłoski o mozliwosci jego ZllJęcia s ekranów. 

Urgani:l:atorzy tegoroczne10 m1ęll:i:yua1·ou.owe10 

fe.s•iwalu 111m11wego w Wenecji 
postanowili dopu~c1c kontrowersyjne 
„Ostatnie kuszerue Chrystusa" do 
wyświetlania w czasie -tej i.miprezy -
jednaik tylko po:i:a konkursem. 

'rĘ INFORMACJĘ PUBLIKUJEMY 
ZE ~ZCZEGOLNĄ SATYSFAKCJĄ. 
Kilka dni iemu, w Nowosolnej, ekipa 
filmowa WFF rozpoczęła zdjęcia do filmu 
„Powrót wabiszczura" - stanowiiącego 
ekra.nizację powieści bardzo popularnego 
naszege> redakcyjnego kolegi - A.ndrzeJa 
Makowieokiego, Jest on równieł -
dodajmy - wwpółautorem 11eenarluaa 
(se Zbigniewem Rebzdą). . 

Obraz ten reżyseruje Zblllliew Bebzda 
a w rłó\Vllej roli występuje Tadeuu ' 

' ParadAlwics (aktor Teatru Po!Skieco w 
Wa.rszawie). 
~~· czy.telnicy tej arcycie4ta1We-j 

kSiązki .za.pewne paifnięta:ją akcja j-.j 
rozgrywa się "l małym miasteczku, 
odizolowanym pustynią, któreao ~okój 
zakłóca najście hiwlsów. 

Da.l&ze plenery będą realizowa,ne w 
okolicach Częstochowy I Taszlti.enitu. 

Trzymamy kciuki, aby film wypadł 
jak najlepiej i Aybko wszedł na ekrany! 

NAD JEZIOREM KRZYWE POD OLSZTYNEM 
- w dniach 20-21 bm. -
a okazji 30-lecia autostopu, odbył się 
wielki zlot uczestników i propa«atorów 
tej atrakcyjnej i pownechnej formy 
turystyki. 

WOJEWODZKI U:BZĄD TELEKOMUNIKACJI 
w Lod'Zi ałożył kolejną „tradycy}ną" 
obietnicę, ze w roku 1988 ukaz~ litt 
- wypatrywany niemal jak UFq -
bestseller nad bestsellerami, 
czyli nowa książka telefoniczna. 
Na jej druik ma pójść 8 wagonów 
papieru, co po~woliłoby ,0uszczęśli'Wii6" 
120 tys. abonentów. 

W POBLiżU SYCYLIJSKIEGO MIASTA 
AGRIGENTO powstaje muzeum, 
w którym prezentowane będą eksponat1 
związane z ceremonią zawierania 
•wiązków małżeńskich. 
Zwiedza.jący będą mogli sapoznać al• 

nie tylko ze ślubnymi obyczajami, ale 
nawet z menu, przy którym biesiadowali 
nowożeńcy i ich goścde. 
Czegoż to, ach czegoi, ludzie nie wymyślą? 

PAUL MCCARTNEY - jedyny 
wciąż jesuze występujący członek zespołu 
„The Beatles" - udaje się na występy 
do Lf\ningradu. 

Zamier:i:a w ten 8/POSÓb uczcl6, 
przypadajj\ce w tym roku, 30-lecie 
swej kariery artystyczne;!. 

W KARLOVYCH VARACH -
z początkiem letniego sezonu -
otwarto - pierwsze w Czechosłowacji 
kasyno ITY dla oudzoziemców. 
Uzyskane z jego d7iiałalności środkł 
finansowe mają być przeznaczone nt 
renowa.cję I rozbudO'Wę tego słynnego 
w świecie uzdrowiska. 

OD 14 WRZESNIA br. w 
l\fuzeum Archid!ece:i:ji Warszawskiej 
obejrzeć będzie można drugą część 
unikatowej kolekcji, e>fiarowanej przez 
Janinę i Zbigniewa Porczyńskich -
naszych niezwykle hojnych i przywdąza " 
do kraju rodaków z Wielkiej BrytMlłL 
Dzięki ich darowi muzeum zyskało 

z miejsca rangę światową. 
Państwo PoTCzyńscy qie P01Przestal4 

jednalk na tej dall'01Wiźmie. 
W tych dniach wzbogacili 1Jblory 
muzeum kolejnym darem. Obejmuje 
on m. In. dzieła ta.kich wybitnych 
malarzy, jak: Ja/Il Breughel Andre Derain. 
Beniamin West, John Constable, Ferl}ynand 
B«1l, Raoul Duły. 

Niejedno ze sly?.nych iwiatowych ID"7'' · 
może odtad tylko takich zbiorów 
pozazdrościć! 

Opracował: JAK • 
ODGLOSYI 

, 

. _. 



o, teraz mog~ jut 
:Ee spokojem konty­
nuować to przerwa­
ne na okres wycie­
czki za ocean opo­
wiadanie. Pan wy-

baczy staremu człowiekow1, a­
le jak się dorwie do gadania„. 
Zresztą komu jeszcze i kiedy 
będę miał okazję opowiedzieć 
o tych sprawach? Pan mnie 
przynajmniej spokojnie słucha. 
Więc niech pan to za­
pamięta, że ów świat wiel­
kich przestępstw i gang­
sterów, którzy przeszli do 
,legendy, rodził się nie tylko w 
wioskach Sycylii, ale także w 
brudnych żydowskich miastecz­
kach i żydowskich piwiarniach 
Warszawy czy Łodzi, w porto­
wych knajpach Odessy, w piw­
nicach Nalewek, w ruderach 
Bał-ut, w cyrkułach czy więzie­
~ach - wszędzie tam, gdzie 
działały niepisane prawa din­
tojry. Wyrosły one z getta o­
byczajowego i ze złudze.t'1, jakie 
stwarzał sztuczny bunt przeciw­
ko paragrafom państwa gojów. 
Ta wspólna genealogia łąozy 
Lepke Buchaltera z N owego 
Jorku .ze ślepym Maksem z 
Łodzi i Benią Krzykiem, kró­
lem odeskiej Mołdawianki. 

Oczywiście, ma pan rację, 
Ł\)dź to :nie Nowy Jork ani na­
wet nie Odessa, a Slepy Maks„. 
Ale muszę panu wyznać, że 
gd_yby uwierzyć we wszystko, 
co o sobie opowiadał Ślepy 
Maks, to zapełnić by ożna je-· 
go historiami całe tomy, a sce-

' narzystom filmowym dostarczyć 
tematów na wiele, wiele lat. 
Tylko że niestety, między na­
mi mówiąc, ślepy Maks był 
mitomanem, chociaż tq głównie 
jego zasługa, źe łódzką dintoj­
rę opromieniał blask własnego, 

. specyficznego kolorytu„. Wieść 
głosiła, że z tryumwiratu, któ~ 
ry rządził łódzką dintojrą, naj­
mądrzejszy był FajweJ Bucik, 
a niewąt !iwie najzamożniejszy 
Szaja Magnat, właściwie Zylber­
szac, swój przydomek zawdzię­
czający temu, źe posiadał na 
Bałutach autentyczną własną 
kamienicę - takie dobro i w 
takim punkcie bard~o się li­
czyło. 

. Przyszła woj~a i nawet 'din­
tojra rozpadła się jak domek 
z kart. Fajwel Bucik zniknął 1 

gdzieś bez śladu w zawieru­
sze wojennej. śmierć miał pra­
wdopodobnie bezimienną, jak 
wielu jego braci. Szaja Magnat, 
o którym będzie w tym opowia­
daniu szerzej mowa~ znalazł się 
w łódzkim ·getcie, a Slepy Maks, 
wyiszedłszy' .szóstego września z 
bótłżi; zatrzymar się dopiero w 
Ka'tachstanifu Pt?:eżył \\Jojnę, 
wrócił do swego rodzinnego 
miasta i oceniwszy reaLnie no­
wy układ sił doszedł do wnio­
sku, "e czasy dintojry się 
skończyły. Zabrał się do ucz­
ciwego handlu. Umarł po paru 
latach jak przyzwoity· Żyd, a 
nad je ) . grobem odśpiewano 
„El mole rachmim". Jak przy­
jęto jego duszę na tamtym 
świecie - nie wiem. Może kie­
dyś się -iowiem, ale wcale mi 
do tego nie, spieszno. Mqgłby 
więc pan pomyśleć, że dintojra 
skończyła się pierwsze~o wrze­
śnia, z lniem wybuchu wojny. 
Otóż nie. Gdyby tak było, ·nie 
zawracałbym panu głowy całą 
tą historią. 

Wróćmy jednak do owych 
czasów zaprzeszłych, Riedy Ży­
dzi łodzcy, nieświadomi czeka­
jących ich doświadczeń, goni­
li za kawałkiem chleba i za 
swoimi marzen{ami i tęskno­
tami, które zaprzęgali do co­
dzieri:i.e"o kieratu zmartwień · 
Jak już pa11u powiedziałem, na 
żydowskiej. ulicy imiona Faj. 
wla Bucika, Szai Magnata czy 
Slepego Maksa wymieniano 2 

nabożeństwem. Przede wszy. 
stkim Slepego Maksa. Nie tyl· 
ko dlabgo, że 'mu się udało 
że się wvbił ponad przeciętnoś{ 
i ponad szarzyznę, a jego naz­
wisko spotykano w prasie ja!< 
nie pr;zymierz<ijąc nazwiska U· 
s~era Ko z Widzewskiej Ma· 
nitf.aktury czy boksera Szaps 
Rothnlca, co to. przyłożył Niem· 
cowi, ale prz!!de wszystkim dla· 
tego, że dla wielu udręczonych 
troskami Żydów stał - się posta· 
cią le~endarną, kimś w rodzaju 
Janosika czy Robin Hooda, acz­
kolwiek mogę panu przysiąc, 
że trudn > byłoby na tej żydo­
wskiej uli~y znależć wielu, któ­
r.zy by wiedzieli, kim był Ja­
nosik czy Ror· n Hood. Przy 
czym '1iech pan zważy, . że w 
ogćle nie wiemy, czy obydwaj 
boh~terowie legend w ogóle ży~ 
li, oodczas kiedy Slepy Maks 
był cźłowiekiem z krwi i koś· 
ci, który w smętnych czasach 
łódzkiej rzeczywistości między­
wojennej na swój sposób regu­
lował oo+eranie biednych i sła­
bych tego świata przez boga­
tych i bezwzględnych rekinów. 

Sp awy, które rozstrzygała 
dintojra, rzadko wychodziły po­
za krąg zainteresowanych. Sam 
pan rozumie, że protokołów ża:. 

dnYch tam nł• prowadzano, • 
cl, kt6?'7ch decJ'ZJe te d~ 
ły, dowiadywali Ił.fi o nłeh be„ 
pośrednio. W r6m1 &reszt' 1po. 
sób. Ustni• albo - leci to by• 
ło rzadkie - za porno~ kawał• 
ka ołowiu. Ni.o ma ju! nikogo, 
kto mógłby panu udzielić do­
kładnych informacji. Ziemia po­
chłonęła prochy tych, którzy 
wyroki czy decyzje wydawali, 
jak i tych, których one doty­
czyły. Wspomnienia, pamiętni­
ki, powiada pan? Nie wierzę, 
aby Slepy Maks już. jako so­
lidny Maks Borensztajn pisał 
jakieś wspomnienia. Nie wii!rzę, 
bo Maks nigdy pisać nie lubił, 
a złośliwi twierdzą, że nigdy 
nie . umiał. Ale nawet gdyby 
coś po sobie zostawił, to kto 
wie, co w tycp relacjach jest 
prawdą, a co zmyśleniem? Na­
tomias,t mogę tutaj, przy pań- · 
skim biurku wyjaśnić panu, na 
czym polegała 'ta część działal­
ności Slepego Maksa, która mu 
zyskała sławę obrońcy pokrzy­
wdzonych. Zresztą była to stro­
na jego działalnośCi całkowicie 
legalna, albo, powie~my lepiej, 
toczyła się ta działalność na 
wąskiej granicy oddzielającej 
legalność od poczynań niezupeł­
nie zgodnych :i prawem„. Jeśliby 
mnie pan zapytał, co skłoniło 
Maksa do tego rodżaju akty­
wności - chęć łatwe&o osta­
tecznie zarobku przy poszano-
. waniu, no powiedzmy, przy nie­
znacznym pominięciu prawa 
czy godna też podziwu ochota 
pomagania bliźnie.mu· -nie u­
miałbym odpowiedzieC. Po co 
się zresztą nad tym zastana­
wiać? Gdy oglądamy piękny 
kościół wzniesiony sumptem ja­
kiegoś bogatego filantropa nie 
zastanawiamy się, jaką ' część 
naszego zachwytu zawdzięczamy 
wyrachowaniu dobroczyńcy, że 
przekupi tym kościołem Pana 
Boga, a jaką bezinteresownej 
chęci wzniesienia pomnika na 
chwałę Wiekuistego? Zostawmy 
więc takie rozważania na boku, 
ale zwróćmy, jeśli pan pozwo­
li, uwagę na inny znamienny 
fakt. Okazuje się bowiem, że 
normy etyczne świata, w któr­
rym panował S~py Maks, by­
ły przydatne zarówno wtedy, 
kiedy rozsądzał sprawy din­
tojry lub kiedy wykonywał jej 
wyroki, jak i wtedy, kiedy bro­
n~ł maluczkich przed wielki~i. 

Slepy Maks prowadził. oficjal­
nie i legalnie biuro pisania po- · 
dań. Mieściło się ono na Sien­
kiewicza pod numerem dzie­
wiątym. W przedwojennej 
książce telefonicznej znajdzl~ 
pan zarówno ten adres, jak i 
odpowiedni numer telefonu. 
Spróbuję panu wyjaśnić, jakie 
funkcje ono pełniło, bo dla pa­
na, jak mi się wydaje, szcze­
góły dotyczące przeszłości są 
ciekawe tylko wówczas, kiedy 
wyłaniają się z opowieści jak 
obrazek kalkomanii spod ście­
raneg() palcem papieru: w bo­
gatej palecie barw. 

Podania to była wówczas dla 
maluczkich jedyna droga dotar­
cia do odległej władzy. To był 
por. ost między rządzonym 'Spo­
łeczeństwem a rządzącą admi­
nistracją, oczywiście pomost o 
ruchu jednokierunkowym. Po­
dania zawierały zarówno proś­
by o pracę, jak i o zmniejszenie 
podatku czy rozłożenie go na 
r"'.ty, zarówno prośby o odło­
żenie sprawy sądowej, jak i o 
zwolnienie z wojska, o odłoże­
nie eksmisji. i o przyjęcie do 
szkoły„. 

Co? No, w jakimś sensie ma 
pr n rację, świat w zasadzie nie 
bardzo się zmienił. Tylko, widzi 
pan, dzisiaj jest znacznie mniej 
~ych, którzy nie potrafiliby sa­
mi takiego podania napisać, a 
już w ogóle nie ma takich, dla 
których język polski byłby 
przy pisaniu takiego dokumen­
tu 'pr-eszkodą nie do pokona­
nia. Jednym słowem, dość licz­
ne wówczas biura pisania podań 
były czt,sto ostatnim ratunkiem 
dla biedoty· w ogóle, a dla bie­
doty żydowskiej w szczególnoś­
ci. dla niej bowiem ówczesna 
władza ż pewr -ścią nie była ła­
skawa. Napisanie podania przęz 
specjalfrtę z takiego biura, ja­
kie 'prowadził Ślepy Maks, da­
wało być .może tym biedakom 
podobne złudzenie skutecz­
ności, jakie dawały ~artki z 
życzeniami zawiązane w ź<iźbła 
trawy rosnącej na grobach ca­
ayków lub wkładane między 
kam. <ie ściany płaczu. w Je­
rozolimie. Z tą różnicą, że na 
podania (,bywa te li, nawet jeśli 
~o byli Żydzi, władza musiała 
odpowiadać, a Z!lłarli cadycy„. 

Jak więc powiadam, prowa­
dził -Maks biuro podań. Cho­
ciaż już sam wygląd tego po­
mieszczenia wskazywał. że biu­
rowe urzędowanie znajdowało się 
tu r'łĆ:zej ua planie drugim. 
Było to biuro i jednocześnie 
mieszkanie. Wprawdzie siedzia­
ły tam jakieś maszynistki oraz 
urzędował regularnie jakiś 
prai\Vnik, ale główną OWObę W. 
go lokalu i jego, moilna powie-

on1ee 

' 
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ARNOLD M()STOl\VfCZ 

mne- llPt'awY :na glowne, mfalo. 
taki sam skutek, co modlitwa 
o to, by Pan Bóg przywr(>cil u­
traconll cnotę. Natomiast na 

. Sjenkiewicza, u Slepego Maksa, 
brano się natychmiast do ro­
boty. Za dobrą opłatą urzędu­
jący w przedpokoju organ ·wy­
konawczy szybko odnajdywał 
młodego łajdaka. Zanim roz­
poczynano z nim rozmowę, spra­
wiańo mu takie. lanie, żeby mu 
się na drugi raz ·odechciało się­
gać po posag i cnotę przyzwo­
itej źydowskiej dziewczyny. To 
była zaliczka, a następnie, w 
zaleźności od życzenia klientki, 
albo zmuszano drania, by od­
dal pieniądze, I to z odpowied­
nim procentem, albo też do­
prowadzono go siłą do 'Chu­
py~baldachimu, pod kt{>rym 
młoda para brała śl ub. Przy o­
kazji delikwent dowiadywał się, 
że sprawą interesuje się Sle­
PY Maks, a pięści pracowników 
biura pisania podań i renoma 
l\Iaksa działały szybciej i· sku­
teczniej ni:i: wszystkie instytu­
cje stojące na straży prawa. 

Gwoli prawdy historycznej 
trzeba jednak powiedzieć, źe 
na pierwszym miejscu wśród za­
łatwianych przez biuro podań 
Sleoego Maksa spraw' znajdo­
wały się sprawy dotyczące ży­
cia, powiedzmy, handlowego, a 
wśród nich - powikłane pro­
blemy obrotu wekslami. Widzę, 
że pana to dziwi. Otóź coś pa­

. nu powiem. Może pan przeczy­
tać nie jedną, ale z pięćdzie­
siąt książek o ówczesnych sto­
sunkach gospodarczych, o han­
dlu, o kredycie, . ale z całą P6i­
wnością nie znajdzie pan infor­
macji o roli, jaką w utrzyma­
niu się tysięcy drobnych po­
średników na powierzchni źycia 
od~rnvał właśnie weksel. Obo­
jętnie, przez kogo wystawiony 
czy żyrowany, weksel zaczynał 
swoją wędrówkę przez życie i 
niech mi pan wierzy, bardzo in­
teresującą wędrówkę. Oczywiś­
cie, im podpis wystawiaJącego 
weksel był' bardziej solidny i 
znany, tym wędrówka ta była 
bardziej luksusowa. Weksel 
krążył z rąk do rąk, jak zło­
to w arii z „Barona cygań­
skiego". Był papierową namia­
stką · tego złota, znacznie łat­
wiejszą do zdobycia niż pie­
niądz. Pierwszy właściciel we­
ksla trzymał go do chwili, kie­
dy okazałÓ się, źe potrzebna 
mu jest gotówka A wobec te­
go, że 'gotówka była droga i za­
wsze potrzebna, trzymał go za-

dzieć, potencjał W'Ykona\WZY 
st:mowiła stale urzędująca 
przedpokoju grupa pięciu czy 
sześciu drabów, bandziorów, 
jakich nie- życzę panu nawet 
we śnie spotkać na ciemneJ u­
licy. -O też biuro podań Slepe­
go Maksa zajmow~ło się kłopo­
tami c7.y sprawami, w jakich 
swoim klientom inne biura ra­
czej nie przychodziłyby z po­
mocą. Otóż SJepy Maks na swój 

zwyczaj dość krótki czas, aby 
odstąpić, powiedzmy, za osiem­
dziesiąt procent jego wartości. 

młody czlQwiek obiecał norz.ą.. Naeywąws-ię tcrdyskonfom. Zdzi­
dnej tydow.skiej: dne-JJcey fo.:!·M'"'"'!', ,lb,„ .. ii: pag.. ile osób z takie-
że :;1q z ią oteni, 1 jeśl.t; ła- 6 dyskonta mogło żyć. 

.'>b pomagał nierychliwemu 
prawu. Nie działał wbrew pra­
wu - broń Boże! Raczej w du­
chu tego prawa. Jeśli jakiś 

nim do tego doszło, zagarnął · 
jej posag i, Boże uchowaj; 
uszczknął z jej wianka. ti> gdzie 
taka dziewczyna miała wów­
czas szukać sprawiedliwości? W 
komisa ·acie? W sądzie, przy 
pomocy kosztownego adwokata? 
Na to nie miała pieniędzy, nie 
·mówiąc już o tym, że młody 
zalOtnik zdążyłby sto . razy zni­
knąc i tyle samo razy przehu­
lać posag. Szukanie go pr-zy 
YJomocy władzy, któr~ miała 

AutM publikowanych w „Odglosach" po ra.i: pierwszy op01.oia­
dań au.tobiografic2'nych, Arnoid Mostowicz w podwórzu 1ednej . 
z posesji. przy ui. Więckowskiego, adzie urodzil aię i wychowa.l, 
skqd też za.częŁa rię ;eoo i jego na..jblitszych. droga, oku,pacyj­
nej gehenny, wf.ódąca przez lódzkie getto. 

Foto: Kcnmui TtL1'0<W!ki 

Drugi właściciel po pewnym 
czasie odstępował ten wekset, 
powiedzmy, za osiemdziesiąt 
pięć procent,- jako że bliższy 
już był termin płatności. To 
pięć procent to · b} : jego czysty 
zysk. Podobnie postępował trze­
ci dyskonter weksla, czyli je­
go nabywca, i podobnie postę­
powali następni. Liczba ich o­
raz procent dyskonta zależały, 
rzecz jasna, od tego, jaką reno­
mą cieszył się WYStawca, jak i 
od terminu płatności. Czysty 
zysk był coraz mniejszy, ale 
przecież istniał, jak w normal­
rtym pośrednictwie handlowym, 
jako że weksel lJ't po prostu 
towarem. Tylko że towar towa­
rowi nier{>wny, tak jak wełna 
łód~ka nie mogła równać się z 
bielską, a bielska - z angiels­
ką. Jasne„. A weksle na mia­
rę wełny angielskiej, wystawio­
ne przez potęgi świata handlu, 
rzadko tutaj trafiały. Obrót ni-

' mi był juź domeną instytucji 
kredytowych i domów bąnko­
wych. 

„.Ilu drobnych pośredŹiików 
' żydowskich, ledwo wegetujących 

kupców, starających się podre-
. perować swoje interesy rze­
mieślników źyło z dyskonta -
tego nie potrafię panu powie­
dzieć; nawet w tamtych ·cza­
sach nikt by powiedzieć tego 
nie potrafił. W każdym razie 
może pan sobie wyobrazić, że 
nie były to zarobki krociowe. 
Tym bardziej, że w ·obiegu 
znajdowały się róWt;lież i wek­
sle wątpliwe, niepewne. Nie-
rzadko wynikiem transakcji 
dJskontowych był zysk nie 
przekraczający dwóch-trzech 
złotych. Ale i ten ··zysk mógł 
się łatwo ulotnić, jeśli wysta-

. wiający weksel nie wykupywał 
go w terminie i doprowadzał 
do protestu. Kilkuzłotowy zysk 
zamienfrł się wówczas w kilku­
dziesięcio- czy kilkusetzłotową 
stratę. Co wcale nie było takie' 
rmdkie. Jak też wcale nie by­
ł~· ·rzadkością przypadki, kiedy 
wystawca weksla z góry wie­
dział, że go nie wykupi i że 
nikt mu nic nie będzie mógł 
zrobić, gqy:i: zamierzał ogłosić 
upadłość, aby później .móc re­
gulować naleźność w dwudzie­
stu-trzydziestu procentach. O­
czywiście wierzyciel mógł do­
chodzić swoich praw na dro­
dze 1ą<łowej, mógł uciec się do 

pomocy kornornłka, sekwestr.. 
tora, czy ja wiem jesECze k~ 
go, ale byłoby to, jak już pa„ 
nu powiedziałem, oddanie si• 
w ręce sprawiedliwości opor• 
nej i nierychliwej, a w wy• 
padku upadło~ci bezsilnej. Có! 
więc pozostawało? Pozostawał() 

biuro podań Slepego Maksa. 
Mówiłem już panu, że dintojra 
to rodzaj sądu , polu'bownego. 
Biuro podań Maksa Borensztaj­
na wzywało wystawcę protes• 
towanego weksla - najczęściej 
krętacza, szachraja, specjalistę 

od nieuczciwych upadłości, by 
polubownie wypłacił ostatniemu 
posiadaczowi weksla, czyli wi~­
rz:izcielowi - najczęściej ledwie 
wią~ącemu koniec z końcem 
drobnemu hadlarzowi czy kup­
cowi, całą należność. Na ogół 
takie we.zwanie ·podpisywane 
przez biuro poda.i\ Ślepego Ma­
ksa działało natychmiast. Jeśli 
nie działało, aparat wykonawczy 
biura w postaci paru drabów 
udawał się do mieszkania dłuż­
nika i na początek wywracał 

mu c~łe mieszkanie - z mebla­
mi i ich zawartością, do góry 
nogamL Dalsze argumenty ·nie 
byłj zazwyczaj potrzebne. Je­
śli wystawca zaprotestowane.o 
go weksla nie wiedział przypad­
kiem, kim jest Slepy Maks, ży• , 
czllwe dusze szybko mu to wy• 
jaśniały l radziły, by 1praw• 
załatwił, jeśli mu !)'cie miło. 

Teru jut pan rozumie, dla• 
czego lmi11 Slepego Maksa wy.a_ 
mawiano w setkach fydowskich 
mieszkań, sklepików, warszta­
tów krawieckich czy 1zewskicb 
z· wdzięcznością? Nie dotrzy• 
mane zobowiązanie małżeńskie, 
nie zwrócone pożyczki, a przede 
wszystkim weksle, weksle, wek· 

- sle - oto w jakich •Prawach 
Slepy MakŚ zastępował prawo 
i działał w jego duchu, nie tro­
szcząc się o literę. To on de· 
cydowal, po czyjej stronie jest 
racja. Wydaje mi si11, prosz11 
pana, zresztą nie narzucam pa• 
nu tej opinii, te tą swoją dzia­
łalnością Slepy Maks m wężał 
oczka sieci ówczesnej sprawie­
dli wości, przez które zbyt ła­
two prześliznąć się . mogll róż­
ni srubrawcy i złodzieje. Szcze­
gólnie tacy, którzy mieli dość 
pieniędzy, by się tej sprawiedli· 
wości wymigać„. 

Wracając do Slepego Maksa 
- nie chciałbym, aby pan są­
dził że jago działalność ogra­
niczała si~ tylko do tego krę­
gu spraw, o których tu wspo­
mniałem. Byłoby to dla niego 
krzywdzące i on sam, gdyby• 
żył, z pewnością by przeciwko 
takiej opinii zaprotestował. O 
większości spraw, którymi się 

raczył zajmować, kroniki nic· 
stety milczą. Otaczano je zaró­
wno legendą, jak i tajemnicą, 

co dla spra'o/llego funkcjonowa­
nia było nieodzowne. Czasami 
tylko bYwaly ujawniane. Wte­
dy na nrzykład, kiedy Maks z 
wyroku dintojry zastrzelił na 
rogu· Wschodniej i Kamiennej 
jakiegoś bossa (nazywał się, o 
ile mnie pamięć llie nyli, Bal­
'·erman) ze świata podziemnego. 
Prasa zrobiła wtedy Maksowi 
reklamę, źe aż miło. Sam pan 
rozumie„. To był wyczyn, który 
podnosił rangę Łodzi do roli dru· 
giego Nowego Jorku. Sąd w 
jakimś sensie uznał widać WY• 
rok ·dintojry za prawomocny, 
skoro Maks został skazan3( na 
trzy lata więzienia. A opuścił 

· je po niecałych dwóch. 

C.D.N. 

I 

' Po\vyłszy. odcinek jest kolej­
nym fragmentem noweJ książ­
ki Arnolda Mostowicza „żółta 
Gwiazda i Czerwony Krzyż", 
kt6ra niebawem ukaże się na­
kładem PIW. Są to zbeletryzo­
wane wspomnienia autora s 
cza116w kiedy autor był więzło· 
ny w łódzkim getcie I obozach 
toncentraeyJnych m Rzeszy. 
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S 
tało się, jako rzekła ro.zsądna niewiast&. 
Jarzy Giedroyć natychmiast po ot~­
IIJ.aaliU testu przysłał pieniądrie. Sam 
Zahorski przyniósł je do hotelu, gdzie 
na gorącym parapecie brudnego okna 
zaparzał się owinięty w gazetę kawałek 

p izzy, wielkości dłoni dziecka. To było wszyst­
ko, co Jan Duch i Georgia mieli na obiad -
a poza tym nie mieli nic, zupełnie nic. 

Zahorski zaprosił ich wieczorem na kolację. 
Wraz z jego żoną pojechali w czwórkę do dość 
dobrej restauracji, usiedli w ogródku, była pizza 
„quattro sezoni" i czerwone wino. Rozmaite 
krewetki i ślimaczki na tej pizzie, wszystkie 
możliwe zioła i przyprawy. 

- Jak się pa1istwu podoba RZ11m? - za-
pytał w pewne; chwili Zahorski. 

- Jest to rupieciarnia, jaką trudno sobie w11-
obrmzić - odpad Duch. 

Zabola?o to Zahorskiego, który opracował i 
wydal w języku polskim przewodnik po Rzy­
. mie dla nowu przybyłych. Miasto stanowiło jego 
hobby. Ale dla Ducha i Georgll było t-0 miasto 
najbrzydsze z wszystkich, które dotąd widzieli. 
Nie może być pięknym miasto, w którym od­
czuwa się głód. 

- Jak w stołowym zwariowanej ciotki 
przyszła w pomoc Georgia - jakieś skorupy, ka­
walki polamanych figurek, bez ladu t skladu. 
Zupelne bezguscie. Poza tym widać, ie nisz­
czeje to wszystko • ttmim tempie, że za kil­
kadziesiąt lat pozo~~ie tylko co§ w rodzaju 
cmentarzyska samochodpw. 

- Im szybciej, tym tepiej - mruknął Duch. 
- Niech szlag trafi te ecJl,e Wlochy. 

- Dziwię się panu - obruszyła się Zahorska. 
- Poecie -nawet nie wypada tak mówić. 

i .toj~ W71Ulłal do końeL Kelner u!miechną,l 
1ię, zamamrotał „b.,.. trino" i oduedl prędko. 
Zahorski prowadził awoJll :f:onę do wyjścia. 
TIUCh pijanyeh marynany wtarabaniało aię 
przez 7,arośnię~ winoroślami furtkę i to tto­
chę rozładowało 1ytuację, a może w mniemaniu 
·państwa z. pogorseyło, bo Duch coś jakby za­
czął się z marynarzami spierać, ale do wymia­
ny gestów nie doszło. Polacy to już by go sko­
pali. Włosi załatwiają to raczej wokalnie, i kie­
dy pojęli, że adwers-arz nie rozumie ich pełnych 
poezji przekle~tw, to przastali 1ię nim inte­
r~ować. W końcu państwo Z. oddalili się 
swoim samochodem, a Duch z Georgią w.siedli 
do autobusu. Kilka przystanków dalej autobus 
otarł się o drzewo w pędzie i boczne lustro roz­
trzaskało się z hałasem, odprYski wpadły do 
wiru:t·rza !Przez otwacr.-te okińa. Kiedy tylko pojazd 
1ię ~yrn.ał, Duch wyciągruił Geoirg·i~ na uli­
cę. 

- Nie m4m ,zamiaru ginąć przez pijaneąo 
~ierowcę jakiegoś śmie-rdzqce"o aut.obu.siu. -
oznajmił Duch - rwlaszcza teraz, u progu. wol­
ności. 

R 
es:zta już była ~aha·wą. KUJ,Pilli b~e­
ty kolejowe do Amsterdamu, zamiast 
do Warszawy. Były dużo tańsze. W 
konsulacie belgijskim wyjaśnili, że 
z Amsterdamu wracać będą do Pol-
ski samochodem. Wprawdzie kon-

sul upierał się nieco, chciał zobaczyć 
wizę holenderskfi, ale Georgia p(>wiedziala mu, 
że Duch jest znanym polskim poetą, że nie ma 
powodu óbawiać się z jego strony żadnych nie­
spodzianek. Wypełnili kwestionariusze i następ­
nego dnia wbito im wi.zy do paszportów~ Urzęd­
nik, który oddawal im paszporty, powiedział: 

',," ,.~.~:_~ .,.~' .~·'' y ...... ;7'„-. 

- Ze ntb11 co? Ze jak jakiś bęcwal parę ty­
sięcy lat temu postawil jakiś slupek, albo fon­
tannę, albo figurę, to mam na to patrzeć ze 
czcią, jak na bożka? Ja na żadnego bożka nie 
patrzę z czcią - wyjaśnił Duch zniecierpliwio­
nym tonem. - A te rupiecie wcale mi się nie _ 
Podobają. Maże,- kiedy byly nowe, robily na 
wspólciesnych niezłe wrażenie. Ale mnie rui-

pawajc obrzydzeniem. . 
- Widzę, że mamy różn<? punkty widzenia 

na sprawę zabytków - oowiedziała inteligentnie 
pz.ni Z. 

- A wie pan ..:.. zmienił temat pan Z. -
myśmy wcale nie byli przekonani, ie państwo 
zdecydują się wystąpić o azyl. Nawet chcie-. 
liśmy zalożyć się z żoną„. 

- Kto byl za? - spytała Georgia. 
- Ja - poc!lwalila się pa'" Z. - Pomyśla-

lam, że pani, jako kobieta, od razu d4 się 
uwieść Zachodowi. Bo jeśli chodzi o pana Jana, 
to„. 

- Wie pan, różnie o panu mówią. Mówili -
poprawił Zahorski - bo teraz ju2; tamte plotki 
nie są aktualne. Gied'Toyć powiedział mi, że 
pańska wypowiedź załatwia sprawę. 

- Odmownie - burknął Duch. 
- W każdym rozie teraz jest Jasne, :!:e pan 

nie tylko na wycieczkę, i nie tylko po to, tebt1 
potem opisać calą procedurę otrzymyw4nia a.%11-
tu i wydać w Polsce w masowym nakladz{e 
pod czerwonym patronatem. Tak jak kilka 
lat temu taki Br11cht zrobil, zna go pan? Tego 
cwaniaka. który opisa1 „Wolną Europę" na po-
lecenie Moczara? · 

- Andrzeja? Czy Mieczyslawa'! 
- Nie wiem, jak mial na imię. Ale chyba 

tak. . 
- Pewnie, że znalem - powiedzial Duch. -

Niejednq flaszkę i niejedną dupę r1tzem ..• 
- Nie chwal się - rzekla śurowo Georgia, 

w obawie, że pod wpłvwem alkoholu Duch 
straci rozeznanie, z kim rozmawia i tym 
kwadratom nawinie iakieś nieprzystojności. 

- Jeżeli chodzi o moją żonę - ' Duch już 
bełkotał lekko - to my z Brychtem jesteśm11 
szwagrami. . , 

- O. pani ma siostrę? - próbowała udawać 
naiwna 7.ahorska. 

- Mam dwie - powiedziała Georgia. 
- Nie ma żadnej - upierał się Duch. 

WiPdzialb11m przecież, bo bym je wydupcyl ... 
Pani Zahorska podniosła się z krzesła:. Pan 

Z;ihorski szybkimi ge&tami przywoływał kelne­
ra 

- Zimno się zrobilo w tym ogródku - mam­
rota! ołiłra r 

- Komu zimno, to zimno, a mnie cieplo -
Duch porwał ze stołu butelkę. z połówką wina 

- Monsieur Duch, moja żona jest Potką i zna 
pana wiersu. Niestet11, rano wyjechala do Pa- . 
r'JIŹtl, i źo:U>wala, źe nie może pana zobac.~yć. 
Ale wspomniala mi, że zna pana osobiście. 
Mówił po angielsku, Georgia tłumaczyła, pa­

trząc na Ducha z cOO"az domyślniejszym ·wyra­
zem twarzy. Duch mrtianął do niej dyskretnie, 
prosił o przekazanie ukłonów S!anownej mał­
żonce. Ale Georgia oprócz tego zapytała: 

- What's 11aur wifP.'~ Mme? 
- Magdale'114 - J)Owiedr.iał urzędnik. 
I wtedy ~rgia: 
- Mój mq.t mówil m.ł o tym, u zna dobrze 

pl!IM żortf. M11 ttłe mam11 przed sobą tajem­
n.ic. 
Urzędnik otworzył s7.eroko oczy i tak go' zos­

tawili. 
Jan Duch poznał Magdalenę, kiedy miał dwa­

dzieścia jeden lat. Był wtedy blisko związany 
c girupą „W~e&no5ci", d1„ulkował często w tym 
dwutygodniku. Magda, piękna dziewiętnastolat­
ka, pochodziła ze znanej warszawskiej rodziny 
aktorskiej. ~ Studiowała romanistykę. Położyła 
się z Duchem pierW1teio wieczoru, jak to było 
wówczas w modzie. Nie miel! chaty, ale Duch 
nie miał nawet meldunku W{lrszawskiego, i. 
to w ich sytuacji było czynniki~ pozytywnym. 
Co kilka dni wynajmował pokój w hotelu na 
jedną noc. Matda mtl&iała być o jedenastej wie­
czorem w domu, ale to nie przeszkadzało, był 
c:r.as na wiele wyczerpuj"cych konfiguracji. Po 
miesiącu, kiedy wyczerpani miłością leżeli obok 
siebie na łó:lltu w hot~u „Warszawa", Magda 
uniosła się na łokciu, ll'Ojrzała na Ducha po­
ważnie i rzekła: 

- Slucha;, Janku..„. uaJeie W masz wiaściwie 
poglądy? 

W pierwszej chwlli Duch nie zrozumiał. Więc 
powtórzyła pytanie, precyzując, że chodzi jej 
zarówno o pogh\dy polityczne, 'jak i szerzej po­
jęty światopogląd. 

Duch nie miał ochoty na dyskusję ze smarku-
· 1ą. Wprawizie był od niej tylko o dwa Jata 
starszy, ale pań'liętał dobrze wojnę, przeżył 

. powstanie warszawskie jako dziesięcioletni chło-
pak, widział śmierć kilku ludzi ze swojej ro­
dziny widział egzekucje ulirzne.„, A potem 
sam ~iedział w kiciu, trzykrotnie, i to w sumie 
dość długo. A potem, jako „wroga ludu" zapa­
kowano go do orzymusowej służby w Wojsko­
wym Korpusie Górniczym, dowodzonym przez 
radzieckiego generała Kokoszyna. Pracował w 
kopalni, gdzie w ciągu ~·oku zginęło w wypad­
kach trzydziestu sześciu je,go kolegów, a on sam 
był przysypany przez cztery· doby. Stracił wzrok 
na dwa tygodnie. Podleczyli go I rzucili · znów 

, pod ziemię. Popiera po Październiku zlikwido­
wano WKG i Duch ,zajął •i~ literatur-. Po-

glądy? Hm. Przyr'zekł dziewczynie, że 1ię nad 
tym r.ast.a.nowi. A tymczasem, podczas ruistęp­
nych spotkań, ładował ją ogtro, bo byla zcl.ro­
wa, ciasna i chętna, l pachniała ładnie. Ale 
wiedział, że już mu tylko o tę zabawę chodzi, 
że ta dupa jest po prostu dla niego za głupia. 

W końcu doszło do konfrontacji, tym razem 
w hotelu „Polonia". 

- No, powiedz mi wre.szcie, jakie masz po­
r;tądy - rzekla tonem, oddalającym możliwość 
sprzeciwu. 

- Nie mam poglądów - powiedział Duch. 
- Jak to nie masz? 
- Zwyczajnie. Nie mam. 
~ żadnych poglądów politycznych?! Jak tak 

można żyć? . . 
- żyję, widzisz. Ch11ba udowodniłem ci to 

kilka minut temu. 
- To nic nie zna.czy. To bardzo prymitywne. 

Wrogowie ktasowi. też to r~bi~, n~estety. Mnie 
chodzi o możliwośc porozumienia stę z tobą. Bo 
ttJiesz, czuję, że zaczynam cię· kcJchać .• Ate n~e 
·mogę kochać . kogoś bezideowego, kcgos, kto me 
ma uksztaltowanych poglądów. 

Jan Duch czuł, że leży obok wariatki, i że 
ona za chwilę może mu o~gryźć gen~talia -
wszy.stkie<>o można się spodziewać po kimś, kto 
mówi takle głupstwa. Przykrył się na wszel'.'i 
wypadek kołdrą, postanowił dziś już się z. mą 
nie kochać. Miała już swoją bazę załatwioną, 
teraz onanizow21ła n:>dbudowę. 

_ Magda, przestań pieprzyć. Zycie test ży­
ciem. Idź do swoich kolegów st~entow na 
takie dyskusje. Ja jestem zwycza3ny facet, co 
odslużyl wojsko. Ja nie mam poąlądów. A 
jeżeli mam jakieś, to tak głęboka, ze wyc~odzą 
tytko po grochówce. . 

Wtedy Magda odsłoniła s":"oJ~ "'.rnętrze. \o­
wiedziała swemu kochankowi, ze Jest. kon:uni~­
tką. że stu.diu~e MaTkisa, Eng~sa,_ Lemn.a 1 Sta ­
lina że z.na prawie wszystkie ich dzieła, . a 
przy'najmniej skrótow~ ?pra.cowania tych dzi~l, 
i że od tej chwili zaJmie si!f J~em, ':"ychow; 
go, spowoduje przyspieszone doirze.wame ~oet;, 
-dla dobra ojczyzny i narodu. ~eJ slo_"'.md~ o 
było bogate, sposób formułowania :r:i~sl! t~ch­
nicznie sorawny, fajna, rokująca na~~ieie dz1e~­
czyna przez pomyłkę lądująca na lozku, wynaJ­
mow~nym przez człowieka bez poglądów• " 
· - To nie czlowiek ma poglądy - _pov~1e­
dział Duch, ziewając. - To poglądy ma3ą czlo­
wieka. A ja chcę być wolny: Obserwator, o­
twarty na wszystkie moi.liw~ści. 

- Oportunista --:- pow~e?z1ala Magda. _ . . _ 
· Taka zacietrzewiona i_d10tka. . ~uch JUZ ~1 

gdy się z nią nie polozył, choćiaz i;achod:z1ła 
go w redakcji. gdzie zacz'.il pracowac. Dop~ero . 
po wielu, wielu latach, niedługo przed ":"?'Jaz­
dem z Pol~ki, epotkał Magdę w restaur~CJl ho­
telu „Bristol" w Warszawi'e. Wyglądała 3ak da­
ma z zagranicy, odziana w cały. ten dola~owy 
sztafaż. Pogadał z nią kilka mmut. ?t?z po 
skot\czeniu studiów pojechała do Fran.cJI i Bel­
gii na jakieś tam praktyk~, diabli wiedzą co, _ 
poznała Belga i wyszła za mego. „ 

- Mój mąż pracuje w dyplomac3i rzuci\a 
lekko ale z widoczną dumą. 

I tY-te. życzyli sobie wzajemnie powodz~m~. 
jak dawni, choć dość pr~ypadko':vi. zna3omi. 
Nie miał nawet ochoty pytać o JCJ 'poglądy. 
Czy studiuje Stalina po francusku, ~zy . po fl~­
mandzku? A mąż dyplomata, czy wiedzie z n:ą 
dyskusje polityczne w łóżku? Czy wyłącza3ą 
przedtem ukryte mikrofony? Pokiwał ?łOW_!ł i 
ods~f, ponieważ menażeria ludzka juz wow-
cws przestawała go dziwić. . . 
Więc to była żona tego urzędruka, s~ac3011u­

jącego w Rzymie. Mieli zabawę z Georgią przez 
następnt= pól g0dziny. , . 
Mając wizę belgijską nie napotkali oporu ze 

stronv Franr.uzów. Baqg, bang, kilka tysięcy 
lirÓ\\: opłaty, ~templl! na całą stronę '".'"bite _do 
paszportów. Tet'az szybko, ?akow.ać s1~ .. wie­
czornym pociągiem do Paryza, am chwili dłu­
żej w tym ał· olernym, beznadziejnym Rzymie. 
Arrivedcrci. Roma! 

eszcze za czasów breżniewowskieh uka-

J zał się w którejś z gazet radzieclcicn re­
portaż, przedrukowany we ~ragmentach 

· przez prasę polską, repor~az o p_ew­
nej wilii w miasteczlµJ. Ma1so"?S-La~e, 

. o jej mieszkańcach 1 o ich dzia·-
łalności. Willa była ponoć otoczona 
wysokim murem, najeżonym k~lc~asty~ 
mi drutami na rogach muru staly w1ezyczki 
wartownicz~, a po całym terenie biegały czar­
ne wilczury z obnażonymi kłami. Wewnątrz 
willi gnieździli się wrogowie internacjonali:iego 
świata pracy, kierujący strun:-ienie. swego . Jadu 
szczególnie przeciw proletanatow1 pol~k1e.mu: 
Dostać się do willi można było_ "'?"łącznie, ~eśl1 
się znało tajemniczy kod, zm1emany codzien­
nie. Czarna Erynia o nazwisku Hertz. uzi;>re­
jona w pistolet maszynowy, rewidowała kazde­
go z wchodzących. I tak dalej. 

Taki obraz, rodem z klasyki propagandy re­
wolucyjnej, tworzonej przez celujący<:h w hor­
rorze twórców, miał na celu wzbudzić w ma­
sach proletariuszy głębokie obrzydzenie do wro­
gów tuczących się ich krwią. Znaczy. w tym 
wypadku, krwią amerykańskiego towarzysza 
proletariusza, ponieważ „Kultura" utrzymywa­
na jest z pieniędzy podatnika amer~kańskiego. 

Dzisiaj dużo się zmieniło. Proletariusz polski 
już nie jest proletariuszem, a przynajmniej nie 
w takim sensie, jakiego nas uczono. 

Jan - DuC'n i Georgia dotarli do willi bez 
przeszkód, pieszo od dworca idąc, prztez niko­
go nie śledzeni. Brama w niskim murku była 
ot-,rvarta. Na małym placyku przed domem stał 
pordzewiały i krzywy „Peugeot 404". Zadzwo­
nili do drzwi i otworzyła starsza kobieta bez 
pistoletu. żadnego psa ani widu, ani 15lychu. 
Ba, żeby chociaż kot ... 

Propaganda to jest fajna rzecz. Dobrze jest 
tworzyć bajki dla maluczkich, zwłaszcza gdy 
się jest wynagradzanym za wysiłek przyzwoi­
cie. Propaganda to mecz na jedną bramkę. Wy-
grywa się zawsze. · 

Duch i Georgia - weszli do salonu, gdzie uj­
rzeli widok następujący: książę redaktor Je­
rzy Giedroyć w rozmowie ze znanym w Pol­
sce felietonistą, patentowanym wrogiem ustro­
ju, któremu jednak ten ustrój, nawet w naj­
czarniejszych latach stalinowskiego reżimu, ni~ 
gdy nie odmówił paszportu. Ten feli~tonista, 
beniaminek opozycji wszelkich możliwych ma­
ści, miał przyjaciół zarówno wśród tych, któ-

rych oficjalnie zwalczał, jak i wśród tych, z 
którymi oficjalnie się tamtym przyjaciołom 
przeciwstawiał. Podobno za kontakt z ośrodka­
mi wrogimi PRL-oWl, takimi jak „Kult\lra", 
czy „Wolna EurotJa" grozily niegd!ś c!ęż!ti• 
kary. Zwyczajni ludzie. nasi malency, drz~c 
ze straC'nu przemycali listy do tych ośrodków, 
donosili na nieprawości ustroju, skarżyli siQ, 
czegoś domagali. I byli tropieni, wytaczano 
sprawy przeciw nim, karano ich, nie wypusz­
czano ich rodzin za granicę. A przecież wie~u 
lud:ti regularnie odwiedzało te ośrodki, mie8z„ 
kalo w Maisons-Laffitte i w Monachium, i' w 
Warszawie wlos im z głowy nie spadał, a pa­
szport dostawali, kiedy tylko · chcieli. Oć!zy­
wiście, tak zwana opinia społeczna, na której 
tak władzom zależało, nic o tych rodzinno­
-towarzyskich, ponadustrojowych i ponadfdeo'.. 
logicznych kontaktach nie wiedział~. Rządzą 
masami rodziny, królewskie rody wiążą się 
węzłami małżeńskimi ponad pogłowiem jakichś 
tam naródów; czyżbyśmy o tym zapom.nie~i? 
Mieliśmy królów z Węgier, Saksonii, Włoch ciy 
innego kąta Europy, Sasi spokrewnieni byli z 
Anglikami, jedna mafia bogatycn panowała 
nad nędmą, ciemną Europą. Czy coś się zmie­
niło? Czy wojny nie były efektami waśni mię­
dzy książętami, braćmi, dziećmi uprzywilejo­
wanych? Czy felietonista, jeżdżący do Paryża 
jak kolejarz łódzki do Kutna, normalka - '" 
czasach, kiedy prosta!;;: uważał otrzymanie pa­
szportu za najwyższe szczęście - czy ten fe<Ue­
t :mista nie :jest w istocie władcą prostaltOw, ' 
czy nad nimi nie panuje? Wolno mu wszystko. 
Wolno mu pisać przeciw ustrojowi, wolno mu 
obrzucać ten ustrój błotem na odczytach, or­
ganizowanych w środowiskach emigranckich ca• 
lego świata, by potem popijać koniak w kon­
sulatach i wracać do Warszawy w gtorli me-­
ugiętego i tu znów planować następne ud-erze­
nia w niedobry ustrój, który już szykuje panu 
felietoniście następny paszporcik i bilecik. 

Jan Duch spojrzal na felietonistę i pomyślał: 
t!.y cwana kurwo, co ty tu znowu knujesz? 
Przywitali się obojętnie, jakby to było spot­
kanie w kawiarni Związku Literatów na Kra­
kowskim Przedmieściu. Giedroyć pożegnał 11i4 
z kurwą, która następn'ego dnia miała odle: 
cieć do Warszawy. Duch wiedział, że kurwa 
powie, gdzie trzeba: widziałem Ducha u Je­
rzego. I Duch pomyślał, jakąż też funkcję na­
prawdę spełnia felietonowa bladź? A może ... 
właśnie, a może to jest dwuprętrowa gra? 
Może (ln wydajniej na tamtą stronę pracuje, 
niż na tę? A może jednakowo wydajnie na 
obie strony, i obie o tym wiedzą? I co mu 
zrobią? Przecież jest już tak wprowadzony, tai..1< 
zorientowany w rodzinnych układach i niuan­
sach, tak wyspecjalizowany w kłamstwie i dez­
informacji, że lepszego żadna ze stron nie znaj• 
dzie. Ten czł JWiek jest po prostu na sto pro~ 
cent lojalny wobec obydwu stron 

To już jest wyżsta szkoła jazdy. Na taki 
makiawelizm stać było tylko dawnych papieży, 
i Stalina, z nowszych. Z zachowaniem proporcji 
efektów, rzec·1, jasna. Duch patrzył z podziwem 
w zimne, wyblakłe oczka felietonisty. I do­
<: ,rzegł w nich prawdę, wielką prawdę - zu­
ł lnie zaprzeczającą tendencji reportażu o 
,,faisons-Laffitte. Tak, Maisons-La!fitte nie p1.>:. 
trzebuje wież wartowniczych, pistoletów, wil­
czurów. Maisons-Laffitte jest bezpieczna. Tam­
ta strona nie dokona zamachu na Maisons• 
-Laffitte Ponieważ ona Maisons-Laffitte pc­
trzebuje. Tak samo, jak potrzebuje „Woln~ 
Europy", radia „Voice of America", czy BBC. 

Do gry potrzebni są partnerzy. Cóż to by była 
za gra, bez partnerów? Jakich wrogów moźn!l 
by. wskazać maleńkim, spragnionym mocnych 
uczuć, do których prywatnie nie są zdolni, 
czym można by pobudzić maleńkicn do odczu­
wania najcenniejszego en masse uczucia. jl?::. 
kim ' jest nien.awiść? Oto twój wróg, proleta­
t·iuszu polski: Jerzy Giedroyć z Maisons-La­
ffitte ! A jeśli bawi cię czytanie opozycjonistów, 
to tu masz naszego rodzimego, pana Felieto­
nistę ! Rozpinaj więc skrzydła swojej kiepskiej 
duszy, od nienawiści po nadzieję, fruwaj so­
bie po kielichu, tak wysoko, jak tylko chcesz1 
Ale o tym, że Gi'edroyć z Felietonistą herbat• 
nikują, jeden na .koszt władz amerykańskich, 
a drugi na koszt władz tutejszych, tego, bra­
cie nie dowiesz się tak łatwo. ' · 

Georgia, która ładnie rysuje, wykonała nie­
duży rysunek satyryczny w stylu Szymona 
Kobylińskiego: cherlawy facio zgięty pod cit­
żarem wielkiej szachownicy, · jeden gracz _od 
przodu, drugi od tyłu, dymają go, wpatrzeni w 
figury. 

- Nazwiska możesz .sobie podstawić, jaki• 
chcesz. Mogą to być prezydenci jakichi skló· 
conych państw - powiedziała Georgia - alba 
chorążowie przeciwstawnych .światvpoglątłóui. 
Może to być też Giedroyć t Felieton.i!ta, es w 
środku ty. Nie czu.;esz, że jesteś wykopcont1? 
Zeby tu zamieszkać, musisz żebrać o jaJóil 
idiotyczny azyl, wypruwać z aiebie w1:zt1ttko, 
obnażać się przed cwaniakami. A tu ' mau 
dwóch nwusów... i r1JPiq takich jak tv, brade. 

- ZCl!Wsze ktoś kogo§ rypie - powiedział f·i­
lozoficznie Duch. - Przyjdzte czas, że i ;a ich 
troch,ę por1JPię, chocia:!: mi wcale na tym ni• 
zależy. · 

„Mi:;ił rację Duch - i w tym, że munie zależy, 
i w tym, że tamtych starych cwaniaków wy­
rypie. Od samego początku zresztą to oni włJ~· 
nie byli przez Ducha rypani. Georgia sit: my-
lila. , 

Byli rypani, ponieważ Jan Ducn widział ich 
obu na wylot. Nie brał poważnie ani jednego, 
ani drugiego. Ten . kit, który obaj produkowali„ 
mogli sadzić osłom na połoninie. Tych nie 
brakuje, przeciwnie, namnożyło· się ostatnią. 
Ale znowu tamci dwaj cwaniacy osłów tak 
za bardzo nie potrzebują. Oni by chcieli, ieby 
ktoś inteligentny wziął ich wreszcie na serio. 
Wziąć ich na serio! Oto, czego im brakuje. 
Oni, ci dwaj, czy nowe pokolenie takich, jak 
oni, producentów propagandowego kitu. Kto 
ich ~~mie na serio? No? Kto? Kto chce 
wejść w papierowy świat tych biednych Judzi­

. ków, zarabiająr.:ych na chleb w trudzie, jak 
szewcy? Tyle · że zamiast narzędzi takicn ja_k 
kopyto, flek, szpilka, klej i brandzel, posłu~ 
gują się narzędziami takimi, jak: Ojczyzna, 
Wolność, Bóg, Naród, Moralność. Z MaiSO!\S• 
-Laffitte i z Krakowa dobiega stukanie języ. 
ków. 
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że po.ługując li• r6żnyml formami: teatralnymi, 
kabaretowym.I, parateatralnymi, próbami reżyser­
skimi, szukam w ludziach takich motywów postę­
powanla, które mógłbym zrozum.leć, wytłuma­
czyć... Nie wszystko, co tkwi w człowieku jest 
dla mnie oczywiste i do zaakceptowania. Jednak 
wcale z tego nie wynika, że uciekam przed So­
bą, czy przed ludźmi.„ 

- Wyreżyserował pan w:sruszający program po~ 
etycki pt. „Szansa liryczna" w oparciu o wier­
sze ROMANA SLIWONIKA. Kompo1ycja tego wi­
dowiska zdradza pana tęsknoty. Cze10 papu brak 
w życiu? 

- Trudno ml powiedzieć, czego właściwie szu­
kam, za czym naprawdę tęsknię. Zawsze czegoś 
człowiekowi brak.„ Uważam, że to jest straszne ... 
Tkwi we mnie sporo pasji i może właśnie nią 
chciałbym się podzielić z Innymi. Tyle spraw, 
rzeczy jest potwornie miałkich: przelatują koło 
nas„. To jest tak: chodzimy po ulicach, mijamy 
wystawy i te wystawy wszystkie są do siebie po­
dobne„. Chciałbym zaprojektować choćby jedną 
witrynę, wobec której ktoś nie przeszedłby o­
bojętnie i tylko dlatego, że ja tam stoję i coś 
mówię ... 

- A co chce pan przekazać? 
• - W „Szansie lirycznej" chciałem pogo.dzić 

dwie rzeczy: własny niepokój i własne emocJe z 
niepokojem, który tkwi w poezji Śli wonika. W 
tej jedl!lości tkwi nurt podskórny, pulsującego ser­
ca. To nie jest tylko wyrecytowana poezja, ale 
poezja przeżyta. Chciałbyiµ, aby także inni ludzie 
znajdowali w poezji informacje na swój temat l 
na temdt świata, w którym żyją. Byłaby wielka 
szkoda, gdyby wiersze Sliwonika zostały nie zau-
ważone przez ogół... · 

- Czy aktorstwo wymaga wyrzeczeń? 
- Nie, nie aktorstwo ... Każdy zawód, który wy-

konuje się z pasją, porządnie. To zresztą załamu­
je facetów, którzy nie robią tego, co lubią, do 

„ŻYCJE INTYMNE ~ow 
I STUDENTóW" 
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Z uwagą przeczytałem artykuł M. Sarbiń­
skiej pt „Zycie intymne uczniów 1 studentów". 
Chciałbym ustosunkować· się do zawartości te­
go artykułu, gdyż jest tam sporo po\vażnych 
błędów. 

Po pierwsze: cały fragment z książki L. Sta­
rowicza i dwa inne mówiące o twórczości R. 
Musila są zbędne. Pierwszy jako nie dotyczący 
tematu - bo mowa jest o młodzieży 18-20-
-letniej, a M. Sarbińska wyjeżdźa tu z 24-let­
nią mężatką - zboczoną seksualnie grafoman­
ką. Pozostałe 2 fragmenty mówią też o patolo­
gii seksualnej, ale w utworze literackim i też 
do tematu nic nie wnoszą. 

Po drugie: Pada stwierdzenie: „Jeśli sitny 
popęd trafi na mur zakazów i nie zostanie roz­
ładowany to dochodzi do dewtacji psychicz­
nych". Są tacy psychoanalitycy, którzy głoszą 
tezę, że swoboda . seksualna jest potrzebna dla ) 
zdrowia psychicznego, a wstrzemięźliwość po­
woduje zahamowania i urazy. Jest to niestety 
echo wulgarnego freudyzmu, .freudyzmu źle 
rozumianego i interpretowanego w sposób opa­
trzny. Na szczęście pod wpływem rozwoju 
nauki (psychologii rozwojowej) ten błędny prąd 
zanika. Dotąd nikt jeszcze nie stwierdził zbo­
czenia czy choroby, która by była wynikiem 
prowadzenia czystego życia. 

,,Na razie płacę, ale nie płaczę" 
Po trzecie: M. Sarbińska ubolewa nad fak­

tem wycofania podręcznika „Przysposobienie do · 
życia w rodzinie" uważając, że rozdział pt. 
„Życie erotyczne człowieka" autorstwa W. So­
koluka „jest najlepiej napisany" oraz że „czy­
telnik musi to przyznać". RoŻumierri, że może, 
ale dlaczego mu od razu wmawtać, że musi? 
Nie trzeJ?a daleko szukać. aby zobacżyć jedną 
z przyczyn, z powodu której podręcznik wyco-

~ rozmowa z JERZl:M KfRYSZAKIEM. 

- Gdyby w kilku słowach musiał pan nakre­
atć własny portret,. co by pan powiedział o so­
bie? 

- Wymaga pani óde mnie zbyt wiel~. Nie mo­
i. malować własnego portretu. Wydaje mi się, że 
najlepiej go kreślą moje. poczynania aktorskie, 
które są dość przypadkowe. Tylko do pewnegn. 
stopnia mam WPłYW na otrzymywane propozycje 
zagrania takiej czy innej roli. A te, które zagra­
łem sprawiają, że na tym samym płótnie zmie­
niają się moje twarze. 

- Zmieniają się tak dalece, !e pana aktorstwo 
nie poddaje się zaszufladkowaniu„. 

- I całe szczęście, zbyt dużo mam przykładów 
kolegów, którzy dali się zaszufladkować i rzeczy'­
wiście trudno im teraz zagrać cokolwiek innego 
niż własny wizerunek, do którego publiczność zo­
stała przyzwyczajona ! na domiar złego, ta sa­
ma publiczność nie pozwala im przełamać tego 
stereotypu. 

- Jak udało się panu uchronić przed podobną 
sytuacją? Był pr:r;ecież taki mdment, w którym 
reżyserzy chętnie Jłowierzali panu do zagrania 
bohaterów znerwicowanych, demonicznych ... 

- Bardzo dbam o to, aby po jednego typu 
lach bardzo szybko zatuszować poprzednie wra­
żenie. Po komediowych postaciach chętnie przyj­
muję role bohaterów o skomplikowanej psychice. 
Wychodzę z założenia, że skoro jestem ak' . 
to powinienem umieć zagrać trochę więcej rze­
czy, poza określonym gatunkiem Stara111 się roz­
wijać wszechstronnie l gram prawie wszystko„. 

- Pańscy bohaterowie to nie tylko popis aktor-
1kieh umiejętności, odnoszę wrażenie, :ie chętnie 
oddaje im pan własną duszę. 

- Jeżeli tylko moja dusza wzmacnia graną 
przeze mnie postać, daje jej większe psychologi­
czne oparcie, głębszy wizerunek, to oczywiście 
chętnie udzielam jej własnych emocji. 

- Jaki pan jest prywatnie? 
- Tak naprawdę, to nie wiem. Niewątpliwie 

reaguję dość gwałtownie, działam emocjonalnie.„ 
I wcale się tego nie wstydzę! My nie zdajemy so­
bie sprawy z. tego, jak wiele w· każdym z .nas 
tkwi reakcji nie ,do przewidzenia. W każdym z 
nas zawiera się tysiące charakterów ludzkich, 
powiem więcej - zawiera się cała ludzkośc„. A 
jakie cechy dojdą do głosu - trudno przewi­
dzieć. Zazwyczaj decydujemy się na jeden cha­
rakter, 'ale ·te konkurencyjne w dalszym ciągu 
w nas drzemią i w określonych okolicznościach 
łatwo. j~ przywołać. Tyle samo w· nas demonów 
co amołow„. 

- Czym jest dta pana aktorstwo? 
- Sposobem na życie, a.le to nie znaczy, że w 

tyciu prywatnym także gram. Tyle się . czasem 
nałgam ri.a scenie, że prywatnie nie mam już na 
to siły ani ochoty. Aktorstwo jest niewątpliwie 
ucieczką · od rzeczywistości, a człowiek iest tak 
przedziwnie skonstruowany. że właściwie żadn11 
rzeczywistość nie satysfakcjonuje go do końca. W 
związku z tym, niektórzy odczuwają potrzebę 
tworzenia sobie trochę nierealnego świata, świata 
pełnego iluzji. Ja właśnie do takich typów na­
leżę„. 

- Ucieka pan przed Innymi 
- Uciekam nie orzed sobą a 

ludzi a do ludzi. Zdaje się, że 
dz!wn~ figurę styllstyczn~. ale 

o 

czy prze'd sobą? 
do siebie, nie od 
stworzyłem jakąś 
chodzi m1 o to, 

fano. Sięgnijmy do przytaczanego fragmentu: 

1 
„Prawo przyjmu,1e wiek 15_ lat, pow11żej którego 

końca. Ja luhlę swój zawód i jemu wszystko nie interesuje się zachowaniem seksualnym 
podporządkowałem. Oczywiście płacę za to bra- („.) Badania wykazują, że 50 proc. cltlOP"ÓW 
kiem życia osobistego. Na razie tylko płacę je- ma swój pierwszy stosunek mając 17-19 lat 
szcze nie · płaczę, ale może kiedyś nadejdzie taki („.) co oczywiści. nie oznacza że ty musisz po· 
dzień„. stąp·ić zgodnie ze statystyTcą". Otóż trzeba w~e-

- To dlatego szuka pan pokrzepienia w poezji dzieć . 7e podręczni~ ten był napisany też i dla 
SUwonika? kl · 

_Tak pani myśli? I l II asy czyli dla 15-ł7-latków, którym 
_ Myślę, że daje pan sobie szansę liryczną... W. Sokolult radzi: „ty nie mns'~z postępowqć 
- · Niewątpliwie jest mi to potrzebne. Proszę w/w statystyki". Czyli chciałoby się dopowie-

spojrzeć - program kończył się cudownym poje- dzieć: możesz zarówno przed 17 rokiem, jak i 
dnaniem. Dwa światy, które w pewnym okresie po 19. 
swego życia rozstały się, czy były obok siebie, A że czytelnicy są przed 17 rokiem W. Soko-
być może jeszcze kiedyś się spotkają„. Najpię- _ luk jakoś zapomina. . Istnieje takie adaqium 
kniejsze jest właśnie to oczekiwanie! ' prawne: „Chcącemu nie dzieje się krzywda" -

- Trochę to smutne, jeżeli będzie pan trwał w 
tym oczekiwaniu do 60 wiosny życia„. No dobrze, na terenie prawa jest to zasada sensowna. Z 
to są tęsknoty, a eo 4Jana bawi? moralnością jest inaczej, tutaj krzywdą jest 

- Zycie„. Zycie jest takie śmieszne„. wszystko, co niszczy człowieka. Zresztą czy w 
- Czy dlatego związał się pan z kabaretem? ogóle to podejście nie polega na pomieszaniu 
- Myślę, że kabaret powinien zajmować się porządku moralnego z porządkiem prawnym? 

toczącym dookoła życiem. nami - ludźmi. razem Prawo świadomie nie wkracza w uwarunkowa-
z naszymi przywarami i głupotą. Ale jak się wspiąć 
·na wyżyny- intelektu, aby nie schlebiać niewy- nia czynów ludzkich, które nie są dostępne ze-
brednym gustom, to już temat na ini1ą roznwwę. wnętrznej obsetwacji. Tylko, że prawo nie wy-

- Rozumiem, że tęskni pan za kabafetem klucza móralności, ale ją postuluje. 
„Starszych Panów"... · Mirosława Sarbińska pisze dalej: „Nie mogę 

- Tak i to bardzo. Dzisiaj doceni2 „n humor i pojąć dlaczego w kręgach kościelnych uznatW, 
sposób widzenia rzeczywistosci µroponowany że książka wzywa do anarchii seksualnej". 
przez Stanisława Tyma. Należy on do generacji Bardziej chodzi o fundamenty, na których ma 
„ginących mamutów". Mam nadzieję, ie on je- się opierać przyszła polska rodzina, a nie o 
szcze trochę popisze.„ 

_ A.ktorst~o jest pełne tajemnic, czy udało się anarchię. I to nie tylko Kościół uznał, że jest 
panu już niektóre z nich wydrzeó? w tym wiele p9ważnych błędów, lecz również i 

- Jeżeli chodzi o film, to tak. Potrafię sam Ministerstwo - czemu dało wyraz i w wyco-
sobie montować film, w którym .biorę udziat fanlu tego podręcznika i w komunikacie o tym 
Wiem od początku do końca, jak wybrzmi mój informującym. · 
bohater w kontekście Innych postaci. Zbyt czesto Po czwarte: Cytowana jest wypowiedź młodej 
okazuje się, że jest. to film . zmontowany ty~ko dziewczyny: „Jeśii oboje się kocha.ją, dl.ac.zego 
przez moją wyobraźnię. Machina stołu montazo-
wego plus wizja reżysera bywa sprzeczn11 z moim między nimi nie ma dojś.c! do zbliżenia. Uwa-
filme,m. Odczuwając niedosyt, sam próbuję cza- żam cz11stość przedmalżeńskq za coś bezna-
sem reżyserować, choćby takie maleńkie progra- dziejnego i bezsensownego". Jest to pogląd 
my, jak ten o Sliwoniku. często występujący, ale trzeba zdać sobie spra-

- Czy ma pan poczucie sukcesu zawodowego? wę jak wygląda to w rzeczywistości. 
- Nie mam czasu zastanawiać się nad tym. Otóż: młoda dziewczyna nazywa miłością 
- To ja poczekam._ · id k · l b ł t _A jak pan! myśli? wzruszerue na w o męzczyzny • a wo są-
- Myślę, ze ma pan. dzi, że to, co czuje jest właśnie miłością. Latwo 
- To widać? mówi i wierzy, że kocha:. A kochać w jej prze-
- W pana zachowaniu, tego się nie wycznwa, konaniu, to dać wszystko. Chłopak nie ma za-

ale sadzę, ie utracił pan poczucie anonimowości? potrzebowania na czułość, ma natomiast na 
- To. to może tak, ale co to jest sukces - popędowe przeżycia seksualne l nieświadomy 

w dalszym ciagu nie wiem„. Sąsiedzi w kamie- z kolei mechanizmów psyehologicznych dziew-
nia:v m6wia. że odniosłem sukces w Kaliszu -
moim rodzinnym . mieście _ 7.najoml powiadaJa czyny uważa jej potrzebę czułości za chęć zbli-
to samo. A ja nie mam wytwornego mieszka- źenia seksualrtego. I tak to bywa osądzaq.e. 
nia, w Boverly Hills, do kt6rego chetnie zaoro- bierze ją tak jak każdą inną. Jest to niePoro-
siłbvm panią na kawę - wl~c czy to jest snk- zumienie, które do niczego dobrego nie pro-
ces?... · wadzi. Najbardziej zaskakujące jest to, że 50 

- Dziękuję za rozmowę. proc. ,ogółu współżyjących chłopców nie widzi 

IWONA N'11EMIEC-ADAMSKA 

• 
niczego złego w tym, gdy skłamie dziewczynie, 
mówiąc, że ją kocha, tylko po to, .aby zgodziła 
się na współżycie! Trzeba też zwrócić uwagę 
na fakt, że o ile przez współżycie moźna roz­
wi'ązać jeden problem - chwilowo rozładować 
napięcie - to rodzi się jednak wiele nowych 
problemów: nie planowane clą.że, piv.erywanie 
ciąźy, nieletnie matki i dzieci bez ojców fob 
małżeństwa nieletnich. Są to fakty wszystkim 
dobrze znane. Dziwna jest więc wypowiedź M. 
Sarbińskiej: „nasza młodzież w żt1ciu erott1cz­
n11m nie postępuje lekkomyślnie". 

Po piąte: Teraz sprawa czystości. Nie chcę 

• : 1 I ,• : •} ,f- ~~ ('_., /' ;4' ~ ' ' .' J ł •• ,._ • l ' 

„UMRZEO .ZE ŚMIECl,IU" to 
ftlm nruzwiain:v smut.na komędią. 
komedia o „młodości" nostirzelo­
neito stSJ.'Ca, które! bohater 
wieczny pechowiec. a zarazem 
wieczn:v opt:vm,i&ta 10odnosi sie po 
ka~:vm upadku I za1:zyna' życie 
od nowa. Jednak.że b opowieść 
o pery;oetiaeh sześćdziesieciolatka 
1ert w Jn"tmcie rzeez:v (}[)()'Wieścią 
o samotno§cl cz!O'Wieka, o :"P!!'Ó­
bach iei t>l'iZe'ZWYCie"ienia. male­
zienia m.ieisca wśród ludzi. Film 
reZv5erowal HYnek Boća.n, a wY-
1tł)puJą: Vlastimil BTodsky, JO!!Pf 
K~ .. Jaroslava. Tł.cha. Petr Ce­
pek f'in. 

nikogo do niczego zmuszać, ale pewne fakty 
wymagają jednak zastanowienia się. Nie chodzi 
o to, aby rozum zdominował ciało, ale aby się 
z nim zjednoczył, bo człowiek jest jednością 
psychofizyczną, i takim trzeba go rozpatrywać 
ze wszystkimi. wynikającymi z tego konsekwen­
cjami. Wzorzec czystości przedmałżeńskiej nie 
jest „wymyalem" tylko Kościoła katolickiego, 
lecz jest nadal podtrzymywany przez wielkie 
religie I jest ich Integralną częścią. Daje to do 
myślenia. Ludzka płciowość' nie jest jedyn' 
dziedziną, gdzie stosuje się metaforę czystośCi 
i brudu (również: moralność, język, intencje). 
Czystość zarówno przed - jak J małźe.ńska jest 
wartościową i trzeba do niej jak do l!aźdej in­
nej wartości po prostu dorosnąć. Postulat czys­
tości wynika z przeświadczenia, że kobiecość 
jest zbyt istotnym wymiarem naszego czło­
wieczeństwa, aby było ją wolno przeżywać byle 
jak. I osoba mówiąca, że „czysto§d ~elt bezna­
dziejM ł bezsemowna'" Jest godna ubolewania, 
bo zostaje na całe tycfe człowłekłem niepełnym 
z punktu widzenia wielu wartości ł1elowyeh. • 

12. ODGtOSY 

Młodzi często jako argument podjęcia ws.{'ół­
życia podają: „wypróbowanie . i dopasowanie s-ię 
przed ślubem". W małżeństwie {ze względu na 
jego potencjalną trwałość) są wszystkie warun-
ki, aby pożycie seksualne {nawet, gdy „coś" 
jest nie tak) ułożyć dobrze. Bo wiadomo, że 
dojście do harmonii jest sprawą czasu. Kon­
takty przedmałżeńskie ze względu na ich po­
tencjalną nietrwałość tej gwarancji nie dają. 

. Poza tym „uniemożliwiają weryfikację uczuć, 
.dążeń, i tworzenie jedności przyszlych malżon­
ków" (prÓf. L. Ancona) z medycznego punktu 
widzenia problem „dopasowania się" jest sztu­
cznie utworzony i wyolbrzymiony, bo mężczy­
zna i kobieta są stworzeni z taką tolerancją fi­
zyczną, źe zawsze umożliwia im to współżycie. 

Miłość, o ile ma być prawdziwa, musi zawie­
rać 4 niezbędne składniki: troskę, poczucie od­
powiedzlalpości, szacunek oraz chęć poznania 
drugiej osoby. Jej sprawdzianem może być m.in. 
odpowiedź na pytanie: czy chciałabym, aby bvł 
ojcem moich dzieci?, czy chciałbym, aby była 
matką moich dzieci? - wtedy patrzy się zupeł­
nie inaczej. Prawie każdy założy rodzinę, bę­
dzie miał żonę, męża, dzieci, ale czy dlatego, że 
b~dzie tego pragnął, czy dlatego, że będzie mu­
siał? - bo to jest różnica. Dziewczyny zapomi­
nają niestety, źe jakiego chłopaka sotJ1P. dziew­
czyna wychowa {bo chłopak, który sięga po 
d2'.iewczyn~ jej nie kocha) - takiego będzie 
miała męza. Jest to los, który sobie szykuj'l 
na 30-40-50 lat. Całe życie przed ślubem a 
w szczególności samo narzeczeństwo powi~no 
być okresem obopólnego wychowywania się i 
przygotowywania się do darowania siebie całe­
go (całej) w małżeństwie. Jeżeli to ma być na 
30-50 lat, to chyba warto się potrudzić. 

Po szóste: Dorośli patrzą na młodzież przez 
pryzma~ swoich trudności i sceptycyzmu swegu 
pokolenia. To nie młodzież, to przede wszys­
tkim oni nie wierzą w m'ożHwość czystości 
przedmałźeńskiej, a młodzież posiada znacznie 
większą siłę woli niż to się im wydaje! 

ANDRZ:ZJ SZEFLIŃSKI 

GDZJE J1EST TEN PUSTOSTAN? 
. .~, , , 

. W związku z otrzymanym 26.07,88 r. mate­
riałem krytycznym autorstwa red. t ,ogdy .vla­
dej pt. „Relacja z d~U!l"U reporterskiego" {Od­
głosy z 16.07.88 r.) RSM ,,Lokato·r" wyjaśnia: 

Przekarz.aina w i•n.formacji treść: „Do blOKU 
przy ul. SprawJedlliwej 8/10 10 lat temu wpro-. 
wadzi~o s•ię ~ode małżeństwo. Ale już od 6 
lat m1eS7lkame stJO'I puste. żona wyprowadziła 
się, a mąż już po raz drugi odsiaduje karę po­
zbawienia wolności za złodziejstwo" - jest 
2lhyt lakoniczna, aby jednouiacZlllli-e określić, 
które to z mieszikań od wielu lat nie posiada 
użytkownika. W informacjach, które przekazy­
wane są przez mieszkańców do Spółdzielni 
b~ak. było SY!lllałów o takim przyipadku. Wy~ 
mieniony budynek posiada 103 Iokaile mieszkal­

D._:!. osytuow.aine na 11 kondygnacjach i dotaT-
01e do tego, o którym zawarta jest informacja 
w relacji staje się niemożliwe bez wiadomośd 
o nume;rze mieszkania. 

Sprawd·zając zaległości czynszowe, które wy­
stępują w budynku nie stwie·rdzono, aby były 
one dłuższe niż 3 miesiące. W grU1pie spraw 
spornyeh, ~tóre mają swoje odzwierciedlenie 
w dokumentach spółdzielczych oraz złownych 
w Wyd.U'a!le Spraw Lokalowych Urzędu D~iel­
nicowt;g<> nie natrafiono na informację, która 
odpowiadała!by znamionom .zawartym w rela­
cji. 

W tej sytuacji 7SWracamy się z prO\Śbą 0 u­
m-O'iJliwienie uzys:kand1a od Czytelln.iiczki k!tóra 
swoje personal!ia podała tylko do wiatlomości 
redakcji, informacji o numerze m.iesZJkania, o 
którym mowa w notatce. Posiadając tę infor­
mację będziemy mo~li jednozrl'aiczm.ie us·tosun­
kować się do poruszonego pr<>blemu bez ko­
nieczno.ścl indagowania części mieszkań~ów 
tego dużego bloJru. · 

Po.zostając wdzięczni Ila w.skazanie .problemu 
mamy nad~ieję, :be przy pomocy reda.kej} maz 
Waszej Czytelniczikl ud'a slę go rozwiąuić z 
korzyścią d•la oczelc.ujących w długii·ej kelejce 
po swioje własne „M". 

mgr BOGDAN MORUZGALA 
(Prezes RSM „Lokator") 

OD REDAKCJL Zwrócllłśmy się pisemnie 
do naszej ~łelnic:rikt 11 pTośbą o podanie do­
kładnego adresu. Jeśli przoożyta niniejszy list, 
być może poda ten adres bezpośrednio zainte­
resowanej administracji RSM „Loka.tor". 

WA?JNE INFORMAOJE 

DLA BYl..YCH UCZNIÓW ·SZKOL W LO­
WICZU, Odbędzie się w dniach od 1 l do 2 
października 1988 roku 13 zjazd koleżeński Ko­
la Wychowanków i Wychowanek Szkól Sred­
nich, na kltó~ i „Odgłasy" 2J0stały zaproszone. 

DLA POETOW. Przygobowano cl!la nich kon..­
kllll'Sy. 

- VIII 0tw&"ty T·umiej Jednego Wiersza 
poświ~oony pr.zeriyciom ł irefilek\sjoon ~wiązanym 
ze Swiętem Zmarłych ogłosił Oddział Stowarzy­
s:zienia PAX w PiotrilrowJe Trybu;nalskim. 

.. Każdy wiersz pawinlen być napisany na ma­
szynie w 5 egzemplarzach z podanym godłem. 
Wiersze t>e powilll!!ly być nadesłan-e do 31 paź­
drziemłka 1988 roku pod a<llre~m: Oddział Wo­
lewódtzkt Stowamyszenla PAX, 9'7-300 Piotr­
ków ·Trybunalski, uL Dąbrowskiego 18. Dla 
najlepszyoh wierszy prz.ewi-d:zliano nagrody. 

- X Ogólnqpolskl Konku·rs Poetycki ,,MILO­
WEGO SLUPA" ogłosiło od; 8 organi~atorów, 
kt6rzy też przewidzieli liczne nagirody. Jest to 
konkura otwarty, , d!Ia· wszysbklich, którzy na­
deślą 2JeStawy J>O trzy wiersize do tej pory 
nie publikowane. Moilna przysłać dowolną ilość 
.zestaiwów. K<Wdy ~staw powinien być opa­
trzony godl-em. Nadlsył~ je należy do 30 
września. 1988 roku pod adresem: ZW ZSMP 
w KONINIE, al. 1 Maja 15. Dodatkowe 
Informacje motna teł u;r;yska4 pod telefonem 
113-N w Koninie. 
.,.,.....~„, 
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·polemiki . listy . opińie . 
GARSC WSPOMNIEN 

Wiczesną wiosną '1936 r. W!Sitąpiłam do Gromady Czerwonego 
Har<:eirSot.wa w dz.i.el!nicy Chojny. Jako p0ozątku.Jąca haircerka 
mająca niecałe 14 lait uczyłam się rewolucyjnych prosenek il. hi„ · 
stora walk klasy robotruczej. Zagiądałam do książek, :i; których 

dowiadyiwałam się o rewolucji francUJ&kieJ, I rosyj6tk:ie j. Umiałam 
s'piew.ać „Malt'sylialllkę" przeUuma<:zoo.ą ll'a języik Po~ki. 

ł maja w czasie trwa.ni.a pochodu przyipinałam ,zńa<:21kl na 
oświatę robotniózą zbierając ofiarowane mi grosiki. Nast®nym 
razem zbieralam' pieniążki na waJ.czacą HisZlpanlię. Nie muszę 

.oodlkreślać d!Laczego to robiłam. Cieszyłam się, że' w ten sposób 
przyczyniam się do popierania wtadzy łudowej HiS1Jpanii. Mo­
ja dziaM1!11ość nie podobała się kierownilkowi Sz.koły Nr 2 mie­
szczącej s ię przy ul. Po'd11niejskiej. Oświadczył, że komunist ek 
szkoła n~ e potrzebuje i powinnam poszlllkać &<>bie innej. P rzy 
pom0<:y towarzyszy z PPS interweniujących w mojej s1pirawi1! 
Kuratol' polecił mi pozo&tać w dotychczasowej 1.z.kole. Poz.osta~ ' 
łam. ale zabTo.ndono mi pulbHc2lllie przychod2Jić na lie<kcję religid. 
K5iąd.z kiatecheta w swoich inaukiaich wSlkazywal, że do Oz.el.·wo­
nego Ha'l'ce.rstwa należą tylko be:z.)Jożnicy. Mówliłam do koleża­

nek. że chocl!Lę .na lek<:je balebu i v.ryt>tępujo w 1Pra1w"'dziwym 
teatrze. Uczę się alfabetu Morse'a i chodzę na wycieczki do 
laS>u. Koleżanki nie ba.rdzo wie;rzyły, ale słuchały, dJa ni'th 

było to coś nie do pojęcia. · 
W 1938 wku llJCialam egzaamn na przewodnic2Jkę Gromady. 

Poprz~dnia przewodmczka Maryla n::op1rnwna została powołana 

na s€1k!rewkę do Huiica. Nie mogłam jeździć na obozy z. powo­

du b.raku pieniędzy. Nie były to duże .sumy, a mimo tego nie 
miałam ich. PostJa.nowiłam zaoozczędzić .p0tirz.ełm.ą sumę. Przez 
dwa Ja.ta Slkla<ialaim grosik do, ~osika i w 1939 roku wyje_cha~ 

lam na obóz do JózefO'Wa kolo Tomaszowa Ma.z. Nla oboZJie 
poznałaim dr. Habera, który pelniil obowiązki Oibo.zowego le'ka­
rza. Nigdy nie ,przyipll62.0zalaim, że dr Haber . będzie moim· 
wspóttowaa.-zyszęm w c2Ja'Sie okUipacji. 

W trzecim dniu wo;ilfly byłam już sainitadlllSIZkl\ w poblis.-.im 
82lPilalu 111a ua. Lecam.iczej 6. Mii!$2'lkałam obok na Biasec=ej. 
S.zlPita.l •to dawny budY111ek „KASY CHORYCH", nie przystoso­

wany do . lECZenila rannych. Nie było wYbonl. Plrzywożono żoł­

nierzy i należlało i<:h przyją~ . .W tym właśnie sZJpita•lu spotka­
łam dr. Habera. Pełnił obowiąz.ki zastępcy dyre'kltora (łslpecj.al­

nością jego była chirurgia). Ordynatorem był drr MaliinOW1S'ki. 
Nie było czasu na d-Okształcalllie się. Te~ czego nauczyllarn tilię 

na ot:>ozie harcerskim, ter-aa: czyin.nie wprowa<l1załam w życie 

t>rzy ratowaniu chory<:h. 
. PrzyWożono coraz więcej ranlllych żołnieTzy. ~akowtalo .aPa­
truinków i ' leków. Cały persooiel 5!1JPita1Lny pra.cawał z. poświę­

ceniem sta•rająa sdę ulżyć chorym. Po godzi.nach pracy doda.t­
kowo .z.btleraliśany zastępcze materiały mogące służyć jlako ban­
daże i okrycia dla chorych. 

Do Loijzi w'kroczyli Niemcy. Opa•nowall s~itaJ. Na każdym 

pięllrre stał niemiecki wartownik. W'cs:zyscy 111aS'i żołnierze uwa­
.t;ani byli za jeńdrw wojennych. 
w~rod rannych zapanowała atmosfera &trachu przed depo: ­

taicją. Ra1nrui -pragnęli uciekać. ProsiiH o po.moc. z3a.ę1a się 
zbióriki:. cywilnej odzieży. Kto z persoo.~lu mógł przymAeść ja­

k1ekolwiek cywi1ne ubrainie oddawał je tym najbardziej (L'Cie­

cyidowanym i najzdrO'W.szym, lrtó.rzy w ucieazce mogli sobie dać 
ll'a<ię. Byli wyprowadzani zapasowym wyjściem do o~oąiu i do­

pier-0 na ulicę. O mojej pomocy udzielanej rann.Yllll w ich u-· 

cieczkach wiedzieli doktorzy Haber i Malinowski. 
W mojej pamięci poz.ostało 111.azwUsko: IDl;~oiszek Kldoń, lat · 

25. Opowia<l.ał mi, że byJ ipaml>kiem u d:zied.1j.ca i tak ·p_ar<lizo 
~'ncial żyć. Zmarł na moich rękach. Drugie nazwisi'ko to Fforian 
Urbafaski, któxego częstQ odwiedzaiłia żcma - <>boje byli l-0-

d21ianinami. Maryla Urbańska -prosiła mnde o pomoc. W dam­
ski·e.i ubitka<:ji przelbrala męia w cywiil!ne ubranie, a j:a sprząt­
nefaan- pozostawioną odzież. W%z'Jli z.apru;zywym wyjściem. W 
1965 roku prac<owalam w PZD.z. „MARKO" J tam &Potkał.am 

Marylę Urbańską. Poz.nała mnie. Zapyitalam o męża - odpo­
wiecJ;z;ia!a: „ż·e mąż należał do podziemia l .został l'traOOiilY w 
Poznaniu" . . 

Dr Habe1r rza.czął chodzić z przypiętą gwiM<dą na piersiach 1 

p1c<:ach. Niie 1pozwolił mi na z.eirwan.ie ich, on.'ie I chciał też irato­
wać sie. Obiecatam mu pomoc, niestety był uipairty. N1iemcy 
organizowali łód:Zkie gett<>. Po ,pewnym cz.a1Sie dr Haber d-0 
szmitala już n i·e przyszedł. 

W marcu 1940 r. sztpital zamklnięto. Cięiko chOil-ycil polsk,ich 
żolnierzv umie ·zczono w rói.nych niewiadomych mi miejs.cach. 
Dr Ma1inows·ki przedostał się do Tomaszowa Mazowieckiego. 
Zostałam zwolni·oai.a, ale z nakazem dalszej praey, ktarą mu­
siałam podjąć jako pomoc k!rawcowej u Niemki, Jad:wi.gi Wi11. 
P.r:ac-0walc;m u niej do wr.ześ\naa 1944 roku, p01Jem wywieziono 
mnie na okopy w okolice miasta Warty l tam •doc:<Zekałam się 

WV"zwolenia. . 
Na IP'Oczątku maja 1940 roiku fPII'acując .1u>1: u ted Niemkd, 

prz:rpad'kowo spotkałam J 1ana Ja.gu-szewskiego byłego CZllOillka 
PPS i TUR :na Chojnach. Powierzył mi fun•kcję łącznicziki, wy­
zm:czył punkt k()ntaktowy -przy jednym z girobów na cmenta­
rzu pr;zy u'1. Rzgowskiej. Tak więc jako ląe7.Iliczka znalazłam 

s i ę w s-c:anod-z.ielnym wydziale .organizacji b'ojowej PPS. Na­
s tą1); l..i mhna w koncepcjach d;.iałalności partyjnej Teraz. kon­

takt owałam się z Karo.Iem Kopczyiki·em ·i izO'stałam kotpzyrterem 
pr, ~.Y konspiracyjnej Roholriiczej Partii Polskich Socjadisitów. 
Cd F1ranchszka Leweg-0 otrzymałam l!l'owy dokument (ausiwais.) 
n a r.az;wi sko Alicja Franka. 

Po wyzwolemiu Lodzi pierwszym przewodniczącym rw dziel­
ni-cy Chojny został F'ralll·ciszek Lewy. Na przewodniczącą 

01\'iTUR wybraino mnie. Zastępcą został Zlbigniew Szyszko, a 
s€'kretarz.e.m Henryk Morczkowski. W marcu 1945 r. utworzył 

się Łódzki Zarząd OMTUR z siedzibą przy llll. Jairacz.a 45. Do 
naszych najpilniejszych zadań nal,eżała a~itacja i werboW'lłlilie 

n<Qwych członków. Chmnil1śmy fabryki przed Iwadzieżam!, wy­
svtc:Jiśmy młodych d'o Milicji Obywatelskiej J na uczelnie. 
Grg1anhzc1waldśmy s.ekcje sportowe, !inicjatorem byl Tadeusz Sto­
larek. 

Pierw. ze p.o,wojenne święto lclasy robobniczej 1 Maja ob-

chC°'c1zo-no uroe.zyśC'ie. Szliśmy jak daw.niej ·Z Wodln.ego RynkJU 
(pJ. Zwycięsltwa) na .Polesie Konstantyn-OWSkiie do miej~a 6/llra­
-ceń bojowników ,z 1905 raku. 

ALICJA SOBOTKA-PIJANKA 

CO JEiST W TYM BUDOWNICTWIE? 

Gdy byłem młod'Lieńcem, śpi·emałem: „niech sfę .mwrv pną do 
gory, kiedy dlonie chętne są". Byłem pełen optymizmu i nt.epo­

trzebna mi była wówczas propaganda sukcesu. 
Ale gdy ta przyszła, wciąż ubywało chętnych rąk do efektyw­

nej , Eizycznej pracy w budownictwie. Zanikały umiejętności fa­
chowe murarzy, tynkarzy, dekarzy, malarzy, cieśli i posadzkarzy. 
Na budnwach ciągle ubywało fachowców z rodowodem i 'z trady­

c.iami do fizycznej fachowej -pracy. Wtedy, jako akty,wny działacz 
kilku <;polecznych organizacji zawodowych usiłowałem wpływać 

na zmianę tej nieprawidłowości. Gdy zapytałem murarzy: dla­
czego porzucają /ach, co stanowi przyczynę podejmowania takich 
decyzji? - odpowiadali: czy nie widzisz tego cyrku i tego, że 
przez okrągły rok na państwowej budowie kwitnie Upa? : 

I jakkolwiek swoje niemal całe dorosłe życie poświęciłem pra 
I 
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cy zawodowej w sferze produkcji, nadzoru I zarządzania w na­
szym krajowym budownictwie; choć minęło lat trzydzieści od 
dnia, w którym podjąłem pracę w budownictwie kontynuując 

tradycję po ojcu, pojęcie „niedostatku mocy przerobowych" w li­
cznych państwowych przedsiębiorstwach budowlanych do chwill 

obecnej jest aktwi.lne. . 
Oczywiście z tą różnicą, że planem na lata 19811-90 objęto nie 

tylko inwestycyjne budownictwo mieszkaniowe, lecz także remon­
ty starych budynków mieszkalnych. Jak 1 z tą, że cykle remon­
towania starych i wznoszenia nowych wydłużyły 1ię niczym 
z gumy. A także z tą, że państwowe i spółdzielcze jednostki wy­
konawstwa rÓbót budowlanych dziś mają cudownie wypisane 
instrukcje i wytyczne, mają · programy i diagramy, wzory spra­
wozdań i raportów oraz rozrośnięte do monstrualnych granic 
administracyjno-gospodarcze zarządy. 

Obecnie jest taka różnica, że tu i ówdzie na państwowych bu­
dowach kwitnie niegospodarność, partactwo i marnotrawstwo 
drogocennego budulca. Marnotrawiony jest czas, który wyrJ:uża 
okres oczekiwania do odbioru nowo wznoszonego budynku czy 
do ukończenia remontu starego obiektu budowlanego. 

Jest i taka różnica, że nareszcie powstają - nieduże, lecz rzutkie 
I aktywne prywatne firmy budowlane a zatem wykonawstwem 
robót budowlanych zajmują lifł nie tylko organizmy gospodarzące 
mieniem ogólnonarodowym i grupowym, lecz tal!;że organizmy gos­
podarzące mieniem stanowiącym wtasność indywidualną. Co cie­
kawe, najszybciej, najlepiej I najtaniej budują i remontują dziś 
budynki najmniej usprzętowione i najmniej wyposażone w środ­
ki produkcji małe budowlane zakłady rzemieślnicze. W prywat­

nych rzemieśinlczych zakładach pracy budowlano-remontowej 
nikt cementu nie marnuje i beztrosko nie łamie eternitu. Jest 
troska o racjonalne wykorzystanie wszystkich środków produkcji 
i o pełne wykorzystanie każdej godziny dnia roboczego. A właś­

nie tych czynników brakuje na budowach prowadzonych prze:i: 
nieruchliwe i ociężałe państwowe i spółdzielcze jednostki wyko­
nawstwa budowlanego. 

Niedawno, na budowie pewnego kościoła, miałem okazję przyj­
rzeć Ilię nie tylko wysmakowanej architekturze. Zobaczyłem tam 
porządek wzorowy, jakby w oczekiwaniu na surową inspekcję. 

Ludzi prawie nie widać tam było. Grama cementu nie zmar­
nowano. Za to mury pięły się do góry proste i z fugą określoną 
w polskiej normie, świadcząc uporczywie o codziennej trzdwości 
pilnych i zdyscyplinowanych budowlańców. Nie do pojęcia jak 
to się dzieje, że byle proboszcz czy kapelan, przymuszony konie­
.cznością, okazuje się lepszym organizatorem, ludzkiej pracy i kie­
rownikiem robót niż zawodowy budowniczy po studiach specjali­
stycznych w służbie państwowego przedsiębiorstwa budowlanego . 

Jeśli pomyśleć, że w naszym kraju mamy łącznie i równocześ­
nie prowadzonych przez państwowe firmy budowlane ponad 
20 tys. placów budowy, na ogół rozgrzebanych t ze znaczącą 
liczbą „stójkowych" i pomnożyć te place przez czas marnotra­
wiony, gnijące na nich materiały, niezaangażowane w wykonaw­
stwo robót maszyny, to czuję się obecnie . - po latach pracy 
w· uspołecznionym budownictwie - bezbronny jak noworodek 
a mój szloch jest pelen beznadziejnej rozpaczy. 
Czuję slę zobowiązany postawić pytanie: dlaczego ludzie za­

trudnieni w przedsiębiorstwach gospodarzących wydzieloną częś­

cią mienia ogólnonarodowego ł mielliem grupoWYm nie pracują 
tak jak w uwłaszczonych firmach budowlanych? Dlaczego w pań­
stwowych przedsiębiorstwach budowlanych. są aż tak dalece .roz­
budowane zarządv f .fednoc7.e§nłe na. poszczególnych placach bu­
clowy .test kiepski nadzór? Dlaczego młod7.leż nie uczy sfę zawo­
du murarza czy malarza, . w. drodze praktycznej nauki zawodu 
w rzemieślniczych zakładach pracy 1'od czujnym okiem mfstrza? 
Dlaczego reforma tak opornie wkracza do podmiotów gospodar­
czvch naszego krajowego budownictwa? Dlaczego w nim przed­
siębiorstwa paflstwowe, spółdzielcze i prywatn~ nie mo~ą ze sobą 
rywalizować I te n!E'rw!!ze wciat mają pozycję monopolistyczną 
na usługowym budowlanym rynku? 

ZDZISŁAW PlWNICKI 
(Warszawa) 

OZY I KTO POKONA INFLACJĘ? 

W XX 'Wieku .Polsce gro:zil'.a .już trzY'lm>tnl• in.:n.lacja. Za ktaii­
dym T~m tlumacrono ją .różnie. Rok 1923 to ·bezlpośred.ni o­
kres Po .r wojnie śrwi·ąto'wej, a · właściwi~ dwóch iw-o:len, tj, 
1914-1918 j 1919-1920, latóre w iwważn;ym etopniu ,ZinJis:z.czyły 

nas;z k;raj. Odb'l.tdlowa kraju 1trwała dlu·go. Propaganda lat 
c.vteroziestych i ,pięćd1.1iesiątych głooila, że była ona ślaima:zairna 
w 'l:JO'l'ćrwnan:il\.I do . odibudowy J.at czter<Wi~ch po II wojnie 
światowej. 

Sytv.acje z lat 1923 i 1950 były do siebie bardzo podobne i 

niemal w identyczny sposób likwidowane - wymianą waluty. 

W roku 1923 ustanowiOIII,() walutę stałą. wymienną .za waluty 

obce. W roku 1950 twierdzono jed'.Y'llie, ' że wa•luta pols1ka o­
piera się na paryiteaie srebra. co pó:bniej nie sprawdrLiło się. 

Za moich młodych lat wmawiano· ml i moim rówieśnikom, 

że miarą ni.epodle·glości i niezawi_slości narodu są: niepodległe 
państW'O, M>mi'a J wafo'ta. Plerwsrze d'wla czjrnnilki u!Irzymaly -się. 
Po.zootaje .tylko pytainie: d1ac.zego dolar stia.ł &ię w Polsce 
walutą obieg-Ową, .za którą ~®i.aj można wszystko otirzymać? 

W latach cZJteroziestych twiero:z.ono, tie ,po ki-!ktma1S·tu Jatach 
uc:zciwej pracy izażyjemy .7JlłJSlużonego odpoezynku, a nasze 
wnuki opływać będą w dostatki. Jak dotychczas zapewnienia 

te nie spełniły· się, a emezytólw 1namarwiia się .niejed'Ilokrotinie 
do IJJOOQwlnego „dobr<>'włolne'go" ipo<ijęoi.a pracy . .Kto jest wi·nięn, 

że zmora infliacji ,dusi .nas? 
Przez dtwa1d!'llieścia lk'il'ka fat pracowałem 'W izaoipa•trzeniu 

PTOViltidZ!lc ostatnio m. In. branżę b'l.tdlowlaną. Pamiętam, jak 
Z!a!l'zruiCano mi·, że .nie wyfpeJlniam swoich 01bowiązków ~ nie 
sprowadzam tarcicy do remontów budynków. Kiedy · tę tarci­
cę wreszcie sprowadziłem (po wielu trudach), przeceniono ją 

jaiko „beziwaritościową" d SiPI'1l~dano ~a be.z.cen na bu't'llO'wę 

Jl'l'ywatnych daczy. Sl)l'owiadlZlo!Ile CL8 seit'.ki tysięcy do'larów ma­
szyny, potrzebne d-0 rzekomego -podiniesienila pazi1omu 1-polskie' 
t-echllli~I nis'ZCZały \)neiz .zianę d la,to ina .dworze, .zabezipieC2J0ne 
t~Alko proW'i11;orycznym 1'pokryciem i slabyml daszkami. Po .zar­

az.ewi€'niu .zo'Sitały oddane nia morn. 
Te .d'\.va tpr.zy'klatly mogą świadczyć Il ty.m, że s'tall.iśmy 11 ię 

l!larlooem. którego aiaerzy po1J1'1afią .jedynie :11walczae ,problemy 
!za pornocą narad, k-OIIlfeirencjl, dyiskus'ji, O'dpraw it.ip., nie ;wni­
lkaiac w. to czy datlzą one j1aikde'kol'wiek 'WY?liki. 

Wielu ludzi straciło nadzieję, ;?:e w końcu znajdzie się cżło­

wlek, który z'<lok! iten 1Z.awiły! iwęz.eł ~ordy.jskli '1'0.2lp'laitać llu!b .po 
proobu ro:llCiąć. 

M.K. 
(lmł~. nazwisko I adres znane redakcji). 

,)?OZRYWKI UMYSLOWE" 

Krzyżówki, szarady i inne tego typu zabawy mają od lat swo­
ich zwolenników. Niektóre pisma prowadz" „kąeiki", uznawane 
przez stałych czytelników. I byłoby wspaniale gdyby nie„. 

Nie jest tak źle w Polsce z papierem, skoro coraz to ukazują 
się wydawnictwa tego typu, sprawiające wrażenie „jednorazó­
wek". Przykłady „Słoneczna krzy?.ówka" Młodzieżowego Centrum 
Kultury w Gdyni (16 11tron -;- 22 zadsn~a), „l..amlgłówka" :i.l'un-

dacji Pomocy Szkole (16 stron - 21 zadań), ale i „Krzyżówki 

z Miss Polonią" (8 str. - 10 zadań), lub „Mózgołapka" Związko­
wego Przedsiębiorstwa Produkcyjno-Usługowego, Sp. z o.o. War­
szawa (8 str. - 13 zadań). Ta ostatnia zresztą specjalizuje &ifł 

w hasłach z historii ruchu robotniczego, z czym oczywiście wy­

dawca żyje na co dzień.„ 
Czy to komuś przeszkadza? Nie, ale musi się to komuś opła­

cać. Wróćmy do podanych przykładów: „Słoneczna" - -:-nakład 

300 tys. egz., cena 65 zł,- wartość przyrzeczonych nagród -
400 tys. ;zł. „Lamigłówka" - nakład 300 tys., cena 70 zł, wartośt! 

nagród 400 tys. zł. „Miss Polonia" - nakład 400 tys., cena 100 zł 

(czy[i cena SiPI'Zeda7lna 40 mLn zł!), nagrody: odtwama<:z wideo 
i 5 zestawów kosmetyków - wartości nie znam, oraz pieniężne 
w kwocie 240 tys. zł. „Mózgolapka" - nakład 300 tys., cena 50 zł, 

wartość nagród 250 tys. zł. 

Rozumiem: Liczy się nie tylko koszty druku, wartość zwrotów 
i koszt kolportażu! Również koszt 4trzymania stałych lub powo­
łanych „ad hoc" redakcji no i h o n o r a r i a autorów zadań I 
To ostatnie jawi mi się szczególnie po przejrzeniu Igraszek Umy­
słowych z „Zarzewiem", wydanych przez Młodzieżową Agenci• 
Wydawniczą RSW „Prasa-Książka-Ruch" w Warszawie. 

Wydawca przyrzeka zainteresowanym łączną kwotę. 400 tys. zt 
za przesłanie odpowiedniej ilości prawidłowych rozwiązań ~o re­
dakcji tygodnika „Zarzewie" w odpowiednim terminie. Oczywiś-
cie w drodze losowania. · 

Na 16 stronach zamieszczone są 33 zadania, z których 15 opra­
cował ktoś o pseudonimie „Rymek", 6 - „A-Mar'', 3 - „Włady­

sław", po 2 - „Mag-R'', „Kormoran", „Genesis" I „Pseudo­
nim", a 1 „Welon". 

Godzi się w tym miejscu "I>rzepro\vadztć pobieżną choćby ana­
lizę potęgi intelektualnej i feerii dowcipu zawartego w treści ha• 
seł i ich omówieniu. W szczególności w zadaniach „Rymka". Np. 
w krzyżówce pod hasłem „Zakochać się łatwo" pierwszym hasłem 
do odgadnięcia jest „kobieta do .chwili pierwszego stosunku plcio-· 
wego", a między „wycięciem w sukni, odslaniającym ramiona 
i plecy" i „kobietą utrzymującą z mężczyzną stosunki milosn• 
poza małżeństwem" znajduje się „mięso z glów zwierząt rzd· 
nych". Mamy' również „kobiety tak mówią, gdy myślą „fok" 
(chodzi o ,,nie"), a także „kobietę pierwszy f'aZ rodzącą". „Kobie­
tę, której mąż Umarl" - możemy !!Obie darować. 

W krzyżówce pod tytułem „Zbór bzdur" mamy do odgadnięcia 
hasła: „stróż zbóż1', „stróż róż", „nóż zbóż", „wrzód wód" t „aut 

aut". Nomen omen. 
Którąś z kolejnych krzyżówek tytułuje „Rymek" „A to cl 

hec a". No i rzeczywiście! W „igraszkach palindromowych" 
spotykamy ' temtykę "on jej dal catusa, ona jemu wianek", czy też 
„powiedziala stróżka. Ale dlaczego pomyliła lóżka?". A w „igrasz­
kach homonimowych "Rymek" uświadamia nam (jeśli dobrze 
odgadłem). że ,,sam zapal nie starczy, gdy popęd jest starczy" lub 
„Żaden prezent mila nie jest dla mnie drogi, kiedy chcę sprowa­

dzić ciebie na zle drogi". , 
Nawet jeśli się pomylilem i źle coś tam rozwiązałem, to nie 

mam wątpliwości, że zakres wyobraźni i skojarzeń „Rymka" 
można by przyrównać do tego faceta, badanego przez psychologa, 
który pytany, co mu przypominają poszczególne pokazywane przed­
mioty za każdym razem niezmiennie odpowiadał: „d.„"! 

Podejrzewam, iż w takich „okazjonalnych" wydawnictwach wi­
ją sobie gniaizdki i robią pienią<lze ci, ldórym pra-c do szainują­

cych się periodyków .szaradziarsktch 'i innych tygodników nigdy 

w życiu by nikt nie przyjął I 

I 
W. AFELT 

PSS „SlPOLEM" WYJASNIA r • '"' 

W odpowiedzi na skargę obywatela Wladyslawa Olejniczaka 
zgłoszoną telefonicznie do waszej RedakcF 23 lipca 1988 r. doty­
czącą sklepu nr 1644 przy ul. Północnej 5/11, uprzejmie wyjaś­
niamy, że decyzją Stacji Sanitarną-Epidemiologicznej z sierpnia 
1987 roku, zmuszeni zost;iliśmy do rozdzielnej sprzedaży mięsa 

i wędlin (przy dwóch stoiskach). , 
Nadmieniamy, że osoby uprawnione, obsługiwane są poza ko­

lejnością zarówno przy stoisku mięsnym jak I wędliniarskim. 

Obywatel Olejniczak posiadając uprawnienia do zakupu poza 
kolejności" mógł kupić flaczki na stoisku mięsnym nle czekając 
w kolejce. 

Prosimy o przyjęcie wyjaśnienia. 
_mgr HENRYK OSTROWSKI 

WIĘOEJ 'mOSKI O Zll1ELEN' 

W odpowiedzi na notatkę z „Odgłosów" nr 21 z 21 maja 1988 

roku, Lódzkie Przedslęblorstwo Ogrodnicze wyjaśnia co następuje: 
- drzewa uliczne na ulicy Zachodniej były cięte w stanie bez­

listnym wiosną 1988 r., dlatego też zaistniała sytuacja, iż PoZO• 
stawiono kilkanaście suchych gałęzi. Z uwagi na nawał wiosen­
nych prac ogrodniczych i porządkowych oraz szczupłość załogi 

Zakładu Konserwacji Zieleni Bałuty nie można było w miesią­

cach maj-czerwiec usunąć ich. Aktualnie gałęzie. o których 
mowa, zostały usunięte. Usuwane są także sukcesywnie z ulic 
dzielnicy suche drzewa. 

Nadmieniamy ponadto, Iż 20 maja 1988 r, odbyło się. spotka­
nie przedstawicieli LPO z autorem listu do waszej redakcji, usta­
lono wówczas zakres prac i m~żliwy termin ich wykonania. 

Odnośl'.lie trawników przy ulicy Zachodniej, Lódzkie Przedsię­
biorstwo Ogrodnicze kontaktowało się lelefoniecznie z wykonaw­
cą - Kombinatem Robót Drogowych I uzyskało zapewnienie, iż 

po zakończeniu prac trawniki te zostaną poddane renowacji i 

uprzątnięte. 
inż. ANDRZEJ KRZYSTANEK 

NI1E TARASUJĄ JEZDNI 

W odpowiedzi na nadesłany nam materia! krytyczny, autorstwa 
Andrzeja Makowieckiego (relacja z dyżuru telefonicznego) z 
3 sierpnia 1988 r. dotyczący zatarasowania jezdni, przed sta­
cją benzynową w pobliżu al. Włókniarzy i ul. Komfortowef, Wy-

• dział Gospodarki Komunalnej Urzędu Dzielnicowego Lódź-Górna 
stwierdza, że po przeprowadzeniu analizy nie znajdujemy uza­
sadnień dla twierdzenia p. J. Ch. ponieważ· pojazdy oczekujące 

na wjazd do stacji benzynowej nie tarasują istniejących przejSć 

d\a pieszych, a p. J. Ch. praw<lopodobnie usiłuje przechodzić ·W 

miejscach niedozwolonych. 
Jeżeli się mylimy, to prosimy o bezpośredni kontakt zaintere-

110· . anego z naszym Urzędem. 
' mgr inż. ANDRZEJ SULAT 

• 
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Na twój telefon czekają redaktorzy: 
25 sierpnia - EUGENIUSZ IWAINKXI - godz. 

10-15. 
1 września - ANDRZEJ GĘBAROWSKI - godz. 

10-15. 
,ML., CJA l DVZ'U • W D'S 1 ~ IERP'\l'L~ 
lł88 Jl. 

Nie nudz;ilam• sie p:dczas 
moiego dyżuru. Telefcn dzwo­
nił niemal bez pr.te·rwv. co 
wrn.i!kalo chyba z faMu. że 
nasi Czytelnicy powracają .z 
urlopów i od rażu woad:iia w 
szara codzienność. która co i 
rusz dostarcza powodów do 
papadniecia w lryiac:ie 

Pan Lewicki, pracowni:k za­
kładu jedwa'biniczego. zaczyna­
jąc ro.zmowe od stwie11d.zenia, 
że prawo działa nie dla wszy­
stkich iednakowo. · pr.zeka.z 11 
mi tematy, które ostatnio bul­
wersuia ie.l!o i kolegów z pra­
cy. I ta.1':. - Dlaczego - py­
ta pan Lewicki - w soóźnie­

nie do nracy w moim zakła­
dzie odbiera sie przepustki 
tYlko pracownikom fi.zyCTJnym. 

·natomiast nie odbiera sie pr.a­
cowni:kom admini:strac.ii? Dla­
cze.go nie nodaie sie do IPUb­
Iicznej wiadomości nazwisk lu- „ 
dz! odoowied2Jia11nyich za mar­
notrawstwo różnego ro:dzaju 
diacze~o nie slvszy sie ·O ka­
rach, iakie nowiJilny być na 
nich n:i.kładane? Kto jest od­
powiedzialny za tó. że czło­
wiek. który iest podeirzan:v ' o 
popelnlenie potró.in~o. bestia-1-
&kiego morderstwa. mógł-- 1e 
nopel.'1ić w trakcie przerwv w 
odsiadvwaniu wvroku. spowo­
dowanei nrzeou.stka lekars\;;ą? 
Pan Lewicki uważa. że z.a 
przestępstwa nooetniane przez 
dzieci Io.re nowin-ni uonos ić 
również rodzice. Dotkliwe ka-

. ry finansowe powinnv również 
bvć nakładane na dyrektorów 
i kierowników tych zakładów 
które zatruwaia środowisko, 
t>lacić maia z wlao;ne1 kie;ze­
ni a nie z zakładowei k'Ś.Y. 
. Relacjonuie poE(lądv pana 
Lewickiego tal\. iak mi 1e 
Prz"kaza! a<;zkol~viek nie mo­
g~. zgqą~ć ',sie ze wszvstkiniL . 
A · ;uż zupełna grczę budz~ po­
mYsł żeby za "pr;r.estcns1 wa 
dżieci odpowiad'"li również ro­
dzice. 

Pani Teresa. K. od 17.08.1956 
r. or cowala w orvwatnnn 
skl"pie swoiego meża. Do ro­
ku 1974 przepisy nie zezwala­
ły na ubez.pieczenie emerytal­
ne osób zatru<lnionvch w orv· 
wa'nvm h~ndlu z chwila ied­
nak, kiedy talói możliwość 
zais'ni::>la oani Tere<a K. ubez· 
pieczyła się, płacąc regularnt! 
miesięc:z,ne składki. W dnlu 
17 07 .1988 w Zakl.idz~e U~ez­
picczeń Społecznych zlozyla 
wniosek o przyznanie jej 
emerytury, poparty z<J.świad­
czeniem ze Zrzeszenia Prywat­
nego Handlu i Usług, potwier­
dzaiącym przepracowane przez 
nią 20 lat. Emerytury jP.d­
nak nie przyznano, , mimo że 
osiągnęła i wiek emerytalny, 
i ow.e wymagane 20 lat pracy. 
ZUS nie zaliczył jej bowiem 
tego okres.u, w którym, nie 
ze swojej winy. nie mogla być 
ubezpiecz9na. Wychodzi na to, 
że, powinna pncować jeszcze 
p·'nad 6 lat. Rozżalenie Tere­
sy K. jest tym większe, że 
~ j~k P"Wiada '..... nikt jej w 
,zu's wcześniej nie po!nfor­
mowi?.ł że z uzyskaniem eme­
rytury · w stosownym wieku 
mnie · mieć kłopoty. Penie waż 
sąd7'my, że w pod·ibnej sytu­
acji znajduje się nie tylko 
Ter€sa K. po uzyska·niu ko­
ni1:'c.mych wyj · śnień do spra­
wv JCncze powrócimy. 

, ·Przedstawicielka Komitetu 
Domowego z ul. Nawrot 34 
iwróciła . się do nps z prośbą 
':> int0 rwencię w dyrekcji 
PGM ł'..ó<lź Sródmicście, ul. 

·Buczka 6, W listopadzie 1987 
r., Zakłady Ga.zownicze odcięly 

' ·w budynku d'"lplyw gazu. 
• t'rzyczyną była stara, grożqca 
nlebezpieczeńst\vem. skorodo­

·wam instal·cja. Mieszkańców 
zaopatrzono ·w jednop!ytkowe 

' kuchenki elektryczne i obie­
·cano szybko rozpoc1ąć roboty 
na])rawcze. Na monitujące 
pismo mieszkańrów skiernwa­
ne do -PGM w marcu 1988 ro­
ku w kwietniu przyszła od­
powied1 podpisana przez za­
stępcę dyrektora do s':>raw 
te< hn cznycb , - inż. Janusza 
Greb•Jcki• go, z której wvnika, 
że rło k•'ńca czerwca miała 
być eotowa odpowiednia do­
.iturnentacja pobrzebna do na-

i4 ODGLOSY 

tych-miastowej realizacji ro­
bót. Kończy się sie.r-pień i w 
d :::,mu P•·zy ul. Nawrot 34 nic 
się nie dzieje! Wobec tego py­
tamy: Jak długo jeszcze 
mieszkańcy mają czekać n.a 
normalne warunki życia? Cze­
kamy nie tyle na kolejną od­
powiedź, że są trudności, tyl­
ko na zawiadomienie o roz­
poczęci u koni€cznych rob6t. 

Dyrektora Wydziału Komuni­
kacji UML, mg1· inż. Lecha 
Kmpowicza pytam natomiast 
w imieniu pan.i l\I.Z.. kiedy 
wreszcie zacznie dzia!ać SY"­
naliz:.lcja swietlna na .skrzy~­
waniu ulic Przybrszewskie"o 

Kiolińskiego? Z opublik~­
v.·ain€go przez nas listu podpi­
sapego nazwiskiem dyr. Krupo­
wicza wynika, że zmiana 
p~erwszeństwa przejazdu na 
owvm skrzyżowaniu fllPOwodo­
wana zestala wyłączeniem z 
ruchu ul. Piotrkowskiej, .a za­
i:nstalowal!1a sygnalizacj11 ma 
szybko po.prawić komunikację. 
Prace nad syg111ali.zacją roz­
poczęto w czerwcu. Piotr­
kowska tylko patrzeć zostanie 
do ruchu włączo-na, a sygna­
lizacja jak nie działała, tak 
nie działa. 

Z Teofilowa zadzwonił do 
n~s pan JóźlYiak, który z ko­
l~~ ma pretensje do oq·gmiza­
CJI pracy w Zakładzie Sieci 
Cieplnej. Przed miesiącem 
P~aC0'\'.i1:lio/ Z.SC roZl!mpa•ii· 
u11.cę B1ehc.zową oraz u"Jiczkę 
o.s1edlo"'.ą 1 na . tym zakończy­
li swo3ą działalność. Wyłą­
czono przy ·okazji oświetlenie. 
rozkops.ne ulice utrudniają 
życie mieszkańcom i tym 
zm~to17zowanym i nie, są z!l.­
grozeniem dla dzieci. Po co 
wcześniej rozkopywać ulice, 
~k01l'o później nie ma kto t1m 
pracować? - pyta Czytelnik. 

Nie wiemy, ale ~ądząc po 
rozgrzebanych ulicach w m­
nych rejonach miasta, podej­
rzewamy, że jest ta specyficz­
nie łódzka metoda remonto­
wania ulic. Żeby tak jeszcze 
poznać autora .OW€j metody! 

Pan R.Sz. opowiedział mi o 
domu przy ul. Narutowicza 40. 
Pięciopiętrowa kamienica pod­
lega prywatnej administracji. 
której opieka na<l budynkiem 
sprowadza się tytko i wyłącz­
nie do ściągania z mieszkań­
ców należnych opłat. Stary 
budynek od co najmniej oś­
miu lat nie był remontowany 
a przydałoby się ~alowa~ 
nie kl~tek •schodowych, zrepe· 
rowame z<lezelowanej bramy, 
a przede ·wszystkim remont 
windy. W domu mieszka wie­
lu starszych l•udzi, dla któ­
rvch wniesienie na oietra wia- . 
derek z węglem jest ogirom­
nym problemem. Może pry- • 
watna a<lministracja zaintere­
sowałaby się bliżej problema­
mi mieszkańców wspomnia-
11ego d<>mu? 

Zirytowany przyjechał z 
wczasów w l\Iielnie pan Jaro­
sław Pytka. Zirytowf'!ny fatal­
nym połączeniem kolejowym 
Lodzi ze Środkowym Wybrze­
żem. Ponieważ pociąg z Lodzi 
do Koszalina PKP zawiesiło -
jak na konię - od maja do 
września, pozostaje łodzianom 
pociąg k<>łobrzeski oraz pol1t­
czenie autobusowe PKS. że w 
tej sytuacji dojeżdża się na 
środkowe Wybrzeże w warun­
kach makabrycznych. prze­
konyw·ać nikogo nie trzeba." 

Nie negując potrzeby-. sze- • 
r(}kich uprawnień poszczegól­
nych rad narodowych, pan 
Pytka uważa jednak, że stoso­
wany przez wiele wojewód-z.tw 
10 proc. dodatek turystyczny 
jest bezczelnym drenażem 
kieszeni turysty, za który to 
drena.t t'U!l'ysta niczego nie o­
trzymuje. Czy ~stanie poło­
żony w k'<>ńcu kres owym 
praktrkom? _:. pyta Czytelnik.. 
Nie umiem odpowiedzieć na 
lo p'.\'tanie. 

Z urlopu we wsi Zwierzy­
niec wrócił pan Grabowski i 
zaraz potem wybrał się na Sto­
ki. W Zwie~yńcu, choć to 
wieś, ulice mają utwau.-dzon14 
nawieirzdmię. W l.ot1zł. choć 

to d• mła!rto, ~kie ulice, 
jak Sądecka, Gazdy, Jesienina, 
Limbowa przyipominajl\ polne 
drogi. - CzY to nie wstyd? 
pyta pan Grabowski. 

Polak, który zrobił karierę w.?aryiu. 

·,' ' ' • • . • \ I ' . • ' . '.' ' ' • ~ • , 

Na pytanie - dlaczego w 
. Zwierzyńcu za tonik sprowa­
dzany z odległej Dębicy Czy­
telnik płacił 30 zł, a . w Lod;ci. 
za tmlik produkowany przy ul. 
CMańsklej 'Płaci zł 45, mogę 
tyl>k.o odpowiedzieć, te są to 
zapewne efekty reformy gos­
podairczej. Natomiast pytanie 
- dlaczego autobus lin.U „F" 
nazywa' się pośpieszny, skoro 
zatrzymuje &ię na wszystkich 
- z wyjątkiem tylko jednego 
· przystankach obsługiwa­
nych przez autobusy zwykle, 
kieruję do MPK. · 

O przystanek autobusowy 
przy s.krzyżow.aniu ulicy Ga­
garina - Tu.sizyńska (w sllro­
nę Dąbrowy) w imieniu 
nueszkańców zachodniej częś­
ci osiedla Chojny upomina się 
pani Dubilas, Czytelniczka za­
chęca również SANEPID, aby 
zainteiresowal &ię stanem sani­
tarnym małych uliczek poło­
żonych między · ulicą Rzgow­
ską a Tuszyńską (w stronę 
Chojen) .. Cuchnące, zaśmiecone 
odpadkami rynszt.oki, sterty 
śmieci na ulicach, smrodli\ve 
kałuże - t':> co<lzienn:v widok. 
Czyżby owe ulice były zupeł­
nie bezpańskie? 

Na bzdurę w przepisach o­
bowiązujących w działalności 
służby zdrowia zwraca nam 
uwagę pan Marek Leśniewicz. 
Czytelnik uległ wypadkowi i 
ma kontuzjowane ś61ęgno 
Achilles~. Czeka go 8 tygodni , 
gtp.su I co naimniei il tY'gcdni 
rehabilitacji. Pierwsze zwol­
nienie opiewało na 9 eni. Po 
następne. pan Leśniewicz 
gips założony aż p1 udo! 
wysłał żonę. Niestety, lekarz 
nie mógł żon:e zwolnienfri VJY· 
dać . bo z.godnie z przepisami 
musiał z'.lbaczyć pacjenta. W 
kolejce po zwolnienie czek~lo 
ieszcze kilkanaście osób z gip­
sem. lekarz przymał v/ pry­
watnej rozmowie rację panu 
Lefoiewiczowi, że ten orz<:ois 
to bzdm-a. ale bzdura obowią­
zująca. s- m1 życie. 

Sl'.lmit:iwał się pan R.Ż., że 
z taką sprawą dzwoni do ko­
biety. ale szlag go trafił 
przed kioskiem, w którym zo­
baczył od dawna nied 'st~p­
ne prezerwaty,vy. T cenę 
150 zł! Sztuka l - Kto na t Ą" 
opodatkował. czy to ma ;c 
towar luk~usowy? - pyta Czy­
telnik. I jeszcze jedno. Wypro­
dukowano wreszcie u nas 
przy7\roite szcznt~zki do zę­
bów, takie jak r.d dawn<i zn­
lecają stomatolodzy. I tylko 
;znów cena - 650 zł! Czy t ·1 
me przesada? 

Pod adresem „Ruchu" kie­
rujemy spostrzeżenia· pana 
Lewandowskiego. W oko licach 
ulic Zródlowej i Nowotki n1 
4 kioski. czynne są tylko 2. O 
g-0dz. 8.30 nie można iuż k:1-
pić żadnej gazety. 

Pan ~Iiron Szurgot chwali 
,.Odgłosy" za publikację frag­
mentów książki Arnolda Mos­
towicza ,.Żółta Gwiazda i 
Czerwony Krzyż" (dziękujemy), 
ale gani jednocześnie za błę­
dy w niemieckich cvtatach w 
artykule L. Włodkowskiego 
„Miał to być pokój uratowa­
ny <lla jednego pokolenia" 
(przepraszamy). Jednocześnie 
- w drodze wyjątku - prze­
kazujemy Czytelnikom ofertę 
pan Szurgota. Otóż posiada on 
zbiór zdjęć bokserów powyci­
nanych z prasy lat dwudzies­
tych i trzydziestych. Może 
przydałyby się jakiemuś hó.b-

Fot. Hubert Cyg(llTI,: 

Nie jest w Polsce tak znany 
jak nad Sekwaną, choć na to 
zasługuje. Może dlatego, iż za­
nim nam, w kraju zdążył poka­
zać się od najlepszej strony już 
go właściwie nie było? A za­
częło się tak: w r. 1961, kiedy 
zdobył dyplom warszawskiej 
szkoły baletowej, wyjechał· do 
Moskwy. do słynnego instytutu 
GITIS. Tu studiował na wydzia­
łach choreografii i pedagogiki, 
·po czym po powrocie związał się 
na krótko z warszawskim Tea­
trem Wielkim i szkołą baletową. 
W r. 1969 wyjechał do Paryża 1 
tam zaczął się nowy etap tej 
ciekawej artystycznej biografii. 
Wielka kariera? Tak. 

Porozmawiajmy o meJ, b~ 
warto. Andrzej Glegol,ki nieda­
wno przebywał krótko w .Pol­
sce, przy:;:otov:ując siłami łódz­
kimi i poznańskimi jedną z 
trzech części wieczoru baletowe­
go na otwarcie nowego sezcinu 
Polskiego Teatru Tańca w ,.Po~ 
znaniu, już pod nową dyrekcja 
Ewy Wycichowskiej. Pn,zję9JmJ 
do kraju po 19 latach, aby ·roz­
począć stałą współpracę artysty­
czną i pedagogiczną z zespołami 
baletowymi Łodzi i Poznan1a. 

' - Pols<'y koledzy wyrai:ają się 
o pana pracy z zaC'hwytem. Evi.a 
W)l.l'irhowsl..a I Liliana Kowal­
ska zaliczaj11 pana studio pa.ry­
skie do najlepszych we Francji 
i najbardziej renom:>wanycłi, 
czego d:>wodem jest fakt, iz po­
bierają p1·ywatne lekcje u pana 
tak:i!e <;łynni tanrcrze Opery Pa· 
ryskiej i Zespołu Bejarta. A. 
przecież musiał pan niegdyś za­
czynać od przysłowiowego „ni· 
czego"„. 

- Po przyjeździe do Francji 
w końcu lat sześódziesią tych za­
angażowałem się do kilku zes­
połów jako tancerz, a następnie 
zacząłem pracować w studio w 
Paryżu założonym w firmowa­
n\·m przez sławna niegdyś arty­
stkę Ivettę Chavae. To był już 
r. 1971. Myślę, że udało mi się 
na siebie zwrócić uwagę, oczy­
wiście w sensie metod pracy, 
skoro mogłem już w dwa lata 
później starać się o otwarcie 
własnego studia, w dobrym pun­
kcie na Montparnasse. I tam 
mogłem liczyć także na zainte­
resowanie tanćerzy zawodowych. 
W tym samym czasie występo­
wałem także z pewnymi propo-

biśde? Telefon p. Szurgota 
57-58-35. . 

I jeszcze jeden telefon pros­
tujący błąd. W artykule J. 
Wilmańskiego „Biografia W!pi­

sana w dwa krajobrazy" jest 
między iinnymi mowa o · 5 
Pułku Ułanów Jażłowieckich w 
Stanisławowie. Pułkownik 
Wojciech Raczkowski prostu­
je: był 5 Pułk Ułanów Zasław­
skich, stacjonujący w Ostrołę­
ce, 14 Pułk Ulanów Jaz!o­
wieckich, stacjonujący we 
Lwowie, natomiast w Stanisła­
\\'Owie stacjonował 6 Pułk 
Ulanów Kaniowskich. 

- zycjami choreograficznymi. Przy­
gotowałem przedstawienia na fe­
stiwal w Avignon, na tourneę do 
USA i gdzie indziej. To był nie­
zwykle pracowity okres mbjego 
życia. 

Przy okazji płk. RacZJkowski 
powiedział mi jak brzmi zak­
tualizowana wersja „żurawiej-
ki" Ułanów Jazłowieckich. 
Cytuję: „Hej dziewczyny, 
spuśćcie kiecki. Już nie może 
jazlowiecki". CzyteLników cie­
kawych, jaka była pierwotna 
wersja „żurawiejki" odsyłam 
do stosownych lektut', Czytel­
ników gotowych zgorszyć się 
ową odrobiną Jrywolności za­
chęcam, mimo wszys1iko, do 
uśmiechu. 

BOGDAMADEJ 

- Motna by rzeczywiście przy­
puszcza.o - słuchając tego ('.O 
pan mówi - że wszystko „zro­
biło się samo". A , przecież, żeby 
otworzyć własne, markowe ' stu­
dio tańca; trzeba mieć i kliente­
lę, i pieniądze, i dokładne roze­
znanie w potrzeba('h rynku. I 
zawsze się przy tym ponosi ry-
zyk~ ~ 

- To jasne. Ale przecleż mia­
łem świadomość, że część osób 
przychodziła do studia pani · I­
vette także dla mnie. Zdobyłem 
przecież dobre wykształeenie, so­
lidne podstawy klasyczne w Mo­
skwie, do tego w jakiś s~osqb 
sprawdzone w mojej pracy_ na. 
scenie. Nie bez wpływu na za;­
interesowanie moim studiem b:vł 
fakt, iż starałem się wyćlągać 
na bieżiico wnioski z tego, co 
dzieje slę w balecie w zespołach 
zachodnich. 

- Mó~i dę w polskim śwl&-. 
tk1t biletowym, że Andrzej Gle­
golski, to duża firma jeszcze z 
innego powodu. Pan po prósfo 
dobrze wie, nie tylko czegl>" 
trzeba uczy6, ale l Jak." 

' ' 
- Od Amego p~tku stara-

łem się tral'ttować wszystkich u­
czniów indywidualnie, zapewnia­
j, c im jakby komfort od­
dzielnego ltontaktu. To szalenie 
rozlużnia, daje przekonanie, i:G 
formy pracy są dostosowane do 
poszczególnych indywiriualności. 
Jednocześnie odchodzę od sta­
rych metod. Kiedyś uczono tan­
ca jak w zły sposób języka ob­
cego: najpierw gramatyka a 

· potem cała reszta. Teraz uczy 
się inaczej - całych zwrotów i 
fraz, by jak najszybciej „zas­
koczyć". To samo stosuję w ba­
lecie, uczę całymi fragmentami, 
by dodać otuchy i wzmocnić 
mqtywacje. Jednocześnie wtedy 
uzyskuje się najlepsze efekty. 

- Podobno umie pan stoso-
wać właŚC'iwe formy reklamy. 
To ważne! 

- Prz:vjąłem zasadę, że nic 
nle płacą u mnie gwiazdy tańca 
pr.ofesjonalnego !... Polacy. Je­
stem w tym konsekwentny. 

- Czym trzeba dysponować? 

- Przede wszystkim trzeba 
mleć lokal, a to w Paryżu ko­
sztuje najwięcej. Tu, gdzie je­
stem . teraz, na Placu Pigalle, 
wynajmuję salę z powierzchnią 
około 300 m kw., z wyjściem do 
ogrodu Trzeba mieć także od­
powiednie urządzenia, też nie 
tanie - lustra, dobrą podłogę, 
zaplecze, garderoby itd. Cieszę 
się, że miałem wsród swoich u­
czniów tak dziś sławne nazwi­
ska, jak Patrick Dupont, Eliza­
beth Platelle, Matilde May i in­
ni. 'Konkurencja była jednak du-

. ża. 

...:. Kiedy zmienił pan małe stu­
dio na Montparnasse, o którym 
mówiliśmy, na wielkie pr7"' 
Placu Pigalle? 

- To było w roku 1978. Mo· 
glem podjąć taką decyzję dlate­
go, iż zacząłem współpracować z 
profesorem jazzu - Mathern 
Matox, Ale nie wspomniałem 
jeszcze, iż na Placu Pigalle mam 
znakomity parkiet, mogłem też 
otworzyć, minibar, stworzyć w 
ogóle ~omfortowe warunki dla 
moicn uczniów. 

' 
- Ile to kosztuje pana? 

- Samo wynajęcie sali 250-300 
franków za godzinę. To 1mpra­
wdę niemało. 

~ Kim są pana klienci'! 

- To ludzie w różnym wie­
ku. Od 14 lat do ... 70. Głównie 
profesjonaliści, ale nie tylko. 
Czasami jest rzeczą snobizmu u­
czyć się tańczyć. Staram się je­
dnak ich traktować bardzo po-
ważnie, choć na pewno inne 
.stosuję metody w stosunku do 
tancerzy profesjonalnych. 

- Nie mówiliśmy jeszc~e o pa­
na karierze tancerza. Gdzie pan 
zaczął pracować po wxjeździe • 
Polski? 

- Przyjechałem najpierw do 
Marsylii i tańczyłem w zes\'ole 
Eolanda Petit. Potem był już 
Paryż. 

- .Jak pan ocenia obecny stan 

-J 'A teraz„. 

-''I'eraz, we wrześniu, otwie· 
ram wielkie centrum choreogra­
ficzne w Pa1·yżu, które nazywa 
siQ już .. szkołą Glegolskiego". 
Będą prowadzone zajęcia w 
trzech dzledzinack tanca klasy­
cznego, modern, jazzu. Od przy­
szłego roku pomaga ml m6j im­
presario, także Polak, Hubert 
Cygan. Nie powiedziałem jeszcze, 
że przez 4 lata prowadziłem na 
S6rbonie Wykłady z teorii tań­
ca. 

- ~ • co by pan chciał przy­
pomweo z własnej działalności 
organizators~o-artystycznej? 

- „Balet Glegolskiego" i Fe-­
stival Ballet de Monte Carl~". 

- Jaki bvł cel pana. wizyty w 
Łodzi? • 

- Przygotować „Pietruszkę•• I-
gora Strawińskiego. Z nowym 
łibrettem napisanym wspólnie 
przeze n;inle i Huberta Cygana. 
Wychodzi ono od pomysłu któ­
ry winien współgrać z dzisief'" 
szymi zainteresowaniami nie tf 1-

ko miłośników ·baletu. Rzecz 
jest o tym, iż tytułowy bohater 
żyłąc w świecie marionetek, pra­
gme porwać je do walki o 
zdj~cie masek, , o swobodę dzia­
łama, o wolnosć. W związku z 
czym przeżywa dramatyczne do­
świadczenia, łącznie z więzie­
niei:i próbą samobójstwa itp, I 
choc . sam ~ie wychodzi z tego 
zwycięsko, Jego walka nie oka- • 
zuje się daremna. 
Wydawało mi się, że takle li­

?retto w pewien sposób podkre­
sl:i no~o~zesny charakter muzy. 
k1, . '-Yc1ąz ·znakomitej, a jedno­
czesme .o czymś więcej niż . tyl­
ko" o miłości bohatera. Sta~am 
się w ,kszta~cie choreograficznym 
czerpac zarowno z doś,Viadczeń 
teatru antycznego, jak i teatru 
posługującego się środkami bli­
skimi grotesce. Najprawdopodo­
bniej także podczas pobytu w 
Polsce we wrześniu 1988 zreali­
zuję jeszcze ~Popołudnie Fauna". 
Będ~ także w Łodzi. ponieważ 
dyrektor Sławomir Pietras za­
prosił mnie na dwutvg<>dn\owe 
lekcje z:e swoim :Zespołem bale­
towym. 

- Jak ecenJa pan umiejętno­
ści tance ny polskich 1 

- Szczeg61n!e cenię Romana 
Komassę z Łodzi, ale świetnie 
mi się pracuje także z innymi. 
Są rzeczywiście dobrze przygo-
towani. ' 

- Dziękuję za rozmowę. 

\ 

Rozmawiała: 
MALGO'RZATA 

KARBOWIAK 

baletu francuskiego? ~.>.>F.>>»ll~~'-"-JllJ 

- Jeśli chodzi o umiejętności 
- to uważam, że w tej "chwili 
skupia najlepszych tancerzy 
świata. Znacznie niżej oceniam 
natomiast choreografię, kształt 
artystyczny prezentowanych spe­
ktakli. 

- Dlaczego ta.k dobrzy są, tan­
cerze francuscy? 

- Bo we Francji jest aktual­
nie około 5 mln osób, które nie 

PIIOTR MYNC 
Łódź, 

.t.. 

ul. Edwarda 10 
264-Z 

tylko interesują, się baletem, ale r.o:n~.6!'"T..l.Zi' 
też chciałyby się uczyć tańca. 

N1;1jlepszy dowód, ·że istnieje .tak <zr.r..r.r..r.LT.r.LT..r.r...r...r,.r...r...r.r...r.r...r...r...r~, 
wiele prywatnych szkół tanca .. "' 
Jest więc z czego wybierać. Nie § r~--- i HAU . s 

· tylko to zresztą decyduje o po- S ~ 8 
· ziomie tańca zawodowego. Inny § HAU"' § 
niż w Polsce jest system awan- § -. ·§ 
su w zespołach baletowych. co S S 
sprzyja rozwojowi umiejętności. § § 
Aby młody tancerz mógł być ko- S S 
ryfejem, musi zdawać egzamin S S 
przed publicznością. Taki egza- S S 
min zdaje się zresztą co roku, S § 
co · zapobiega stagnacji. Nic nie § S 
jest dane raz na zawsze. Bardzo S smycze ~ 
wcześnie naątępuje także start § obroże ~ 
na profesjonalnej· scenie. W Pol- ~ S 
sce trzeba się uczyć 9 lat w ~ P kagańce ~ 
szkole baletowej, by wreszcie § konse,rwy IS 
wystartować w wieku 18-19 lat. S kar.._• § 
We Francji "to wszystko jest § u•...: S 
znacznie krótsze - debiutuje 8-ię § witaminy S 
mając 15-16 lat. S z kosmetyki § 

-... A dlaczego pan sam nłn- ~ 1' ~ 
łeresował się baletem? ~ · ŁODZ, S 

- Jako dziecko bylem bardzo s ul.. ~ 
slaby fizycznie. Lekarz powie- ~ NARUTOWICZA 39 S 
dział, że dla wzm<>cnienia powl- S S 
nienem Ewiczyć, zainteresować S 26~-Z S 
Ilię jakąś dzledUnlł ruch\L I tak ~ SI 
się zaczęło. r.f"...r.r.LT...r.».11~~.r...r...r.rA 
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Wbrew pozorom, czylt sugestił zawartej w trtule, nł• jen te 
tekst o krwawych porachunkach bałuckich bandytów z przełofrłu 
wieków ani o metodach dintojry. Jeśli ktoś na to liczy?, niech 
raczej przeczyta coś innego. Będzie to nudny tekst, omawiający ..• 
bilans bałuckiego domu k,ultury. 
Opublikowałem na pob;ątku czerwca 1988 roku artykuł, w' 

którym próbowałem zast>:lnawiać się, jaki powinien być model 
finansowania kultury i sztuki w, drugim (i w następnych także) 
etapie reformy. żeby były na nią pieniądze, teby nie obciĄtala 
zbytnio chudej kasy Rzeczypospolitej (wbrew maksymie- „Rzecz­
pospoli ta zapłaci..."), żeby wreszcie wszystkim nam to jakoś iłu· 
żyło, jak na ustrój sprawiedliwości przystało. 
Przedstawiłem więc parę pomysłów samofinansowania nie­

których placówek, zaproponowałem ograniczoną reprywatyzacje 
czy uspółdzielczenie niektórych instytucji kulturalnych. Wresz­
cie z uporem maniaka -- po raz trzeci czy czwarty? - W!lda­
lem takiego systemu progów i ulg podatkowych, kt.óry wr~z 
spowodowałby zaintęresowanie przemysłu w finan&owaniu Insty­
tucji l inicjatyw w dziedzinie sztuki I kultury. 

Nie zdziwiłem się, że listów ani telefonów nie miałem. Do 
czasu ... Oto zwróciło się do mnie kierownictwo Domu Kultury 
Lódź-Bałuty, w osobach pani dyrektor Marii KrynlcłdeJ i jej 
zastępcy, Marcina Ja.nica. Z czym się zwróciło? Ano, z preten­
sjami. Ze w moim tekście tylko furt o •wydawnictwach, teatrach, 
estradach, a o całym pionie niefortunnie nazywanym „niepro­
ifesjonalnym" - ani słowa. A oni oto kombinują, na głowie 
;Stają i w sposób niemal cudowny rozmnażajll plenil\dze i to 
prawie według moich - a zdawało si~, :!:• wydumanych! -
recept! 

Z nieukrywanym 1cepty~yzmem zasiadłem przeto nad płachta­
mi papieru, z których jak na dłoni wynikało, że w bałuckim 
DK cud flnansoV1<-y rzeczywiście ma miejsce. I tu właśnie muszt; 
,przeprosić Czytelnika - będzie o liczbach i procentach, czyli · 
bilans DDK: 

W roku 1988 planowane wpływy to 33 miliony 113 tysięcy 
złotych z Wojewódzkiego Funduszu Rozwoju Kultury plus do­
chody wlasne, zaplanowane na 5 milionów 300 tjrs. zl. Wydaje 
15ię, że dużo? Chwileczkę... Kiedy odliczy się wszelkie stałe 
<>płaty typu czynsz, rachunki za energię itp., płace pracowników 
i inne tego rodzaju stałe a konieczne - i wciąż rosnące! -
:wydatki, okazuje się, :te na tzw. działalno~ć podstawow~ tj. im-

Są pieniądze! 

Jak ~o się robi na Bałutach? 
prezy artystyczne, działalność klubów i zespołów itp. zostaje ... 
7 milionów 731 tysięcy zł. żeby nie było za dużo, to mieści się 
1w tej sumie także wydat~, poniekąd jednorazowy, w wyso­
kości 3,5 miliona na organizację Dni Kultury Robotniczej. Jak 
latwo zatem, obliczyć pozostaje 4 miliony i 231 tys. złotych. 
J.VIarcin Janic przysięga na wszystko, że wystarcza to na dwa 
miesiące normalnej działalności! Dajmy na to, styczeń i luty. 
A potęm 'l Zamknąć kram I wziąć kilkumiesięczny, bezpłatny 
urlop? 
1 Ostatnie pytanie ma - oczywiście - charakter retoryczny. 
Toteż w DDK główkują ... A co już „wygłówkowali" w 1988 roku? 

Po pierwsze - coś tam wyciągnęli z nadwyżek budżetowych 
1 rezerw głównych sponsorów, tj. Dzielnicowej Rady Narodow~j 
i Wydziału Kultury i Sztuki UML. Dzielnica dala aż osiem mi­
lionów (głównie na działalnoś~ Harcerskiego Domu Kultury i 
·Technik:), Wydział wysuplal milion. To wszystko nadal z~ mało. 
'foteż wg. porzekadła „umiesz liczyć? licz na siebie" osiągnęli 
dochody z własnej działalności w wysokosci 8,5 miliona za póJ· 
rocze - przypomnijmy, że zaplanowano 5 milionów 300 zys. .za 
rok. 

To także wciąż za mało„ Wystarczy porównać z wydatkami -
otóż „przerób'' za pierwsze półrocze wyniósł 43 i pół miliona zło­
rtych. Wyjaśnić należy, że ów „przerób" to - z grubsza, bez 
wdawania się w niuanse - mniej więcej to, co „obroty" w 
przedsiębiorstwie przemysłowym lub handlowym. Nie jest to 
znowu taka wielka suma, jeśli t.ię zważy, że półrocze zamknięto 
imponującą liczbą 4'10 imprez! A przy okazji · - łatwo te 43 mi­
liony porównać z planowanymi wpływami (rocznymi!) wynoszą­
cymi 38 milionów 400 tysięcy ... 

Drogi Czytelniku, jesli przebrnąłeś już przez bilans, nie od­
kładaJ jeszcze tego tekstu. Dalej żadnych liczb nie będzie! Do­
chodzimy bowiem do sedna Otóż już w 1987 roku w bałuckim 
DDK doszli do wniosku, że sami rady nie dadzą, trzeba szukać 
sponsorów, mecenasów, wspólników. I znaleźli. W maju 1987 za­
warli umowę z Biurem Turnieju Młodych Mistrzów Techniki. 
Byla to - jedyna chyba - szansa na wyposażenie DDK w kom­
putery. Takie czasy, że dzieciarnia i młodzież bawi się kompute­
rami nawet sk\,\teczniej niejednokrotnie od profesjonalnych biur 
statystycznych. Bez komputera, bez wideo, ba J bez satelitarnej TV 
żadnego małolata do domu kultury nie ściągnie, że już o gramo­
fonach kompaktowych itp. nie wspomnę. 

W lutym 1988 roku następna umowa o wspólpracy: z Zarzl\deOl 
Dzielnicowym ZSMP. Organizacja młodziezowa - w myśl umo­
wy - partycypuje w utrzymaniu klubu „Rondo" przy ulicy Li­
manowskiego. ZD płaci solidarnie z Domem Kultury za impre­
zy, młodzież sama sobie gospodarzy w klubie. Związek ma lokal, 
Dom Kultury ma wspólnika do finansowania działalności. 

Ale z samych organizacji młodzieżowych żyć aię nie da. 
;przypomnijmy, że Biuro TMMT to również agenda ZSMP. Gdzie 
są „prawdziwe" pieniądze? Każdy wie - w banku. Ale nie t,yl­
ko. Pieniądze „robi" przemysL i przemysł właśnie ma spore 
możliwości samodzielneg1) gospodarowania swymi pienie<}zmi. 
p:ymczasem reforma kultury nie lubi, samorządy pracownicze też 
coś nie za bardzo. Załoga nie życzy sobie wydawać na świetlicę? 
;Proszę bardzo, można zą t• fors11 dofinansować wczasy albo 
przedszkole... • 

Wprawdzie bałuct.i DK, trochę na zasadzie osobistych sym­
patycznych układów, trochę z tradycji (działają przecież w dziel­
nicy od trzydziestu lat!) ma różne kontakty z sądziedzkiml za­
kładami. Choćby z „Artechem" (Zakłady Artykułów Technicz­
nych) : Dom zakładowi część artystyczną na Dzień Kobiet, z&­
kład domowi odpadki drzewne, cenione przez klub majsterko­
wiczów. 

Wszystko to jednak wiosny nie czyni. Wiosnę uczyniła kolejna, 
jeszcze ciepła umowa z dyrekcją Fabryki Pierścieni Tłokowych 
„Fapit" z ulicy Liściastej. Umowa zawarta 7 czerwca 1988 r. 
zakłada stałą i efektywną współpracę bałuckiego DK z „Fapitem" 
i jego załogą. Oto „Fapit'' niebawem zainstaluje swoim kontl'a­
hentom zestaw do odbioru telewizji satelitarnej. To nie koniec: 
będzie - w miarę potrzeb i możliwości - wspomagał DDK 
czym ma i może, choćby usługami transportowymi. A co Dom 
Kultury? Ano imprezy artystycme, głównie na terenie zakładu, 
który ma świetlicę dostępną dla pobliskiego osiedla. A także, w 
lecie, w zakładowym ośrodku wczasowym. Ale to nie wszystko. 
Ciekawy precedens to reklama „Fapitu", jaką konsekwentnie, we 
wszystkich swoich filiach będzie prowadzić Bałucki Dom Kultury. 
I to nie tylko reklama wyrobów - głównie będzie to reklama 
zatrudnienia w partnerskim zakładzie, który jakieś tam kłopoty 
kadrowe ma, jak wiele innych firm. 

I to jest woda na mój młyn I Tak to właśnie widzę - t.dnej 
filantropii, żadnej darowizny, żadnej łaski. Normalna, partner­
ska wymiana usług. „ł'apit" potrzebuje domu kultury, dom po­
trzebuje „Fapitu". Warto tu dodać, że to nie kierownictwo DK 
·nawiązało kontakt z fabryką - to przewidujący, nowocześnie 
myślący menadżerowie z „Fapitu" wystąpili z tą inicjatywą 
Stąd już tylko krok do sytuacji, o której do znudzenia mówię. 
do dotacji finansowych, wpłacanych na rzecz placówek kultural­
nych przez zakłady przemysłowe. Za określone usługi wzajemne. 

ANDiRZEJ KAROLCZAK • • 
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Jaką mamy 
ml odzież? 

PalniQtam, W au1111.a.zj U'ffi ko­
lea;owa!em z dwoma row1eśru­
kami z naszej .kamiemcy. Ja­
nu uczęszczał do tej 11amej, 
co ja, klasy. Staizek ao 
SZK.OtY banalowej. Ooaj pocho­
C1Zili ze średnio zamoznych ro­
dziu urzęanic.zych, które niczym 
szcze&ólnym się nie wyróżnia­
ły, ·co mogłem naocznie 1tw1er­
azić, fiywajllC w obu domacn. 
Z racji 1ąsiedztwa przes1aay­
waliśmy bOwiem u iiebie go­
dzinanu, wspólnie bawiąc .się, 
ucz.~e i dyskutując. Byllśmy 
- jak mawiano - niero:t.iączni 
i wiedzieliśmy o sobie prawie 
wszygtko. Poźniej ze zrozumia­
lycb względów nasze drogi ro­
zeszły 11ę, mimo· to jednaK nie 
1t·rac1liśmy •i• zupełnie z oczu, 
dz.i.ęki · czemu mogłem ślectzić 
l<A5Y koleiów i porównywać je, 
jako że znacznie 1ię , od siebie 
różniły, choć że tak może być, 
początkowo nic n1e w.siKazywa­
ło. To znaczy, wsk:azywało, i to 
chyba dużo wskazywało, ale ja 
nie potrafiłem ieszcze tego do­
strzec i dopiero po latacn, pa­
trząc na młodość z ich peir­
spektywy, zrozumiałem, dlacze­
go stało się właśnie tak, jak 
się stało. 

Chociaż żadnego z nich nie 
wyróżniałem, do Staszka zacho­
dziłem częściej - przede wszy­
stkim dlatego, że mieszkał za­
ledwie piętro wyżej, gdy Janek 
- aż trzy. A schoay u nas 
były ,dosyć strome i a1eprzy­
jemne. Ale nie tylko , z tego 
powodu. Istotnlł rolę odgrywa­
ta też panująca w jego domu 
atmosiera, która po prostu ba<r­
dz.i.ej mi odpowiadata. Najkró­
cej mówiąc, byla to atmosfera 
wzajemnego zaufania rodziców 
i dzieci, którym pozqstawiano 
aporo swobody, starając się wy­
chowywać je tak, aby same wy­
bierały dla siebie to, co jedno­
cześnie najbardziej odpowiada­
ło rodzinie. Jak im się to uda­
wało, nie bardzo wiem do dzi­
siaj, idyż działali dyskretnie, a 
ich kontrola nad zachowaniem 
syna i naszym, kiedyśmy się we 
trzech spotykali, była praw;e 
nieodC"ll.lwalna, choć - o!,;azy­
wało się raz po raz - rodzi­
ce doskonale oriento\vali się, co 
robiliśmy i jakie poglądy mie­
liśmy w tej czy innej aprawie. 
Dużo mówił im niewątpliwie 
najstarszy z rodzet.stwa Staszek, 
ale przecież na pewno nie 
wszystk-0. Choćby dlatego, że 
wiele naszych s,praw staraliśmy 
się zachować przed doTosłymi 
w absolutnej tajemnicy. lVI.imo 
to, kiedy wychodziły ·na jaw, 
jego rodzice nigdy nie sprawiali 
wrażenia zaskoczonych, czy 
zakłopotanych, jakkolwiek nie 
szczędzili nam i gor1Jk.ich słów 
k;ry'tylki, a właściwie rozmawiali . 
z nami tak, iż sami w końcu 
byliśmy skłonni pa.trzeć kry­
tycznis na hiektóre nasze po­
&tępki I pomysły. 

U Jal'l.ka było inaczej. Ojciee 
raczej nie Interesował aię tym, 
cG chłopak robi l wymagał od 
niego jedynie dobrych 1topni w 
szkole, erzeczności oraz pun­
ktualności, ~łaszcza gdy cho­
dziło o powroty wi~wrem do 
domu. Za to matka ·płonęła 
\IV'p:t'ost z ciekawości, czym to 
się zajmujemy i nieustannie wy­
pytywała nas, gdzie byliśmy 
albo dok5d się właśnie wy­
bieramy, z kim i po co. Jeśli 
uwai:ała, że zamierzamy postą­
pić niewłaściwie, najpierw od­
radzała nam to, a potem gloś~ 
no zakazywała Jankowi na 
prz.ykla~ obejrzenia jakiegoś fil­
mu, czy też udziału w nied~el­
nej wyciec-zee za miasto, gdy -
jej zdaniem - miała trwać 
zbyt długo. Czyniła tak zapew­
ne z miłości i wielkiej troski 
o ayna, którego starała 1ię ze 
wszystkich sił uchronić.- jak 
mówiła niejednokrotnie - przed 
złymi wpływami' i wykierować 
na ludzi. Ale im bardziej usi­
łowała mu narzucać awą mat­
CZfnll wolę, tym bardziej cm się 
przeciwko temu buntował i 
'Chciał postawić na awoim, na­
wet ta cenę zta,mania danego 
uprzednio słowa. To jednak 
- muszę przyznać - zdarułc> 
1ię raczej rzadko. O wiele czę­
ściej natomiast Janek ukrywał 
przed rodzin' no.roje prawdziwe 
zamiary i Iła.wiał ją przed tak­
tami dokcmanyml, ee oczywiki• 
Aeiltpło nań btr~ pretensji, 

~wek l 1amellt6w nad jego 
przyszłości~ o r6mych karach 
już nie w1.pominając. 

Co dzlwnieiu.e. owe lamenty 
okazały 11ię wcale nie be~­
•tawne, gdyż Janek po maturz:e 
istotnie wpadł w nie najlepsr.e 
towarzystwo, rozpił się, rozhu­
lał i kilkakrotnie popadł nawet 
w konfilikt z prawem, co ne­
gat'ywnie odbił() się tak na jego 
karierze zawodowej, jak i -
pożyciu małżeńskim, które nie 
było zbyt udane. Trudno jed­
nak oprZeć się wrażeniu, że 
uzyskawszy pełnoletniość, czę­
stokroć działał hie tyle dla 
swego dobra, co na złość matce, 
która w dalszym ciągu chciała 
mu urządzać życie wedle włas­
nych wyobrażeń i przekonań 
.o szcz~iu. 

Staszek z kolei, choć również 
nie uniknął popełnienia kilku 
poważnych błędów, nieustannie 
- że tak powiem - piął s i ę 
w górę, dorabiał i cieszył ro­
dzinnym szczęściem, ceniąc je 
sobie nade wszystko. Zawsze 
cechowała go szczerość, otwar­
tość i odpowiedzialność. N o 
~óż, może mial po prostu wię­
cej tak zwanego życiowego 

szczęścia, którego brakło, nie­
stety, Jankowi. Jak by jed­
nak nie było, z pewnością 
bardzo dużo zawdzięczał też 
swoim rodzicom, którzy właś­
nie tak, a nie inaczej go wy­
chowali. Sam to zresztą kiedyś 
przyznał p1·zy wódce, a rozwi­
jając temat, dodał, iż widzi pew­
ne podobieństwo między stosun­
kiem rodziców do dztecka, a 
ogólnie władzy - do młodzieży. 
Podobieństwo skutków - wy­
jaśnił przy tym, by nie było 
wątpliwości. I choć to może po­
gląd nazbyt uproszczony, trudno 
by mu b!ło kategorycz.nie za­
przeczyć. 

JÓZEF 
RETMAN 

Magazyn 
inf ormaeyjny 
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Jest 1obota, : 1 li,pca 1988 r., 
poludme, w pierwszym progra~ 
mie Polskiego Radia skończył 
isię wlaśnie magazyn informa­
cyjny „Z kraju i ze świata". 

Oto parę notatek .z tego maga­
zynu: 

Mówi pctn, relacjonujący po­
godę na dziś: „na poludniu po­
goda. wyglądać będzie w ten 
sposób ... " Sposób wyglądania 
pogody na południu, to niezwy­
kły koszmarek stylistyczny, ja• 
kich coraz więcej spotyka się 
u naszych dziennikarzy. 

Kierowniczka „Pewexu", za­
pytywana o kostiumy ka,pielo­
we, których nigdzie w handlu 
normalnym dosta~ nie można, 
odpowiada, że u niej w „Pe-

. wexie" - „aktu.al.nie WY1Jrzeda.­
jem11 non stop". Aktualnie, non 
stop, to drugi koszmarek sty­
listyczny - tym razem nie w 
ustach zawodowego pracow.ni­
ka mowy. Kostiumy kąpielowe 
sprzedawane l!I\ ,,non stop" za 
dolary, za złotówki nie ma kh 
w ogćie nigdzie. Dlaczego nie 
ma, to nikt nie wie i nikt nie 
kwapi się z wyjaśnieniem tej 
sprawy. · 

Jako przerywnik idzie pio-
senk:a, OCZY\Viście plażowa. 
Tekst jest mniej więcej taki: 

w uszy wlala sił woda. 
poszedl na dno jtJk kloda 
aż da dna się pogrążył 
bo ratownik nie zdąż11l. 
Dalej tekst jest bardŻo 

śmieszny i w sumie przypomi­
na pio enkę „w mogile ciem­
nej usia, siusia". Ostatecznie w 
oceanie idiotyzmów tekstowych 
ta jeszcze jedna piosenka to 
tylko maleńka kropelka. 

Po piosence ·krótka rozmowa 
:r; dyrektoreM. przetwórni owo­
cowo-war:zywnej: „Nie przero­
bim11 oferowanej nam iloJcł 
owoc6w . i tD4T%tflD, bo nłe ma­
my beczek, nie ma.my td 1lo­
jów, r>0trzebu;lem11 200.QOO be­
czek, li ma.my 4.000. szo;e tT~e­
ba będzie importowa.I! .rt1 de­
wiz11." Powtórzmy: w ciągu 
dwudziestu minut dowiedzieliś­
my się, fe nie ma kostiumów 
kąpielowych, nie ma beczek, 
nie ma 1loj6w, trey ruy „nie 
ma". ~ to tylko magazyn in­
formacyJn7 '91t tak jednostron­
ny! 

Ald aqdt P<l!Ptt.ednieiio 
dnia w krótkiej rozmowie z 
ministrem od spraw· handlu 
uslyneliłmy, te 15 do 20 proc. 
gklepów w miastach jest z.am­
kniętych. Pan minister ubo­
lewa z tego powodu. Minister 
ubolewający, że jego własny 
resort pracuje źle, to zupełna 
nowość, ale może się do niej 
przy.iwyczaimy, jak przyzwy­
czailiśmy się jut do tylu prze­
dziwnych ruczy.' Jak się te 
15 czy 20 proc. zamkniętych 
sklepów sprowadzi do jednej 
branży i jednej dzielnicy to 
z 20 proc. robi się 80 albo 100. 
Po prostu trzeba w innej czę­
ści miasta czynić zakupy. Dziw­
ne tylko, że nigdy jeszcze nie 
był w mojej dzielnicy zamknię­
ty sklep m®0ipOllowy. Czy tam 
ludzie nigdy nie mają urlo­
pów? 

Krótko przed, a może po 
rozmowie z panem ministrem, 
była w tymże prog-;-amie roz­

mowa z dyrektorem przeds.iębior­
stwa handlu detalicznego w-war­
szawie. Zapytywany o to, jak 
handel przygotowany jest do 
rozpoczynającego się wkrótce 
sezonu szkolnego, pan dyrektor 
powiedział: nie będzie sprzętu 
sportoweg·o; nie będzie far­

tuszków; nie będzie .spodni 
marmurkowych ani 1ztruk.so­
wych; jak wiadom·o nie 
będzie dresów ani dla doros­
łych, ani dla <."z.ieci; nie będzie 
też bielizny dziecięcej ani dosta­
tecznej ilości dziecięcego obu­
\via. Skonfundowana redaktor­
ka zapytała: - to cóż wresz­
cie będzie, panie dyrektorze? 
Odpowiedź: jak wiadomo 
przemysł nie produkuje dosta­
tecznych ilośei. Koniec, krop!ta. 
Aha, ·nie będzie jeszcze pla­
steliny. 
Powtórzyłem tu tylko wia--

domości mieszczące się w 60, 
no może w 100 mi!}utach jed­
nego programu radiowego. Ta­
kie wiadomości sączą się nie­
ustannie, płyną, chlustają na 
nas ze wszystkich stron. Nie 
ma do nich żadnych komen­
tarzy, jest tylko bezsilne, bez­
radne stwierdzenie wciąż na 
nowo: ,;nie ma", nie możemy", 
„nie będzie", j a k w i ad o­
m o. 
Można by tak ciągnąć jeszcze 

długo, a'le muszę kończyć fe­
lietQll, bo nie ma paipieru ma­
szynowego. Przebitki ni, ma już 
od paru lat. Zamiast przebit­
ki kopie piszemy także na pa­
pierze maszynowym lub śnia­
daniowym, zużywając w ten 
sposób trzykrotnie więcej pa­
pieru. Nie ma przebitki, teraz 
nie ma także papieru. Życzę 
państwu :przyjemnego urlopu. 

\VLODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

• 
Spojrzenie 

znad 

Związek 

Dziadków 
Nie chciałbym sit: przesadnie 

-rzechwalać, wyołbrzymianie 
własnych zasług jest mi bo­
wiem z gruntu obce, w każdym 
razie zostałem dziadkiem i dla­
tego byłem ostatnio jakby na­
wet trochę mniej aktywny ja­
ko żurnalista, mając - że się 
tak wyrażę' - nowo narodzo~ 
ne dziecko na głowie. 
Rychło też dostrzegłem - 1 

dziwię się nawet, że nikt wcze­
śniej tej sprawy nie podjął -
iż przesuwając się w hierarchii 
pokoleń natrafiamy na rozma­
ite stromizny i trudności, któ­
rych pojedynczy dziadek po­
konać nie jest w stanie. ·Dla­
tego sądzę, że niezbędne jest 
powołanie , St(lwarzyszenia 
.Qziadków, Ligi Dziadków ~ a 
to na wzór Ligi Kobiet, do któ­
rej każda babcia zapisać się 
może, gdy biedny dziadek zapi-

, sać się nie ma dokąd - a już 
najlepiej Związku Zawodowe­
go Dziadków, który byłby za­
dbał, iżby nasz polski dziadek 
nie 11zedł przypadkiem na dzia­
dy. 

2. 

Jest bowiem tak - o czym 
informuję młodsze pokolenie 
Czytelników, które kiedyś też 
posmakuje naszego losu - że 
najbardziej nawet zasłutony 
dziadek ni• wtedzieó ezemu nie 
otrzymuje Karty Ci11iy, bez 
której to tarty pr6ba kupienia 

pielunek albe dzieci~ ..._ 1 
derki kwitowana jest ~ 
wym śmiechem. Dziadek ehee 
się wykazać, pn:egoni0117 1 Jl*ń„ , 
stwowego sklepu cna ~· de '. 
komisu albo na bazar, tam je- ! 
dnak ceny przyprawiają 10 • 
zawrót głowy, mimo postępują- j 
cej sklerozy pamiętamy bowiem' i 

słodkie czasy, gdy za atówę mo- ! 
żna było wypić, zakąsić i mie~ ' 
jeszcze na nocny tramwaj de 
domu. 

Pierwszym zadaniem Stowa• 
rzyszenia, Ligi, czy też Związ­
ku Dziadków byłoby' tedy wy. 
walczenie puli asygnat na pie• 
Juszki, ewentualnie. organiza­
cja zbiorowych wycieczek ds 
NRD czy gdziekolwiek i!lliziej, 
oczywiście połączonych z wcze­
śniejszym szkoleniem, co na ~ł­
ką wycieczkę zabi::ać i .J.#-:1• 
to coś kupić. · 

3. 

Związek Dziadków mó1ł1'Y 
też prowadzić kursy innego ,ro­
dzaju, na przykład przewija~ia 
niemowląt, nie jest to bowiem 
sprawa taka całkiem prosta. 

Nasuwa się wprawdzie 'blis­
kie pewności przypuszczenie, ż• 
zanim człowiek został dziaq­
kiem, wcześniej był juź ojcem, 
w tych pstrych i zwariowanych 
latach zazwyczaj bardziej in­
teresowała nas wszelako twór• 
cza strona prokreacji, aniżeli 
jej banalne konsekwencje. Ptzy• 
jemność przewijania bachon po­
zostawialiśmy tedy żonom ora~ 
własnym mamom czyli babciom, 
no i teraz najczęściej nie wie­
my, z której. strony aic do te­
go zabrać. 

4. 

Wypadałoby na koniec wsp&. 
mnieć, że dziadkowie jako gru• 
pa nacisku mogliby ho, ho, ho 
nie .'wiedzieć co zdziałać, pod 
warunkiem, źe się wcześniej 
zorganizują. 

Cale życie mieszkałem na 
przykład w rejonie !\Olesia i 
pamiętam doskonale, ze ulic' t­
Srebrzyńską można było doje• 
chać na Olliedle Montwiłła ... Mi· 
reckiego albo też dojść na 
Zdrowie. Potem Zdrowie zaczę­
to przeobrażać w Park Kultury 
i Wypoczynku i na tę okolicz­
ność ustawiono na najpiękniej­
szej polańie tak zwaną karuze­
lę oraz zamknP,to przejazd dla 
samochodów, żeby nikomu nie 
było za śmiesznie. Piesza część 
publiczności nadal wędrowała 
jednak przez tory, choć kto 
głupi mógł też leźć drewnianyn1 
mostem, w optymistycznym wa­
riancie ryzykując jedynie skrę• 
cenie nogi. 

Nie ma wszelako ucieczki 
przed postępem. Przejście za­
drutowano na amen, do mosttt 

dosztukowano podjazdy dla dzie~ 
cięcych wózkow opatrzone gro­
źnym napisem „Uwaga, strome 
pocJ:i-ylnie" i tą prostą metod'ł 

• odcięto matki z małymi dzieć­
mi od parku, zaś starym lU• 
dziom zafundowano obowiązko· 
wą wspinaczkę, gdyby przypad­
kowo mieli coś. do załatwienia 
po drugiej stronie torów. 

Pisał o tym „Express", na­
wet w dość osttym tonie, wy­
liczając ilość pofamanych nóc 
i innych obrażeń cdniesionycll 
na tym piekielnym moście, a­
le - o ile v.iiem przynajmniej 
- efekt był żaden, a to dla­
tego, że ~ urzędniczą machi~ 
trudno walczyć w pojedynk~.; 

5. 
I tu kończą się żarty, a za• 

czynają prawdziwe strbme 
schody. Domyślam się, że bra­
kowało pieniędzy na dróżnika, 
zaś jeden z drugim pijaczek 
zabłąkał się pomiędzy pęd2'c• 
pociągi, trzeba więc było zlikwi„ 
dować pociągi, albo park i O• 
siedle za torami, albo przynaj­
mniej przejście, no i wybralila 
to trzecie. 
Związek Dziadków nie prote• 

stował, bo go jak dotąd nie ma, 
istnieje jednak DRN Łódź-Po· 
lesie, prawowity gospodarz te­
go terenu. Niechże więc: rad• 
ni, na których głosowali zarów• 
no mieszkańcy Kozin, jak. i .o• 
siedla im. Mireckiego, wydele• 
gują ze swojego a.kładu dwoje 
seniorów, babcię i dziad• 
ka powiedzmy, oraz mlo· 
dą radną koniecznie z 
niemowlęciem w wózku, która 
to podkomisja przewędruje 
przez te „schody płaczu" w je­
dną i w drugą stronę, a pott:in 
porozmawiamy, oczywiście je­
żeli zdyszani wędrowcy jakie­
kolwiek słowo zdołajll je~u · 
s 1ie}?ie wykrztusić. 

Są bowiem pewn. ll'•nic• 
przyzwoitości nawet wówczas, 
gdy borykamy się s rzeczywt,. 
tymi, a nie m;ojonymi trudno. 
1\ciami. Tym razem zostały „. 
,ne przekroczone i to o wiele, 
wiele nadpróchniałych, stro­
mych, zagrdających ludzkiemu 
życiu i zdrowiu 1topni. 

JlERZY P. • 
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Zima nadeszła surowa, choć 
bezśnieżna. Z początkiem mie-
1iąca zwanego grudzień ogrom­
na rzesza Estów (aż trzy ple­
miona - Pomezanie, Sasin! I 
Galłndowie) pod wodzą kunin­
ga Imieniem ,Dywina, zdradzie­
cko napadała na Mazowię I 
spaliła gród Ciechana. Potem 
zaś omijając Płock l Wysoki 
Gród pomaszerbwała na kraj 
Ludzi ·Długogłowych, którymi 
rządził sędziwy książę imie­
niem Lęczyc. Zaraz też Zyfika 
przysłała do Gniazda ludzi z 
wieścią o tych sprawach i po­
prosiła Piastuna, aby jej przy-

. słał do . Plocka swoją armię lu­
bo też sam przybył osobiście I 
pomógł jej zamknąć Estom po­
wrót do domu, już z łupami . i 
niewolnikami, zdobytymi w 
kraju Ludzi Długo~łowych. A 
że miał wtedy Piastun ponad 
dwustu Lestków jako osobistą 
drużynę osiadłą w Gnieździe 
oraz ponad trzystu Lestków 
rozproszonych po wiosJtach i 
grodach wokół Gniazda, goto­
wych stawić się na każde jeg0 · 
wezwanie, a także prawie czte­
rystu tarczowników - posta­
nowił natychmiast rozprawić 
się z owymi Estami. Ną wodza 
armii, która miała dopomóc 
Zyfice wyznaczY.ł Olta Powałę, 
ponieważ wyrósł już na mło­
dzieńca i miał lat szesnaście, a · 
wychowując go Piastun bardzo 
Olta ukochał. Dał mu tedy 
płaszcz wojewody, dwustu Les­
tków I dwustu tarczowników, 
czterdzieści wozów z żywnością 
oraz paszą dla koni, I wysłał do 
Plocka. nakazując jednak, aby 
Olt Powała nie podporządko­
wał s.ię Zyfice, lecz zachował 
samodzielność I działał tak, jak 
mu rozum wojewody działać 
doradzi. Mógł oczywiście Pias­
tun ruszyć na Mazowię z całą 
swoją potęgą i osobiście oraz 
wezwać na pomoc armię Aw­
dańców i Pałuki, nie wydawa­
ło mu się to jednak potrzebne, 
a . także nie chciał uczynić Zy­
fiki aż tak pewną siebie i jego 
życzliwości. Od pewnego bo-
wiem czasu dziwne do niego 
dochodziły wieści - a przyno­
sili je ludzie Spicimira - że 
Zyfika wciąż uzbraja i powię· 
.ksza liczbę swoich sauroma­
ckich żołnierzy. Nie ma też ża­
dnego stałego kochanka, z mło­
dziankami się zabawia, pptem 
zaś ich potajemnie zabija, nie 
budząc żadnych protestów u 
swoich poddanych, ponievłaz 
zawsze tak ctyruły sauromackie 
Dzikie Kobiety. Lecz nie to na­
kazywało Dagonowi ostrożność, 
bo nic go nie obchodziły zmy­
słowe praktyki pani na Mazo-
wii. Ostrożność nakazywał 
fakt, że Zyfika wciąż jeszcze 
była jego żoną, choć on już 
miał drugą, Gedanlę, będącą w 
czwartym miesiącu ciąży. Zyfi­
ka zdradziła komuś swoje 
myśli (a one zostały pod­
chwycone przez Sptcimira i 
przekazane Piastunowi), że gdy 
urośnie w potęgę, zmusi Pias­
tuna do uznania Kira za swego 
pierworodnego syna i następcę. 

Tak się oto sprawy miały, 
kiedy w porze świętowania zi­
mowego przesilenia słońca, 
przybył do Gniazda wojownik 
na spienionym koniu, powiado­
mił strażników u wrót warow­
·ni. że jest najmłodszym synem 
sędziwego Lęczyca i prosi o 
posłuchanie u Piastuna. Otrzy­
mawszy takie zezwolenie, na 
chwiejących się ze zmęczenia 
nogach podszedł do tronu Pias­
tuna i Gedani i tam padł 
przed nimi na kolana. 

- Panie i Piastunie - po­
wiedział słabym głosem. - O­
toczeni jesteśmy w grodzie Lę­
czyc przez treiące Estów, któ­
rzy pustoszą kraj. Gród nasz 
wydawał się obronny, ponieważ 
zewsząd otaczają go moczary. 
Ale silne mrozy skuły ziemie i 
bagna, wróg ma teraz z dwó: h 
stron dostęp do walów. Nie 
zdołamy się obronić, jeśli nie 
przyjdziesz nam z pomocą. 
Prosi cię o to mój ojciec, stary 
Lęczyc zwany Białym, nasz 
książę i pan. 
Uważnie przyjrzał się Dago 

posłańcowi, który był najmłod ­
szym synem Łęczyca Białego: 

W istocie- słusznie ich nazywa­
no Ludźmi Długogłowym i , po­
nieważ ich władcy i możni -
zwyczaiem Hunów, który u 
nich przetrwał wydłużali 
swoim niemowlętom głowy, na­
kładając na nie żelazne obrę­
-eze. I właśnie taki młodzieniec, 
z wąsami,· ale z dziwnie długą 
głową, klęczał przed tronem 
Piastuna. 

- Jak cię zowią? -' zapytał 
go Dago. 

- Noszę imię Lęczyc Mały, 
gdyż jestem najmłodszy z bra­
ci. Ale bracia moi, panie, już 

wyginęli w walce z Estami. Ja 
tylko zostałem · i moJ 03c1ec, 
'tamknięty w grpdzie i otoczo­
ny przez Estów. 
Odezwał się stojący za tro­

nem Herim, kt~ry był nie tylko 
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Wielkim Kanclerzem., ale atrzy„ 
mal od Dagona tytuł Włelklego 
Skarbnika: 

- Zawarliście przymierze s 
Ludtmi Skrzydlatymi oraz 
księciem Karaklem i Ue-Hel­
gundą. Czemu to do nich nie 
udałeś się po •omoc? 

- Władca Ludzi Skrzydla­
tych, książę Sieradz, z braku 
pieniędzy musiał rozpuścić 
większość swych wojsk. Woje­
woda w Witlandil, Jaszczott, 
przyjął statki ze zbożem,• wós­
kiem i skórami oraz Innym do­
brem, · ale do tej pory należno­
ści nie zapłacił. Słyszałem, że 
Ludzie Skrzydlaci mają clę, pa­
nie, prosić o wstawiennictwo u 
,/aszczolta, aby nie zwlekał z 
należnościami. 
Skinął głową Dago: 
- Żle czyni mój wojewoda 

Jaszczoł~ i wkrótce wyjaśnię 
tę sprawę. , 

Lecz prawda była taka, że 
to Dago - rozkazał Jaszczołtowi 
nie płacić należności za towa­
ry Ludziom Skrzydlatym, gdyż I 
kupowali sól nie w Gnieździe, 
ale u Karaka. Po to przecież 

'• 

ZBIGNIElV ~IENACKI 

zdobył Witlanclię, aby 
meru..wno o;i;1euc zaprnię za Lo-
wary i ro;i;ka;i;ywac i;ąsiadom 

lak maJą , życ. . . 
.t:.nowu ooezwal iiię Henm. 

- Dziwnie oi·zmią twoje sło­
wa, Lęczycu Mały. Twoj oj­
ciec książę Lęczyc Biały jesL 
wiactcą bardzo potężnym. Sie­
azicie na zienuach mlekiem i 
m10aem piynącycu. uo lat książę 
t.redan wielką' strugę złota ku 
wam wysyła!. Nawet my, lud 
Polan, baliśmy się was i nigdy 
w waszą stronę żadnych naJaz­
dów nie czyniliśmy, choć tą sa­
mą co my mową . władacie, 
czyli też jesteście jak gdyby 
Polanami. A teraz Estów się 
boicie? 

-'- To wszystko z Winy na­
szego ojca, sędziwego Lęczyc3 
Białego. Otaczały go zawsze 
szacunek i miłość jego synów 
oraz nasze posłuszeństwo. On 
jednak bardzo się postarzał, 
zaniedbał umacniania grodów, 
zapomniał sztuki wojennej, no­
wych dowódców nie wyznaczał, 
wojowników do domu odsyłał, 
aby kmieciom ulżyć danin. 
Wielekroć namawiano nas, aby 
ojca zabić i władzę po nim po­
wierzyć najstarszemu z braci, 
Lęczycowi Dużemu, ale ojcobój­

. stwo to sprawa obrzydliwa. 
Rzekł Dago: 
- Prawdę mówi ten mło-

dzieniec. Zaiste, nie ma obrzyd­
li wszej sprawy niż ojcobój­
stwo. Dlatego tak wstrętnym 
wydaje mi się książę Karak. 
Głos zabrała i Gedania, któ­

ra na drugim tronie siedziała 
cała w złotogłowiu i w purpu­
rowym płaszczu, ze złotą prze­
paską na jasnych włosach. By­
ła bledsza niż zai.wyczaj, jej 
ciężarny brzuch uwydatniał się 
już nawet w obfitych szatach. 

- Szlachetnie przemawiasz, 
młodzieńcze. Nie ma nic pięk· 
niejszego od · miłości syna· do 
ojca, a takżP córki do ojca. Mi­
łowałam ja swego ojca, Księcia 
Gedan::i, szanowałam go i zaw­
sze byłam mu posłuszna. Ale 
czy wiesz, co to znaczy oddać 
się w nasze piastowanie? 

- Tak, pani. Będziemy odtąd 

1tawa6 do- boju a was%1Mł woj­
akami, przyjmować waszych 
komorników l płach~ atałe da­
niny. 

- Chces:a wt~ byc! ptzeze 
mnie piastowany? - zapytał 
Dago. 

- Tak, panie. 
- Wlóż tedy swoje dłonie w 

moje dłonie, a swoją gtowę1 o­
kryj skrajem mojego płaszcza 
- rozkazał uroczyście Dago. 

A kiedy dopeJniła się ta ce­
remonia, odprowadzono mło­
dzieńca do komnaty, napojono 
go i nakarmiono i pozwolono 
wypocząć. W tym czasfe Pias­
tun nakazał wezwać do Gniaz­
da wszystkich Lestków oraz 
przygotować do drogi sto wo­
zów z żywnością dla ludzi i 
koni. Wieczorem zaś wezwał 
do komnaty Gedani - Spicimi­
ra i lferima, i tak im powie­
dział: 

- Zaiste, czymś obrzydliwym 
jest, gdy syn zabija ojca. Ale 
czy nie wydaje się wam także 
czymś obrzydliwym, jeśli u 
władzy wciąż trzyma się sędzi­
wy starzec, rozpuszcza wojsko, 

nie wyznacza dow6deów i pańs­
two swoje ' czyni bezbronnym? 
Bo to, co jest obrzydliwe w ro­
dzinie kmiecia. bywa godne 
szacunku w rodzinie władców. 

· Kto zabija na gościńcu dla 
lńieszka pełnego pieniędzy, 
zbrodniarzem jest, odjęte po­
winny mu być ręce, a on sam 
powieszony i poćwiartowany. 

Kto zaś zabija dla umocnienia 
władzy dobrze i szlachetnie 
czyni. Tak zrobił Koniuch Ba­
zyli zabijając swego przy jacie­
la, wielkiego wodza Bardasa, a 
potem swego władcę i cesarza, 
Michała, dawcę wszelkich łask 
dla niego. Albowiem teraz ce­
sarzem Rhomajów jest Bazyli I 
i daje początek dynastii Make­
dońskiej. Nie okazują też po­
słuszeństwa swemu ojcu, Lud-

. wikowi Teutońskiemu, jego 
synowie, Karloman i Ludwik 
Młodszy. 

Rozpromieniła się twarz Ge­
danL Dopiero · kilka miesięcy 
przebywała w Gnieździe, ale 
już mówiono, że zamiast krwi 
w jej zyłach płynie trucizna 
niezaspokojonej władzy. Nawet 
Spicill}ir jej się obawiał, tak 
była władcza I surowa, i tak 
bardzo wyYnq_gająca posłuchu. 
Po zabójstwie własnego ojca 
niekiedy trapiły ją wyrzuty su­
mienia i miewała straszne sny. 
Teraz pojęła, że inna jest mia­
ra dla zwykłego człowieka, a 

. inna dla wiadcy. Piastun słusz­
nie zal' <tądał od niej ~miercl 
ojca. Lęczyc Maly ł jego bracia 
okazali się ludźmi godnymi po-

gardy, niezdolnymł, aby wła­
dać swoim krajem. 
Położyła dloń Piastuna na 

swoim lekko wzdętym brzuchu 
i rzekła ni• wiadomo do 
Piastuna czy do dziecka, które 
nosiła w łonie~ 

- Ziemia ~ców będzie 
twoja. 

A potem zwróelła się już 
bezpośrednio do Dagona: 

- Pokonasz, panie, Estów I 
przyprowadzisz tu setki niewol­
ników. A w tym czasie ja znie­
wolę kmiecłów, którzy nie pła­
cą danin. Przyslęgam cl, że Ich 
plecy spłyną · krwią, ale zasta­
niesz obwałowane trzecie pod­
grodzie i nie będzie warowni 
potężniejszej od Gniazda. Pót-

. niej zaś urodzę ci olbrzyma. 
Dago za~. choć niekiedy czuł 

niechęć a nawet wstręt do swej 
żony, skłonił się jej nisko, po­
nieważ pojął, że ta kobieta jest 
jego godną. Następnie wydał 
rozkaz, aby Lęczyc Mały na 
czele pięćdziesięciu Lestków 
ruszył przodem w celu rozpo­
znania sił przeciwnika i wdał 

się z Estami w walkę, starając 

• 

się przedrzeć do oblężonegl.l 
grodu swego ojca. 

- My, z całą moją armią 
ruszymy za nim o .pół dnia 
drogi - wyjaśnił Spicimirowt. 
- Jeśli zaś zobaczymy, że Lę· 
czyc Mały ginie, nie pójdziemy 
mu z pomocą, gdyż jak okiem 
sięgnąć nie będzie tu komesów 
ani księciów. 

Nie drgnął żaden muskuł na 
twarzy Spicimira i Herima. 
choć było dla nich oczywiste. 
ze Dago skazał na śmierć Lę­
czyca Małego i pięćdziesięciu 

swoich Lestków, aby stać się 
panem kraju Ludzi Długogło· 
WYch. Ale czy są inne sposoby 

. poszerzania własnego państwa? 
- Jest sprawą szlachet11-ą u­

mrzeć w walce - oświadczył 
cicho Spicimir. 

Herim padł na kolana przed 
Dagonem. 

- A co ja mam czynić, pa­
nie? Wnioskuję, że postanowi· 
leś zostawić mnie w Gnieździe 
razem z twoją żoną. Znasz 
moją słabość do niewiast. Czy' 
chcesz mnie widzieć na moście 
targowym z przebitą gwoź­
dziem moszną? 

Pago wzruszył ramionami: 
- Ukryjesz gdzieś !łwoje I 

moje nałożnic~ I wstrzymasz 
się od dawania folg własnym 
żądzom. Powiedziałem Gedanl, 
że umiesz pisać. Opisz jej za­
ślubiny ze mną, a zyskasz je,l 
łaskę. Kto wie, może cię uczyni 
Strażnikiem Obyczaj6w? - za­
kpił. 

Herim kurczowo chwycił dłoń 
Dagona: 

• - Nie takie wywytszenłe e­
bieeywałeś mł, panie, gdy we 
dw6Jkt wędrowalłśmy przez 
moczal'1 do Kraju, Olbrzymów. 
Czy wiesz. te ludZte Splclmira 
za pieniądze Gedani równie 
wiernie służą jemu jak i twej 
żonie? Odnajdą i wymordują 
twoje l moje nałożnice. 

- Czy to prawda, Spłcimi­
rze? - ostro zabrzmiał głos 
Dagona. 

- Tak, panię. Przekupiła łch 
i nie ma na to rady. I to ci 
jeszcze powiem. panie, że wielu 
co zamożniejszych Lestków, 
bojąc się, aby ich za rozwiąz-

. lość nie wykastrowano, zamyś­
lają uciec od Zyfiki, która gło­
si pochwalę chuci. 
Opuścił głowę Dago i powie­

dział jak gdyby do siebie: 
- Zaitte, wolność obyczajów 

bywa matką wszelkiej wolnoś· 
ci. Ale surowość obyczajów jest 
także matką buntu. Jeszcze 
dziś, Herimie, wyruszysz do 
Poznanii. Tam zbudujesz dla 
mnie dwadzieścia długich I lek­
kich łodzi do pływania po War­
cie. Gedania urodzi ml olbrzy-

' 
(j8) 

Rys. Janusz S211maiiski-G!anc 

ma. Co będzie potem. wie tylko 
::ip1cirmr, ,poniewaz on zna slo­
wa i rozkazy nie wypowiedzia­
ne. 

'ro powiedziawszy poszedł do 
komnai ueaaru, aoy su~ :i; mą 
pożegnać przed wypraw" wo­
Jenną. ~astat u niej dwie stare 
kobiety, obszarpane i brudne. 
:Gna! Je jako zajmujące się c;za­
rami.. Kazat im odeJśc, a potem 
powiedział: 

- Kogo chcesz otruć, Geda­
nio? 

- Kira. Ja ci urodzę olbrzy. 
ma i dlatego nie może żyć 
dziecko twoje i Zyfiki. · 

Nie pochwalił jej ani nie zga­
nił. Pomyślał tylko, że to on, 
Dago, Jest tu jedynym dawcą 
życia 1 śmierci a ta kobieta od­
biera mu owe prawo. 

Powiedzial: 
- Zostawiam ci Gniazdo i 

swój skarbiec. Zbudujesz wały 
trzeciego podgrodzia. Postaraj 
się urodzić mi olbrzyma i bye 
wierną. 

- Czy myślisz, że mogłabym 
się zadać z innym mężczyzną? 

pogardliwie wzruszyła ra• 
mionami. 

- Jesteś pani zazdrosna o 
inne kobiety, a także okrutnie 
każesz mężczyzn, którzy miłujl:l 
inne kobiety. To wprawia w 
ruch złe języki. Zbyt łatwo w 
Gnieździe oskarżyć mężczyznę 
lub kobietę o rozpustę i ro21-
wiązłość. Bacz, - abyś nie padła 
tego ofiarą, gdyż za wiarołom­
ność każe się władczynię śmier­
cią. Jeszcze dziś uśmierć wiedź­
my, które u ciebie widziałem. 
Albowiem tak jak ty do Zyfiki, 
tak i ona do ciebie może wy­
słać thiclcielkl. 
Skłonił się nisko I odszedł. A 

ona zadygotała, gdyż przez 
chwilę pomyślała, że póty jej 
życia, póki nosi w sobie ol­
brzyma. Odrzuciła jednak zaraz 
tę myśl, lecz jednak wezwała 
trzech żołnierzy, Spicimira i 
kazała Im zabić dwie wiedźmy. 
Następnego dnia l.ęczyc Ma­

ły na czele pięćdziesięciu Lest­
ków wyruszył na odsiecz ojcu, 
ale a powodu nagłej a.dymki , 

łni~tnej głdwne siły I Piastu­
nem i Spicimirem na czele mu• 
siały jeszcze pozostać w Gnieź­
dzie przez dwa dni, gdyż Dago 
zarządził, aby kola wozów za• 
mieniono na płozy. 

Tymczasem dwu~tu konnycłl 
I trzystu tarczowników, dowo­
dzonych przez Olta Powałę do­
tarło do Visuli w pobliżu 
Płocka i z pomocą oczekują­
cych na nich wojowników sau­
romackich i dziesiątków łodzi 
oraz tratw zostało przeprawio­
nych na drugi brzeg. Olta Po­
walę Najmłodszego przyJęła 
Zyfika w sali paradnej, w 
drewnianyrą nowo zbudowa­
nym grodzie, który Jaśniał 

świeżością belek. 
- Witam ciebie, Olcie Po-

wało, i witam twoje woJska -
powiedziała Zyfika swymi peł­
nymi czerwonymi wargami. -
Raduje mnie twój widok, gdyż 
wyrosłeś na pięknego mł:~­
dzieńca. Myślę, że miałeś już 
jakąś niewiastę. 

-O tak, pani z prze-
chwałką ,.; głosie oświadczył 

Olt Powała. - Rozkosz z ko­
bietą poznałem, gdy ukończy­

łem lat czternaście. Potem wie­
le razy korzystałem z niewiast, 
dopóki nowa żona Piastuna, 
księżna Gedania, nie zabroniła 
mi tego aż do siedemnastego 
roku życia. Piastun uczynił 
mnie jednak wojewodą i poz­
wolił opuścić Gniazdo. Teraz 
nikt mi nie może niczego za­
kazać. To jednak ci wyznam 
szczerze, że żadna z tych nie­
v..iast nie była tak piękna jak ty, 
pani. 
Uśmiechnęła się do niego ła­

skawie i rzekła: 
- Sama widzę, że jesteś już 

mężczyzną, Olcie. A jednak 
Piastun nie oddał ci Kruszwic 
tak, jak obiecywał. 
-I nie od<;la, pani. Na nG-

wYCh ziemiach mll.m otrzymać 
władzę i ród mój będzie się 
rozmnażał. 

- Nowe ziemie trzeba naj­
pierw ~dobyć - rzekla Zyfika. 

- Tak. pani. Po to mnie 
ćwiczył Piastun do walki i <;lla­
tego dał mi wo1sko mimo mło­
dego wieku I małego doświad­
czenia. 

- Już jutro wyruszymy z 
Plocka. Zatrzymamy się aż w 
Raciążu, a potem między sna­
lonym grodem Ciechana i Ra- ~ 
clążem zastawimy zasadzki na 
powracających Estów. żad"n z 
nich nie może uiść żywy. A je-
śli któryś zdoła przemkną~ 
przez naszP. szeregi, niech P.O· 
niesie wieść o kJesce. 
Zaprosiła Olta ·Powa1.ę na u­

c:z.t~. no~\a 11,o m\odem i winem. 
raz po raz głaskała po kola­
nach. Wydala się Oltowl nie­
zwykle ponętną, poniewnż ubra• 
na była w obcisłą bluzę weł­
nianą, z wełny -zrobione spod­
nie, uwydatniające jej kobiece 
kształty, duże piersi, wypukle 
pośladki, krągłe uda. 
Głaszcząc Olta po kolanie I 

budząc w nim pożądliwość ku 
sobie, rozpytywała go o życie w 
Gnieździe: 

- Powiadają - mówiła 
że nowa żona Piastuna, Geda­
nia, nie pozwala wam żyć swo­
bodnie i zażywać rozkoszy. Nie­
wiastom, które korzystają z 
przyrodzenia swego , każt: obci­
nać srom~'. a mężczyznom prze­
bija gwoździem mosznę. Praw­
da li to, czy kłamstwo? 

- Prawda. 
- Są tacy, którzy bojąc siQ 

kary za rozpustę, pytają mnie, 
czy mogą uciec z Gniazda i czy 
przyjmę ich ·U siebie na Mazo­
wii. Powiedz im. Olcie, ze każ­
dego przyjmę. A jeśli ty opuś­
cisz Piastuna, .zostaniesz u mnie 
wielkim wodzem. Odebrane bo· 
wi~m zostało wam prawo da­
wania i srania rozkoszy, to jest 
największa wolność człowieka. 
~zyż nie tak, - Olcie Powało? 

- Tak, pani - przyznał Olt 
Powała, gdyż nie cierpiał księż­
nej Gedani. To jednak, co mó­
wiła Zyfika, brzmiało jak ·r.­
chęta do zdrady Piastuna, Y ęc 
nic więcej nie rzekł. On" zaś, 
jak gdyby rozumiejąc, co ~zuje, 
pochwaliła Piastuna~ 

- Wielu go opuści „ powodu 
braku wolności, wtr f on wy­
pę.dzi Gedanię i mnie do Gniaz­
da zaprosi. A także mojego sy­
na. Zła jest Gedania i opetała 
czarami Piastuna, który dobrze 
uczynił pozwalaiąc kupcom pły­

nąć Visulą. Kupcy będą za­
trzymywać się nie tylko w gro­
dzie-Włocławia, ale i w Plocku, 
z czego korzyść powstanie I 
dla nich I dla nas. 

C.D."-' 
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